
BT SUMERIE KLUCZ DO... KLUCZOWEGO
słr. 1

str. 1

t Li (5¾

wpływającymi na osz- - rowców, materiałów, paliw i ener-
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mi nakładami są nakłady na uzy
skanie oszczędności w zużyciu su-

ny, i jak 
sunkowo

Władysław Dudziński 
LAMPY

gii. Nasze nakłady inwestycyjne w 
niedostatecznym stopniu są wyni
kiem wyboru między inwestycjami 
na podnoszenie produkcji surow-

Sprawozdanie z konferencji u wicepremiera E. Szyta poświęconej proble
mom bodźców materialnego zainteresowania, metodom organizacji produkcji 
oraz wszelkim innym formom oddziaływania na przedsiębiorstwo przemy
słowe, któro w konsekwencji powinny doprowadzić do znacznego wzrostu 
zainteresowania dla oszczędności pracy uprzedmiotowionej. '

Rzecz o łowiectwie. Kto w Polsce poluje i jaka jest wielkość łowisk? Jaki 
jest stan zwierzyny? Czy polowanie jest sportem, a może poluje sie dla ko
rzyści materialnych? Jakie efekty ekonomiczne przynosi łowiectwo? Oto 
pytania, na które odpowiada autor.

G. T. i S. M. 
PROBLEMU

Andrzej Bober — DARZ BÓR!

TRANZYSTORY KONTRA 
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WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

rych typach' telewizorów stosuje się też 
w miejsce lamp prostowniczy eh diody 
półprzewodnikowe.

W Instytucie Teie- 1 Radiotechniki dokonano rachunku ekonomicznego 
przyszłych korzyści z przestawienia produkcji odbiorników radiowych i tele
wizyjnych na system w pełni .tranzystorowy. Wyniki okazały się bardzo inte
resujące. Dlaczego więc w Zjednoczeniu Przemysłu Elektronicznego i Radio
technicznego oraz w Ministerstwie Górnictwa i Energetyki brak entuzjazmu 
i zapału dla idei tranzystoryzacji?
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POLSCE jest obecnie 
znacznie więcej zainte
resowania bodźcami i 
innymi czynnikami

W

czędność pracy żywej, 
niż na oszczędność pracy uprzed
miotowionej, pomimo że z ogólnego 
punktu widzenia dopiero oszczęd
ność pracy żywej i uprzedmiotowio
nej łącznie mogą świadczyć o wzro
ście wydajności pracy społecznej. 
Jeśli zaoszczędzamy pracę żywą 
kosztem zwiększonego zużycia su
rowców, jeśli nakład na surowce, 
zwłaszcza nakład dewizowy, prze
wyższa oszczędność pracy żywej, to 
w /ezhltacto' następuje spadek wy
dajności pracy społecznej, chociaż
by nawet statystyka notowała 
wzrost wydajności pracy żywej. 
Dlatego też bodźce materialnego za
interesowania, metody organizacji 
produkcji oraz wszelkie inne formy 
oddziaływania na przedsiębiorstwo 
przemysłowe i inne instytucje go
spodarcze powinny zmierzać, zwła
szcza w obecnym okresie, do znacz
nego wzrostu zainteresowania dla 
oszczędności pracy uprzedmiotowio
nej.

Problematyce tej poświęcona by
ła narada u wiceprezesa Rady Mi
nistrów, E. Szyja, z udziałem człon
ków kierownictwa resortów prze
mysłowych i urzędów centralnych, 
kierowników placówek naukowo-ba
dawczych, biur projektowych i kon
strukcyjnych i innych zainteresowa
nych.

NIE WYKORZYSTUJEMY 
MOŻLIWOŚCI

W zagajeniu WICEPREMIER E. 
SZYR podkreślił, że sprawy zmniej
szenia zużycia materiałów, paliw i 
energii stanowią w roku 1963 pro
blem kluczowy w naszej gospodar
ce. W wielu gałęziach przemysłu' 
przetwórczego mamy niewykorzy
stane moce wytwórcze z1 powodu 
niedostatecznego zaopatrzenia. Rodzi 
to potrzebę intensyfikacji prac nau
kowo-badawczych, projektowych i 
konstrukcyjhyćh prowadzących do 
zmniejszenia zużycia i lepszego 
wykorzystania materiałów, a na

stępnie także potrzebę wprowadze- 
\mą- poważnej' korektury do naszej 
'polityki inwestycyjnej. Rachunek e- 
konomiczny wskazuje, jak kosztow
ne są inwestycje na uzyskanie zwię
kszonej produkcji stali, jak koszto
wne jest uzyskanie z importu do
datkowych ilości kauczuku czy weł-

Na zdjęciu montaż diod. Celem zapewnienia idealnej czystości stosuje się przy 
są to po prostu dużych rozmiarów rękawiczki gumowe.
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ANDRZEJ BOBER
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DOBRA jest rzecz z natury 
swojej, myśliwstwo. Ono 
młodego człowieka zapra
wia do odwagi, uczy uży
wać dowcipu, wzmacnia 

/ / siły, powołując koniecznie 
do ruchu, ożywia imaginację przed
miotów, pokrzepia umysł niewin
nością zabawy na ogromnym tea
trze przyrodzenia. Nieraz najbieglej- 
si lekarze zalecają polowanie na 
choroby umysłu i ciała. Dotknięty 
zostałeś człowieku smutkiem, zgry
zotą lub troskami, pójdź na polo
wanie, a tam pozbędziesz się boleści 
tego rodzaju...". J

W taki oto sposób, przeszło sto 
lat temu, pisał o walorach polowa
nia Jan Szytler — autor „Poradnika 
dla Myśliwych, czyli o rozmaitych 
sposobach zabijania lub łowienia 
zwierząt". A polowania wtedy by
wały rozmaite: „wielkie, średnie i 
małe, z obławą, na huczki, z pta
kiem, z psami wedle ich'-rodzaju, 
tj. z gończemi chartami i wyżła
mi, bez psów na upatrzonego, za 
pomocą wideł lub sieci, z prosię
ciem lub rzuceniem ścierwa na wil
ki, z budy przy cieniach na głuszce 
i cietrzewie, nocne polowanie na 
lotną zwierzynę i zające, przy la
tarniach, pochodniach..." A dzisiaj — 
gdy czytamy o tych dawnych spo
sobach i rodzajach polowań — nie 
wystarczy być .^kolegą po .lufie" by 
móc np. powiedzieć czym różniło 
się polowanie „na huczki", pd polo
wania „z budy przy cieniach". 
Czyżby więc ginęły w naszym nara
dzie tradycje łowieckie? Daleki je
stem od postawienia takiej tezy.

Należy jednak zdhć sobie spra
wę, że charakter łowiectwa w na
szym kraju zipienił się bardzo od 
chwili zakończenia ■ drugiej wojny 
światowej. Tak samo jak minęły 
czasy, kiedy łowiectwo ybylo wyni
kiem jedynie konieczności i walki o 
zdobycie pożywienia i odzieży, mi-

— z drugiej strony — sto- 
tanie w porównaniu z ty-

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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TE AKZ?ST0H?

3 lata temu rozpoczęto w Warszawie budowę 
ponad 1 milion . tranzystorów. .

nęly także czasy, kiedy myślistwo 
wykonywano jedynie dla zdpbycia 
większej tężyzny fizycznej lub dla 
przyjemności. Na skutek zniszczeń 
spowodowanych ostatnią wojną, po
wstała konieczność koncentracji 
wszystkich wysiłków na odcinku 
odbudowy i przebudowy gospodarki 
narodowej. Ta konieczność wyraziła 
się w praktyce w wartościowaniu 
celowości istnienia poszczególnych 
instytucji i form życia ludzkiego 
pod kątem widzenia ich gospodar
czej i społecznej przydatności. W 
wyniku przeprowadzonych reform, 
łasy oraz część ziemi ornej znalazły 
się w rękach Państwa, które dy
sponując najbardziej produktywny
mi łowiskami, zajęło się sprawą 
hodowli zwierzyny. Czyli mówiąc 
innymi słowy — łowiectwo (z tego 
punktu widzenia) znalazło się w 
sferze działania, objętej bezpośred

nią publiczną regulacją, stało się 
V>drębną formą gospodarczej''eksplo
atacji gruntu, niezależną od eks
ploatacji rolnej czy leśnej. Z faktu 
tego nie można Wyciągać wniosku, 
że łowiectwo traktowane jest jako 
cel sam w sobie; łowiecka eksploa
tacja terenu ma charakter dodatko
wej w stosunku do eksploatacji rol
nej czy leśnej i dlatego też postu
laty łowiectwa zaczęły być podpo
rządkowywane wymogom gospodar
ki leśnej i rolnej. Tyle słów wyjaś
nienia co do zmiany charakteru ło
wiectwa w Polsce w okresie ostat- ' 
nich kilkunastu lat.

KTO POLUJE?

W czasie szybko postępującej cy
wilizacji towarzyszącej naszym cza
som, zaginął prawie zupełnie na 
świecie — poza niektórymi rejona
mi jak np. puszcza kanadyjska czy 
tajga syberyjska — typ myśliwego, 
traktującego myślistwo jako za
wód. W wyniku różnych przeobra-

Fabryki Półprzewodników ,

żeń łowiectwo, będące dodatkowo 
formą gospodarczej eksploatacji te
renu, stało się samo podmiotem do
datkowej działalności ludzi, zaję
tych swoją pracą zawodową. Współ
cześni myśliwi to ludzie w równej 
mierze zajęci prapą zawodową i dla
tego mogący łowiectwu poświęcać 
tylko część wolnego od zajęć czasu.

Kto poluje w Polsce? Na ogólną licz
bę 40 tys. myśliwych zrzeszonych w 
Polskim Związku Łowieckim, udział po
szczególnych grup społecznych przed- 

proc.
stawia się następująco:

robotników — 
chłopów — 
pracowników umysłowych — 
pracowników administracji lasów

państwowych -
uczącej się młodzieży — 
innych —

W przeciągu ostatnich kilku lat za- 
ob serwowano poważny wzrost liczby 
myśliwycn - co roau szeregi członków 
PZL zasila około 1 200 osób. Wraz z tym 
procesem następuje także wzrost kol 
łowieckich w kraju, których liczba sięga 
obecnie do 2 ooo (1962 - 1 924). Jednakże 
liczba kół łowieckich jest nieproporcjo
nalna do wzrostu ilościowego myśliwych; 
zjawisko to tłumaczy się tym, że nie
które kola liczące powyżej 30 członków 
dzielą się na odrębne jednostki, doko
nując jednocześnie podziału dzierżawio
nych obwodów. I tak w. 1960 roku 1773 
kola łowieckie, zrzeszające 34 900 człon
ków PZL dzierżawiły 3 848 obwodów ló- 
wieckich. Na Jedno koło przypadało 
wtedy średnio ponad dwa obwody o 
łącznej powierzchni 13 900 ha, a na jed
nego myśliwego 716 ha łowisk. W 1962 
roku (I półrocze) 1 924 koła, liczące 39 000 
członków dzierżawiły już tylko 3 624 
obwody. Średnia powierzchnia dzlerża- 
'wiona prze? jedno kolo zmalała do 
12 000 ha. a średnia powierzchnia łowi
ska na jednego myśliwego do 590 ha.

Dane te, wraz ze stałym wzrostem 
liczby członków PZL i kół łowiec
kich sygnalizują na poważne trud
ności w prawidłowym rozdziale te- 

, renów między poszczególne kola. Z 
formalnego punktu widzenia jest to 
zresztą zupełnie niezależne od władz 

,Tewa”. Dziś „Tewa” ma już za sobą 

Ich montażu specjalne „ręce gumowe”;

Wprawdzie gitary po. 
noć wyparły u mło
dzieży amerykańskiej 
małe odbiorniki tran
zystorowe, które przez 
dłuższy czas stanowiły 

tam nieodzowny rekwizyt towarzy- 
sko-spacerowy — ale bynajmniej nie 
należy wysnuwać stąd wniosku o 
zmierzchu tranzystorów w radiotech
nice. Przeciwnie. W przemysłach ra. 
diowych i telewizyjnych w czoło
wych pod względem przemysłowym 
krajach świata obserwujemy postę
pującą, jeśli można tak się wyrazić, 
tranzysloryzację odbiorników. Sy
stem lampowy nie może dotrzymać 
pola wykazującym niezaprzeczone 
walory techniczne i ekonomiczne 
tranzystorom 1 diodom półprzewod
nikowym.

Wbrew ich zaletom, o których jeszcze 
będzie dokładniej mowa, ilość odbiorni
ków radiowych produkowanych na tran
zystorach jest jeszcze u nas nader ni
kła. Wszystkiego — *0 tysięcy sztuk; w

„Mlgo" 1 („kieszonkowy" f-ki

I ____ dokończenie NA STR. 4

Omig) - 5 tys., „Koliber" (Eltra-Byd- 
goszez) — 50 tys., „Czar" (Kasprzak — 
Warszawa) — 15 tys. sztuk. W niektó- DOKOŃCZENIE NA STR. 3
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Tranzystorowe odbiorniki, to nie 
tylko i nie przede wszystkim kwe
stia' mody, która ma tak istotne 
znaczenie w innych krajach (nawia
sem mówiąc — nie ma powodów, 
aby ją u nas lekceważyć) — lecz 
dość istotny problem techniczno- 
ekonomiczny. Istotny zarówno z 
punktu widzenia ogólnych interesów 
gospodarki narodowej, jak i dla 
bezpośredniego użytkownika apara- 

• tu radiowego lub telewizyjnego.

2500 MW
W Instytucie Tele.i Radiotechni

ki niewielki zespół pracowników 
naukowych ♦) skonstruował radiowy 
odbiornik tranzystorowy sieciowy i 
zamierza zbudować szereg innych 
typów tranzystorowych aparatów 
radiowych i telewizyjnych. Propo
nuje zarazem przemysłowi przejście 
na masową produkcję takich od
biorników. Propozycja poparta jest 
„załącznikiem" w postaci rachun
ku ekonomicznego przyszłych ko
rzyści.

Wiadomo, że odbiorniki pobiera
ją energię elektryczną, w miarę zaś 
wzrostu ich‘ ilości (co następuje u 
nas niezwykle szybko) będą stano
wiły coraz większą pozycję w zuży
ciu energii elektrycznej. Gdyby nasz 
przemysł rozwijał produkcję odbior
ników radiowych i telewizyjnych 
wyłącznie lampowych równałoby 
się to poborowi mocy w okresie 
szczytu przez te aparaty w roku 
1970 rzędu 810 MW (a więc śred
niej elektrowni), w roku zaś 1980 — 
ok. 2.500 MW (dla porównania — 
Turoszów ma mieć docelowo moc 
ok. 2 000 MW). Te liczby ilustrują 
ogromną rolę, jaką odgrywają na
sze domowe zgoła niepozorne „cza
rodziejskie skrzynki" w krajowym 
bilansie paliwowo-energetycznym. 
Tym samym zaś — jak wpływają 
na tempo i zakres inwestycji w 
energetyce oraz, naturalną rzeczy 
koleją, w bazie surowcowej (m. in. 

gómictwo węgla kamiennego i bru
natnego). Wówczas, gdj’ bilans pa- 
l.wowo-energetyczny w Polsce i we 
wszystkich innych krajach naszego 
obozu wykazuje stan rosn4cego na
pięcia, co zapowiada trudne go 
rozwiązania problemy inwestycyjne 
— oszczędności w tym zakresie ofe
rowane przez tranzysloryzację są z 
pewnością nie do pogardzenia.

Z wyliczeniami Instytutu warto 
się więc chociażby pokrótce zazna
jomić, gdyż przewidywane efekty 
są wręcz zastanawiające. Rachunek 
dotyczy oczywiście zagadnienia po
boru mocy i ew. oszczędności w o- 
kresie szczytu energetycznego, po
nieważ tylko takie ujęcie ma isiot-‘ 
ne znaczenie. Produkcję energii 
elektrycznej, która5 'nie może byś 
magazynowana, trzeba zawsze -do
stosować do poboru w ókreste 
szczytowym. Moc dysponowana mu
si odpowiadać maksymalnemu za
potrzebowaniu na energię W okre
sie roku i w ciągu doby.

Przy obliczaniu ogólnych korzyści e- 
konomlcznych przyjęto szereg założeń, 
z których najważniejsze są następujące:

— odbiorniki radiowe włączane są w 
okresie szczytu przez 1,3 godz., a tele-’ 
wizyjne jeszcze dłużej;

— obliczone oszczędności są wynikiem 
różnicy między nakładami na rozwój 
produkcji odbiorników w latach 19S2— 
1970 i 1962—1980 oraz na energetykę — w 
dwóch wariantach: 1) wszystkie aparaty 
mają w 100 proc, system lampowy, 2) 
wszystkie aparaty oparte są w 100 proc, 
na tranzystorach I diodach półprzewod
nikowych.

Poza tym wzięto za podstawę Istnieją
ce perspektywiczne plany rozwoju pro
dukcji odbiorników radiowych i TV, 
średnie ich wyposażenie (w wariancie 
lampowym i tranzystorowym), właściwy 
dla nich średni pobór mocy i inne mo
menty.

WSZECHSTRONNE KORZYŚCI
Wszystko to uwzględniono, zsu

mowano, obliczono z niezbędnymi 
poprawkami — i oto wyniki:

Łączne nakłady inwestycyjne na 
rozwój produkcji lamp do odbior
ników radiowych i TV oraz na roz-



DOBRZE wiemy, że w klasycz
nym okresie kapitalizmu, w la
tach przed I wojną świato
wą a także w okresie między- 

iWojennym na rynku pracy istniała 
stata nadwyżka podaży. „Rzad
kość" pracy lub pełne zatrud
nienie występowały w wyjątko
wych tylko przypadkach, nawet 
w okresach boomu. Co 'więcej, 
owo istnienie rezerwowej armii pra
cy przeciwdziałało wzrostowi płac 
kosztem zysków. Dla całego syste
mu istnienie takiej rezerwy grało 
rolę wentyla bezpieczeństwa. Istot
ną cechą okresu po II wojnie świa
towej było to. iż - dla szeregu przy
czyn (o niektórych z nich już na
pomknęliśmy) uległy radykalnej 
zmian ę warunki na rynku pracy, 
Rezerwowa aimia bezrobocia w 
porównaniu z okresem przedwo
jennym uległa znacznemu skurcze
niu, a nawet tam, gdzie się utrzy
mała, związki zawodowe miały po
zycję wystarczająco mocną by 
utrzymać — lub nawet podwyż
szyć — poziom płac w tych dzia
łach gospodarki, gdzie klasa robot
nicza była zorganizowana.

Prawdą jest, że sytuacja rozpa
trywana z tego punktu widzenia 
nie jest bynajmniej jednolita. Ist
nieją poważne różnice pomiędzy 
Wielką Brytanią, gdzie procent bez
robocia w ciągu całego prawie 
dziesięciolecia nie sięga! 1 proc, 
(obecnie podniósł się do 2 proc.), a 
Stanami Zjednoczonymi, gdzie.przez 
większość czasu utrzymywał się on 
na poziomie ponad 5%; w Niem
czech Zachodnich, przynajmniej do 
ostatnich czasów, istniało dość po
ważne bezrobocie; we Włoszech 
zaś, jak wiemy, istnieje specyficzna 
sytuacja chronicznego niedorozwo
ju na południu, czego rezultatem 
jest migracja z^południa na pół
noc. Niemniej jednak twierdzę, że 
w większości krajów zarysowała się 
istotna ilościowa różnica w ukła
dne sił ekonomicznych I społecz
ni ch porównaniu z okresem 
uprzednim i że ta różnica właśnie^ 
w połączeniu z wysokim poziomem 
popytu na rynkach produktów go
towych (w wyniku wysokich wy
datków rządowych, wysokiego po
ziomu inwestycji i podwyższonego 
poziomu konsumpcji), leży u pod
staw owej sytuacji inflacyjnej, któ
ra w tak wielkiej części tzw. 
„świata zachodniego" przybrała 
charakter chręnłczr.y. Wydaje się, 
iż obecnie, zamiast periodycznych 
fal deflacji, mamy raczej do czy
nienia z ustalonym naciskiemin
flacyjnym jako regułą.

Sadzę, iż należałoby dodać do 
tego inny jeszcze czynnik, bardziej 
politycznej natury, którego roli nie 
sposób przeceniać, "choć trudno by
łoby wymierzyć jego znaczenie. 
Współistnienie na świecie dwóch 
konkurujących ze sobą systemów

społeczno-ekonomicznych nie mo
że nie wywrzeć dosyć głębokiej 
wpływu na sposób funkcjonowania 
tradycyjnych instytucji, na polity
kę i na stosunki społeczne. Ciągle 
jeszcze pozostaje świeże w pamię
ci wspomnienie o druzgocących 
skutkach, jakie kryzys łat 1929-31 
miał dla stabilności istniejącego 
porządku; 1 sądzę, że nie będzie 
bynajmniej przesadą stwierdzenie, 
iż rozmiary i uporczywość masowe
go bezrobocia w owym okresie bar- 
dz ej przyczyniła się do osłabienia 

CECHY KAPITALIZMU XX WIEKU
PO PIERWSZEJ WOJNIE ŚWIATOWEJ
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tradycyjnych instytucji i zachwia
nia starym układem stosunków 
społecznych, niż krach wartości 
kapitału i spadek zysków. i

Ale inflacja niesie ze sobą, rzecz 
jasna, właściwe sobie problemy i 
sprzeczności, jakkolwiek odmien
nego typu niż dawne; w szczegól
ności wtedy, gdy wymyka się ona 
spod kontroli i staje procesem ku
mulatywnym, jej skutki mogą wy
wrzeć wstrząsający wpływ na go
spodarkę rynkową. W kraju tak 
uzależnionym od handlu zagranicz
nego, jak Wielka Brytania, niesie 
ona ze sobą niebezpieczeństwo po
wtarzających się kryzysów bilansu 
płatniczego. To z kolei, pobudzając 
spekulacyjne ruchy lokat zagra
nicznych („hot money") wywiera 
silny wpływ destrukcyjny na kur
sy walut i na międzynarodowe sto
sunki handlowe. Nawet w swym 
łagodniejszym stadium inflacja mo
że wywrzeć drastyczny wpływ za
równo na strukturę produkcji, jak 
i na dystrybucję majątku 1 do
chodu.

W jakiej mierze wszystko łączy 
się to ze wzrostem ingerencji pań
stwa w życie gospodarcze? Można 
by, jak sądzę, powiedzieć, że wła
śnie dlatego, iż w czasach naci
sku inflacyjnego na czoło wysuwa
ją się te nowe problemy — i że .w 
sferze wymiany (tj. sferze pienią
dza i cen) ów nacisk inflacyjny 
oznacza pozycję skrajnie niestabil
ną, „na ostrzu brzytwy" — powsta- 
je konieczność- ingerencji rządów w 
celu utrzymania owej niestabilnoś
ci w jakichś rozsądnych granicach. 
Nie muszę tłumaczyć, iż nie chcę 
przez to powiedzieć, jakoby pań
stwo występowało tu w roli jakie
goś czynnika naturalnego, stającego

ponad społeczeństwem złożonym z 
rywalizujących ze sobą klas, w roli 
narzędzia jakiegoś mistycznego „in
teresu całości społeczeństwa". Wyo
brażenia takie szczególnie pozba
wione byłyby sensu w społeczeń
stwie takim jak współczesne, cha
rakteryzującym się tak daleko po
suniętą koncentracją siły ekono
micznej Jedriakowoż nawet pośród 
zwalczających się grup monopoli
stycznych (czy oligopolistycznych) 
może występować świadomość pe
wnego wspólnego interesu w utrzy

maniu jakichś warunków stabilno
ści jako warunków „sine qua non" 
przetrwania całego systemu. Nato
miast w sprawach dotyczących fun
damentalnych spdlecznych stosun
ków produkcji — polityki podej
mowane w społeczeństwach kapita
listycznych w obliczu niebezpie
czeństwa z reguły nacechowane by
ły upartym konserwatyzmem. Kie
dyś wysunąłem hipotezę (w moich 
„Studiach"), iż polityka państwa z 
reguły skłaniała się ku kontroli i 
regulacji ekonomicznej w tych 
okresach historycznych, które ce
chował faktyczny lub przewidywa
ny niedostatek siły roboczej; że 
duch liberalizmu ekonomicznego 
rozkwitał natomiast w tych tylko 
okresach, w których bądź siła ro
bocza występowała dostatecznie ob
ficie, bądź z Innych przyczyn była 
słaba i uległa, nie zagrażając w ni
czym tradycyjnej stabilności na 
rynku pracy. W takim sformułp- 
waniu hipoteza ta jest być może 
nadmiernie uproszczona, choć nie 
jest ona sprzeczna z faktami histo
rycznymi. Jeśli jednak zawiera ona 
jakieś ziarno prawdy, to czasy 
współczesne na pewno należałoby 
zaliczyć do tych okresów, w któ
rych można spodziewać się nasile
nia państwowej regulacji gospodar
czej: regulacji, która (jakkolwiek 
bynajmniej nie ogranicza się do 
kontroli płac) za oś swoich poczy
nań i fundamentalną rację swego 
istnienia (choćby tego nie przy
znawała) skłonna jest uważać na
rzucenie jakiejś górnej granicy 
zwyżkowej tendencji płać realnych.

*
Na zakończenie chciałbym dodać 

pewną uwagę odmiennej i bardziej 

ogólnęj natury. Sądzę, żf czasy 
współczesne musimy uznać za taką 
epokę, w której nie sposób już roz
graniczać problemy ekonomiczne 
od politycznych. Sto lat temu przy
najmniej ekonomiści wierzyli, iż 
potrafią przeprowadzić tego rodza
ju podział; w konstruowanych przez 
siebie teoriach konkurencji rynko
wej, funkcjonującej „automatycz
nie", zgodnie ze specjalnymi, wła
snymi prawami, próbowali stworzyć 
taką właśnie, „autonomiczną" sfe
rę gospodarki. Były to czasy, gdy 

ekonomiczne funkcje państwa zo
stały sprowadzone do minimum, i 
wszelkie stosunki i zależności uwa
żano za stosunki umowne, za wynik 
funkcjonowania wolnego rynku — 
posuwając się aż do zupełnego po
mijania czynników społecznych, np. 
instytucji własności, której odbi
ciem były przecież stosunki rynko
we. Dziś jednak jest czymś oczywi
stym, że większość problemów eko
nomicznych — obejmujących z ko
nieczności nie tylko problem takiej 
czy innej formy działalności pań
stwa, ale i podział dochodu, pra
wa monopoli, własność — są z na
tury rzeczy zarazem problemami 
politycznymi. Ta wzajemna pene
tracja względów politycznych i 
czynników ekonomicznych w róż
nych epokach historycznych wystę
powała ze zmiennym nasileniem. 
Dopiero epoka „laissez-faire" miała 
wprąwadzić wyobrażenie, że pie
niądz rządzi wszystkim, zaś wła
sność kapitału stanowi jedyną mia
rę siły i przywileju.

Dziś nie dokonaliśmy jeszcze peł
nego zwrotu, sądzę jednak, że po 
części już się tak stało; że od tego, 
co angielski teoretyk prawa, Dicey, 
nazywał umową, ^zawróciliśmy ku 
temu, co nazywał „statusem". Spo
strzeżenie to ma ważne znaczenie 
dla analizy lub oceny motywów 
działalności przedsiębiorstwa: mo
gą one stanowić równocześnie mie
szaninę motywu maksymalizacji zy
sków w zwykłym sensie z dąże
niem do władzy i prestige‘u. Kilka 
lat temu K. W. Rothschild, pisząc 
o teoriach produkcji i cen przy 
monopolu, wysunął tezę, iż teorie 
tego rodzaju należałoby formuło
wać raczej w kategoriach strategii 
wojennej niżli w tradycyjnych ka

tegoriach Bertranda 1 Coumota. 
„Odseparowanie tego, co ekono
miczne,\od tego,*, co polityczne" 
pisał ón — ;,z konieczności daje nam 
obraz bardzo niekompletny, nie 
wystarczający dla rozsądnego wy
tłumaczenia ceny oligopólu". (arty
kuł w „Economic Journal", wrze
sień 1947). Spostrzeżenie to ma zna
czenie i dla oceny polityk inflacyj
nych bądź deflacyjnych i ich skut
ków, o czym wspominaliśmy wy
żej.

Metody rywalizacji, zarówno na

szczeblu polityki państwowej jak 
i na szczeblu wielkiego przedsię
biorstwa czy kartelu, dawno już 
wyszły poza ramy tradycyjnej, po
dręcznikowej konkurencji ekono
micznej. Metody te obejmują obec
nie nie tylko olbrzymie nakłady 
na kampanie propagandowe i na 
„wojnę psychologiczną" prowadzoną 
przez „twórców wizji" i „ukrytych 
agitatorów" („hidden persuadens"); 
mieszczą się w nich także i takie 
quasi - polityczne, quasi - militarne 
sposoby działania, jak eliminacja 
lub teroryzowanie konkurentów, jak 
stwarzanie rynków objętych pro
tekcją lub uprzywilejowanych „sfer 
interesów", narzędzia walki takie 
jak wiążące umowy lub zorganizo
wany bojkot. Nie mówimy już o 
sposobach „konkurowania" o za
mówienia rządowe, stanowiące dziś 
tak ważny czynnik na rynku. Pod
czas gdy w stosunkach ekonomicz
nych międzynarodowych wyraźnie 
dominują motywy „zimnowojenne" 
(np. zakazy wywozowe i politycz
ne zastrzeżenia towarzyszące „po
mocom" i udzielanym kredytom), 
u podstaw tworzenia bloków i po
rozumień handlowych, u podstaw 
polityk pieniężnych i walutowych 
zdaje się leżeć walka o hegemonię 
gospodarczą, mocno przypominają
ca sytuację sprzed dwóch czy 
trzech stuleci, albo nawet wcześ
niej. Był to okres, gdy kupiecki pa- 
trycjat Wenecji prowadził wojny 
z Genuą, Genua z Pizą, gdy Flo
rencja wojowała z Sieną i z Pi
zą. Czy tylko czystą fantazją jest 
dopatrywanie się , wyolbrzymionego 
powtórzenia tamtych rywalizacji w 
blokach gospodarczych i handlo
wych lub inwestycyjnych rywali
zacjach dzisiejszego świata?

Jedno, jak sądzę, możrla powie
dzieć ną pewno: choć .epoka kolo
nializmu bynajmniej jeszcze się nie 
zakończyła, (czego dowodem nieda
wne wypadki), mijają już -Wyraź- 
nie czasy, w których wielkie potę
gi przemysłowe otaczały się gospo
darkami satelickimi, stanowiącymi 
niedorozwinięte, surowcowe „zaple
cze",• uzależnione od wysoce roz
winiętej metropolii. Wraz z nimi 
mija era dawnego międzynarodowe- 

' go podziału pracy między kraje 
przemysłowe i rolnicze. Świadczą 
już o tym bieżące dane o handlu 
międzynarodowym, wykazujące, iż 

-; w handlu wysoce uprzemysłowio
nych krajów o wiele większy udział 
mają inne kraje uprzemysłowio
ne. Nie znaczy to, rzecz prosta, aby 
międzynarodowy podział pracy w 
ogóle midł zaniknąć, i by poszcze
gólne kraje dążyły do autarkii: 
oprócz tradycyjnego, istnieją i inne 
możliwe sposoby międzynarodowe
go podziału pracy. Ale zmiana ta 
musi pociągnąć za sobą poważne 
konsekwencje w dziedzinie zróżni
cowania zysków i relacji ekspor
towo - importowych, na których ko
rzystały dawniej bogatsze i bar
dziej rozwinięte gospodarstwa. Nie 
możemy tu w’dawać się w rozwa
żania nad tym, jakie przypuszczal
ne będą skutki tych zjawisk dla 
sytuacji gospodarczej w tego ro
dzaju krajach. Natomiast coraz wy
raźniej rysuje się już przed nami 
druga strona obrazu — dotycząca 
zacofanych, głównie rolniczych i 
surowcowych rejonów świata. W 
nadchodzącym dziesięcioleciu lub. 
dziesięcioleciach na drogę nieza
leżnego rozwoju przemysłowego 
wchodzić będzie zapewne coraz 
więcej krajów dotychczas niedoroz
winiętych. Jak już wspominaliśmy 
jest mało prawdopodobne, aby ich 
droga rozwojowa miała polegać na 
prostym naśladownictwie tego, co 
nastąpiło po rewolucji przemysło
wej sto do stu pięćdziesięciu lat 
temu. Droga ta pod wieloma za
sadniczymi względami musi okazać 
się różna. (Tu chciałbym szczegól
nie mocno podkreślić, że uogólnie
nia i „analogie" w stylu Rostowa 
są zasadniczo ahistoryczne). Osta
teczne kształty, jakie przybierze ów 
rozwój, niewątpliwie mocniej niż 
jakikolwiek inny czynnik wycisną 
swoje piętno na obliczu ostatnich 
dziesiątków lat XX wieku — jeśli 
tvlko nasz świat do nich dotrwa.

I
Tłum. H. H.

■) A. A. Berle i Gardiner C. Mea—=; 
„The Modern Corporation a Private Pro- 
perty", N. Jork 1531.-

Doświadczenie og
TADEUSZ 

niwa po Średniego
KOWALIK

Artykuł jest uzupełnieniem 1 rozszerzeniem zamieszczonych poprzednio w na
szym . piśmie publikacji o braku „ogniwa” pośredniego między teorią ekonomii 
a polityką gospodarczą.

Analiza dorobku Rady Ekonomicznej pozwala przenieść zagadnienie więzi nauk 
ekonomicznych z praktyką gospodarczą na konkretny grunt.

PODEJMUJĄC kilka miesięcy 
temu kapitalnej wagi pro
blem Zbigniew Madej *) do
wodził, na pewno słusznie 
(jest to powszechne odczucie 
zarówno środowiska ekono

micznego teoretyków, jak i działa
czy gospodarczych), że obecny zwią
zek między rozwojem teorii ekono
mii a polityką gospodarczą jest od
legły .dpleko niewystarczający i nie
zadowalający. Myślę również, że 
próbę diagnozy tego zjawiska, jaką 
zaproponował Madej nie będzie mo
gła być zasadniczo zakwestionowa- 
ca Rzeczywiście nie ma w Polsce 
„wystarczająco rozbudowanego dzia
łu tzw. nauki stosowanej. Pomiędzy 
ogólną . teorią a praktyką istnieje 
Więc swoista luka, brakuje ogniwa 
pośredniego, łączącego tę dwa po
ziomy...". 1 to jest aktualnie naj
większa słabość nauk ekonomicz
nych w Polsce. Jest to na pewno 
także słabość praktyki gospodarczej, 
choć może nie najważniejsza.

Artykuł niniejszy jest w zamierze
niu uzupełnieniem wywodów Made
ja, rozszerzający jego pojęcie „ogni
wa pośredniego", którym jest w 
moim przekonaniu, także obok pauki 
stosowa*ej, system instytucji do
radztwa ekonomicznego.'' Jego cen
tralną instytucją miał» być w Polsce 
Rada Ekonomiczna przy Radzie Mi-' 
nistrów.- Skupiająca najwybitniej
szych/ teoretyków ekonomii 1 naj
wybitniejszych polityków gospodar
czych byłaby w swej koncepcji do
skonałym forum dla systematyczne
go dyskutowania podstawowych 
aktów i decyzji gospodarczych. Prze
analizowanie jej dotychczasowych 
doświadczeń, statusu obecnego, i wi
doków jej działalności na przyszłość 
może być w tym kontekście bardzo 
pouczające. Zwłaszcza że analiza do
robku Rady Ekonomicznej pozwa
la przenieść zagadnienie więzi nauk 
ekonomicznych z praktyk?, gospo
darczą na konkretny grunt aktual
nego; doświadczenia.

Przypomnijmy treść aktu powo
łującego Radę Ekonomiczną; do ży
cia i określającego jej zadania.2)

Powołując w końcu ' 1956 roku Radę 
Ekonomiczną; do życia, Jako ciało dorad
cze rządu, Rada Ministrów uzasadnia ten 
akt dążeniem do „wypracowania sku
tecznych form 1 metod polityki, gospo
darczej w oparciu o wyniki badań nau
kowych i doświadczeń» praktyki gospo
darczej". Zakres działania organu do
radczego miał być; następujący:;
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1) prowadzenie prac nad doskonale
niem podstawowych zasad organizacji 
i metod zarządzania gospodarką narodo
wą;

2) opracowanie ekspertyz ekonomicz
nych i opiniowanie zasad I metod poli
tyki gospodarczej;

3) prowadzenie badań ekonomicznych 
w poszczególnych działach gospodarki 
narodowej oraz systematycznych przeglą
dów całości gospodarki narodowej;

4) inicjowanie badań ekonomicznych 
prowadzonych przez placówki naukowe 
i placówki badawcze resortów oraz wy
korzystywanie wyników tych badań.

Konfrontując z tymi zadaniami 
działalność Rady Ekonomicznej, 
trzeba stwierdzić, że podjęła ona w 
pierwszym okresie swego istnienia 
wszystkie cztery grupy zadań.

Zadania określone w punkcie 
pierwszym i drugim znalazły swój 
wyraz w dwóch kapitalnej wagi do
kumentach koncepcyjnych. Są to 
przede wszystkim znane „Tezy - w 
sprawie niektórych kierunków zmian 
.modelu gospodarczego", opublikowa
ne w czerwcu 1957 r., a zawierające 
„wytyczne kierunkowe" dla zmian 
modelu gospodarczego w zakresie 
państwowego przemysłu socjalisty
cznego oraz określenie etapów kon
kretnych zmian ekonomicznych 
1 organizacyjnych. Tezy te — tzw. 
modelowe, zostały w trzy miesiące 
później w zasadzie uznane przez 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini
strów za ramową podstawę zamie
rzonych reform w latach najbliż
szych. Drugi dokument opublikowa
ny w kilka miesięcy później pod 
nazwą „Tezy w sprawie zasad 
kształtowania cen oraz w sprawie, 
reformy ich układu", konkretyzo
wał jedną z ważniejszych części tez 
modelowych. Tezy te nie spełniły 
swojego zadania m. in. ze względu 
na bardzo kontrowersyjny charakter 
dokumentu. (Nie został on zaakcep
towany przez plenum Rady, lecz 
opublikowany jako materiał dysku
syjny).

Zadania określone w punkcie trze
cim» znalazły wyraz w prowadzo
nych przez Radę Ekonomiczną ba
daniach ankietowych, obejmujących 
funkcjonowanie przedsiębiorstw 
przemysłowych, zakres działalności 
i rolę dyrektorów itp. Wyniki • tych 
badań omawiano obszernie na ła4 
mach naszego pisma. Można je ro
zumieć przede wszystkim jako son
dę informacyjną, potrzebną dla dal
szej pracy nad ■ doskonaleniem me
tod zarządzania gospodarką narodo
wą. , .

Do tej samej grupy prac należą 
■wydawane co rokit, począwszy od 
r. 1958 przeglądy gospodarki naro
dowej, publikowane również przez 
nasze pismo. Przeglądy te publiko
wano zwykle w połowie następnego 
(po sprawozdawczym) roku. Ostat

nia wiadomość prasowa o plenar
nym posiedzeniu Rady Ekonomicz
nej ukazała się wiosną 1961 r., na 
którym dyskutowano przegląd go
spodarki narodowej za rok 1960. Za 
rok 1961 przegląd taki me byl już 
ani zapowiadany, ani publikowany.

Oceny sytuacji gospodarczej były 
najdłużej trwającym, najbardziej 
systematycznie „uprawianym" wąt
kiem działalności Rady Ekonomicz
nej.

Oprócz wyżej wymienionych przejawów 
działalności Rady, które wyczerpują Jej 
podstawowe kierunk1, Rada może zapi
sać na swoim koncie kilka innych inicja
tyw. Inspirowała pewne badania przez 
inne placówki, np. badania budżetów ro
dzinnych przez IGS i in. W dużym stop
niu na jej konto należy zapisać koncep
cję tzw. malej reformy handlu, w któ
rej rozwijanie włożył dużo energii 
zmarły przód kilkoma laty członek 
Rady Ł. Horowitz. Niektórymi spra
wami o charakterze koncepcyjnym zaj
mowano się (czy też dyskutowano) przy 
okazji sprawozdań rocznych. Dość 
wcześnie na przykład dyskutowano w 
Radzie Ekonomicznej wielki problem 
zapasów w naszej gospodarce, formułu
jąc szereg istotnych wniosków w tej 
sprawie. Ponieważ celem artykułu niniej
szego nie jest zastąpienie sprawozdaniu 
z działalności Rady Ekonomicznej, któ
rego się zapewne doczekamy od jej Pre
zydium, możemy poprzestać na wymie
nieniu najważniejszych kierunków i ini
cjatyw.

Jakie są najważniejsze cechy do
tychczasowej działalności Rady Eko
nomicznej?

Działalność tę charakteryzuje 
przede wszystkim „rozwój" typu 
regresywnego, zanikowego. Droga jej 
prowadzi od wielkiej aktywności, 
częstych zebrań, ożywionych dysku
sji — do stopniowego zaniku oznak 
życia. Od wielkich inicjatyw typu 
koncepcyjnego, zasadniczego, mode
lowego, do działalności sprawozdaw
czej, informacyjnej. Od głównego 
ciężaru' pracy spoczywającego na ze
braniach plenarnych, do działalności 
Prezydium Rady, lub jeszcze bar
dziej do działalności jej sta
łego sekretariatu. Sprawozdania 
roczne (przeglądy gospodarki na
rodowej) były już tylko akcepto
wane przez plenum Rady. Wreszcie 
sam sekretariat począł się szybko 
kurczyć.

Jeżeli rozumieć wyeksponowanie 
w uchwale Rady Ministrów na czo
ło zadań Rady Ekonomicznej „Pro
wadzenie prac nad doskonaleniem 
podstawowych zasad organizacji i 
metod zarządzania gospodarką naro
dową" w ten sposób, że właśnie to 
zadanie decydowało o jej powołaniu 
i stanowi jej główne, pierwszoplano
we zadanie, to w tym sensie prze
stała ona spełniać swą rolę cztery 
lata temu. Wszystkie bowiem inne 
Zadania mogłyby ? powodzeniem 
spełniać instytuty i'ośrodki nauko
wo-badawcze.. Może z wyjątkiem 
analizy sytuacji gospodarczej za rok 
poprzedni oraz zapowiadana a nie 
zrealizowana analiza wykonania pla
nu pięcioletniego.

Lektura tych przeglądów prowa
dziła do przekonania, że analizy le
go typu, opracowywane poza orga
nami wykonawczymi są bardzo po
trzebne. Nie ograniczały się one do 
bilansu liczbowego i wskaźników, 
lecz dawały ocenę sytuacji z punktu 
widzenia powstawania skutków nie
zamierzonych, sprzężeń zwrotnych, 
powiązań międzydzialowych i mię- 
dzygalęziowych. czego zwykle nie 
zawierają bardziej lakoniczne oceny 
i komunikaty oficjalne. Myślę, że 
zrezygnowanie z nich nie przyczyni
ło się do lepszego rozumienia przez 
szeregowych ekonomistów bieżącej 
sytuacji gospodarczej, zwłaszcza że 
nastąpiło to właśnie w okresie 
wyraźnie komplikującej się sytuacji, 
w której trudno o rozeznanie nawet 
doświadczonym ekonomistom. Nie 
znamy przyczyn, z powodu których 
zaniechano tej formy działalności.

Zastanawiając się nad przyczyna
mi, które spowodowały tak szybkie 
załamanie się pierwotnej koncepcji 
Rady Ekonomicznej łatwo się prze
konać, jak niesłuszne były wnioski 
sugerujące, że doświadczenie Rady 
Ekonomicznej przemawia przeciwko 
koncepcji tego typu instytucji do
radztwa ekonomicznego.

Pewne rysy rozwoju działalności 
Rady cechowały w ostatnich latach 
nie tylko tę instytucję, ale i wszyst
kie inne centralne instytucje gospo
darcze, ale te chcielibyśmy wyłączyć 
z naszych obecnych zainteresowań. 
Pragnę bowiem zastanowić się nad 
przyczynami związanymi bardziej 
bezpośrednio z koncepcją i zadania
mi- Rady.

Czy można tłumaczyć rychłe za
niechanie zajmowania się sprawami 
zasadniczymi, modelowymi, tym, że 
sprawy te były ponad siły Rady, że 
zadania stojące przed nią nakreślo
no zbyt szeroko i ambitnie? Bynaj
mniej. Jeżeliby przyczyn wskaza
nych wyżej zwiększających się. sła
bości Rady Ekonomicznej doszuki
wać się w wadliwie nakreślonych 
zadaniach, jakie przed nią postawio
no. to musialoby się dojść do wnio
sku, że zadania te były zbyt wąs
kie, a nie zbyt szerokie.

W wielu wypowiedziach i artyku
łach, publikowanych zresztą nie tyl
ko na łamach naszego tygodnika, u- 
wypukłano ostatnio istnienie ścisłej, 
zasadniczej i obustronnej zależności 
między celami, zadaniami gospodar
czymi a służącymi do ich uzyskiwa
nia środkami, narzędziami polityki' 
gospodarczej. Chodzi przy tym nie 
tylko o to. że bardzo scentralizowa
ne metody zarządzania j planowa
nia mogą być na przykład narzę
dziem skutecznym w okresie forsow
nego tempa i tworzenia podstawo
wych, wielkich inwestycji, a muszą 
zawodzić w innym okresie, w któ
rym kładzie się nacisk przede wszy
stkim na wskaźniki jakościowe i in

tensywne, pozainwestycyjne czynni
ki rozwoju.

Niemniej ważną, a dla działalnoś
ci Rady Ekonomicznej może najważ
niejszą jest druga strona zależności. 
Ogromna ilość reform gospodar
czych, zmierzająca do usprawnienia 
metod gospodarowania jest możliwa 
do realizacji tylko i wyłącznie w 
warunkach, kiedy gospodarka naro
dowa posiada pewne rezerwy, gdy 
ma warunki do elastyczności i zwro
tów, gdy potrafi ponieść chwilowe 
koszty reformy, które dopiero w 
perspektywie kilku lat zwrócą się z 
nadwyżką i zaczną dawać owoce. 
Jeżeli zadania gospodarcze są zbyt 
napięte, zbyt ambitne, jeżeli w trak
cie ich realizacji rodzą się wąskie 
gardła, które z wielkim truderń dają 
się usunąć, to mimo powszechnego 
zrozumienia przewagi środków eko
nomicznych nad administracyjnymi, 
te ostatnie muszą rosnąć wprost 
proporcjonalnie do narastających 
trudności. Tym tylko można sobie 
wytłumaczyć ten znany od kilku lat 
fakt, że mimo nieistnienia zasadni
czych rozbieżności co do wielu kwe
stii typu modelowego, do wcielenia 
powszechnie uznawanych rozwiązań 
jest ciągle daleko.

Tę samą sprawę można przedsta
wić od innej strony. Sprawy mode
lowe są (zdawałoby się) znacznie 
bardziej związane z pewnymi zało
żeniami typu doktrynalnego, niż na 
przykład takie, czy inne przyszłe 
wskaźniki i proporcje gospodarki 
narodowej. Jednakże — jest w tym 
pewien paradoks nierównomiernoś- 
ci rozwoju — w sprawach modelo
wych dopuszcza się alternatywność, 
lub raczej wielość rozwiązań i dy
skusja od lat wielu dotyczy tego, 
jakie rozwiązanie jest korzystniej
sze, racjonalniejsze, bardziej ekono
miczne, natomiast w sprawach 
kształtowania proporcji i kierunków 
rozwoju gospodarczego panuje prak
tyka nie dopuszczająca rozwiązań ? 
alternatywnych. Dyskusję w pierw
szych sprawach przyjęło się uważać 
za rzecz najzupełniej naturalną, pu
bliczną, a nawet czyni się niekiedy 
wiele dla jej pobudzenia. Dyskusja w 
sprawach proporcji nie stała się rze
czą normalną.

Wszystko to miało poważne kon
sekwencje na działalność i losy Ra
dy Ekonomicznej. Miała się ona zaj
mować środkami i metodami plano
wania i zarządzania (i mieć na nie 
wpływ) bez zajmowania się sprawą 
nadrzędną, czyli samymi zadaniami. 
Miała s^ę wypowiadać co do tego, 
jak mają być osiągnięte określone 
proporcje i kierunki rozwoju, nie 
mając wpływu ną same te propor
cje i kierunki. Znalazło to swój wy
raz w samym akcie rządowym kreu
jącym Radę, jak i w jej całej do
tychczasowej działalności. Nie cho
dzi przy tym o to, że nie radzono 

się jej w tych sprawach. Gdyby na
wet to uczyniono, to przy obecnym 
systemie ustalania • zadań planowych 
(chodzi zwłaszcza, ale nie tylko, o 
znaną i wielokrotnie napiętnowaną 
praktykę „zaczepiania" się o plan 
inwestycyjny, będącą między innymi 
metodą wprowadzania organów pla- 
nujących w błąd co do wielkości 
kosztów) miałoby to raczej symbo
liczne znaczenie.

Częścią zagadnienia propocji i kierun
ków rozwoju gospoaai zego kraju jest 
sprawa świadomego kształtowania mię
dzynarodowego podziału pracy, zwłasz
cza w ramach wspólnoty krajów socja
listycznych, która tutaj może być tylko 
zaznaczona. Jest to bowiem, z punktu 
widzenia włączenia go do praktyki do
radztwa ekonomicznego, zagadnienie 
odrębne 1 niezmiernie trudne — juz choć
by z czysto technicznych przyczyn.

Na spadek działalności Rady Eko
nomicznej wpłynęły także inńe przy
czyny. Jedną z nich jest brak za
bezpieczenia dostatecznego dopływu 
bieżącej informacji gospodarczej. 
Inną — brak dostatecznego zaplecza 
naukowego, które powinna posiadać 
Rada Ekonomiczna w swoim zasię
gu. brak czegoś w rodzaju Instytutu 
Gospodarki Narodowej. IV uchwale 
zjazdu ekonomistów wniosek o po
wołanie Rady Ekonomicznej figuro
wał obok wniosku o stworzenie 
wielkiego Instytutu Ekonomicznego 
z oddziałami w pozawarszawskich 
ośrodkach uniwersyteckich, w czym 
kryło się zarówno przekonanie o 
komplementarności tych dwóch in
stytucji. tak i zamiar zmany metod 
badawczych w ośrodkach nauko
wych, to znaczy rozbudowania tych 
kierunków badań, które są bezpo
średnio związane z potrzebami eo- 
spodarki narodowej Wniosek ten, 
powtórzony tylko na drugim zjeź- 
dzie ekonomistów (wysunięty pod
czas Kongresu Nauki w 1950 r.), nie 
zosta jak wiadomo zrealizowany, a 
w te. chwili nie jesteśmy bliżej je
go realizacji, niż pięć czy siedem 
lat temu.

Wszystkie te jednak czynniki, ma
ją — w moim mniemaniu — zna
czenie drugorzędne, w porównaniu 
do omówionego wyżej związku me
tod gospodarowania z jego zadania
mi, a także z- ogólnymi warunkami 
społecznymi, które nie były tu oma
wiane, ale mają istotny wpływ na 
skuteczność funkcjonowania insty
tucji zdolnej do samodzielnegp spoj
rzenia „z zewnątrz" na problemy 
gospodarcze o tak wielkiej donio
słości dla ogólnego rozwoju kraju.

') Z. Madej: Nauki ekonomiczne a do- 
llujka gospodarcza. ZG nr 35 1962

ę Projekt stworzenia RE wysunięty zo
stał w uchwale końcowej n Zja-ztlu 
Ekonomistów Polskich, który obradował 
w Aąrszawie w pierwszej połowie czerw
ca 1Jo6 roku. Ciało to miało być powo- faCH«We^ oeeny Podstawowych 
aktów i decyzji gospodarczych”. Uchwa
la nie zawierała bardziej wyczemmace- go określenia jej zadań. pozosńFwE 
to Radzie Ministrów, dd której zwrócony 
byl wniosek o powołanie RE, *
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W ZWIĄZKU z artykułem za
mieszczonym w nr 41 „Ży
cia Gospodarczego" z dnia 14 

października 1962 r. pt. „Domaga
my się równouprawnienia", Mini-
sterstwo Górnictwa i Energetyki — 
Departament Zatrudnienia i “
podaje, co następuje:

Autor artykułu omawia dość

Plac

datku za wysługę lat w energetyce) 
otrzymują tylko pracownicy inży
nieryjno-techniczni i robotnicy, a w 
przemysłach takich jak maszynowy, 
lekki i spożywczy dodatek za wy
sługę lat w ogóle nie jest stosowa
ny, podobnie jak i w całym budow
nictwie.

sze-
roko rolę i wynikający z niej au
torytet ekonomistów, posiadających 
wyższe wykształcenie, w gospodar
ce narodowej. W tak szeroko po
jętym zakresie Departament nie mo
że zająć stanowiska, ponieważ po
lityka w zakresie organizacji służ
by ekonomicznej i jej właściwego 
wykorzystywania w gospodarce na
rodowej należy do kompetencji 
Państwa. Ze względu jednak na to, 
że autor jako przykład obniżenia 
roli i autorytetu służby ekonomicz
nej przytacza obowiązujące przepi
sy w zakresie ustalania i wypłaty 
dodatku za wysługę lat w przemy
śle energetycznym oraz taryfikator

Jeżeli chodzi o taryfikator kwali
fikacyjny, to przypuszczamy, że au
tor artykułu ma na myśli taryfika
tor dla Zakładów Energetycznych 
Okręgu, gdzie w poz. 17 przewi
dziano obok stanowiska kierownika 
działu planowania ogólnego również 
i kierownika działu planowania in
westycyjnego; w pozycji zaś 18 — 
stanowiska kierowników działu: or
ganizacji zatrudnienia i płac, zao
patrzenia materiałowego, księgowo
ści,' finansowego, dostaw maszyn i 
urządzeń, sprzedaży, organizacyjno- 
prawnego oraz z-cę gl. księgowego. 
W pozycjach tych przy określaniu

kwalifikacyjny jako przykład
niewłaściwego stosunku do kwali
fikacji ekonomistów w tym przemy
śle, Departament uważa za stosow
ne udzielenie kilku słów wyjaśnień.

kwalifikacji istotnie 
pierwszym przypadku 
„wyższe wykształcenie

podano w 
(poz. 17) 
techniczne

Wydaje się, że przytoczone przez 
autora przykłady zostały niewła
ściwie wybrane dla oceny roli 
i sytuacji służby ekonomicznej w 
przemyśle energetycznym. Jeżeli bo
wiem chodzi o dodatek za wysłu
gę lat, to już sama nazwa wska
kuje, że dodatek ten jest wynagro
dzeniem specjalnym, stosowanym 
w gospodarce narodowej jedynie 
W wyjątkowych warunkach i tylko 
w niektórych przemysłach. W prze
myśle energetycznym został on 
wprowadzony w okresie budowy 
kilku pierwszych wielkich zakła
dów energetycznych, w okresie, w 
którym zaistniała konieczność kom
pletowania odpowiedniej kadry 
pracowników dla ich uruchomienia. 
Dodatek za wysługę lat stanowił 
więc czynnik materialnego zainte
resowania. który zapewniał utrzy
manie w zakładach dotychczas za
trudnionych oraz nabór nowych 
pracowników z zewnątrz zakładów 
energetycznych. Ponieważ najwięk
sze trudności w utrzymaniu i uzu
pełnianiu kadr odpowiednich pra-» 
cewników występowały w grupach 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych i robotników, zrozumiałe "więc 
jest, że dodatek fca wysługę lat, ja
ko bodziec materialnego zaintereso
wania, musiał być dla tych służb 
odpowiednio większy. Jako, przy
kład wyjątkowego charakteru do
datku za wysługę lat można przy
toczyć to, że w przemyśle węglo
wym dodatek specjalny z tytułu 
„Karty Górnika" (odpowiednik do-

lub ekonomiczne", w drugim zaś 
(poz. 18) „Wyższe wykształcenie te
chniczne, ekonomiczne lub prawni
cze". Departament może jednak za
pewnić, że przyjmując taką formę 
określenia wymogów kwalifikacyj
nych nie dawał pierwszeństwa wy
kształceniu technicznemu, a jedynie 
stawiał między wykształceniami 
znak równości, o- czym świadczy u- 
żywane w każdym przypadku sło
wo „lub". Departament przypuszcza 
więc, że sprawa ta nie wymaga 
dalszego wyjaśnienia. Należałoby 
się natomiast zastanowić, czy w wy
mienionych pozycjach wykształcenie 
techniczne powinno być w ogóle 
uwzględnione. W warunkach prze
mysłu energetycznego na stanowi
skach takich, jak kierownik działu 
planowania inwestycyjnego , oraz 
kierownik działu dostaw maszyn i 
urządzeń byli i są w dalszym ciągu 
przeważnie zatrudniani pracownicy 
techniczni. Ze względu więc już 
chociażby na te stanowiska, u- 
względnienie wykształcenia tech
nicznego jest — zdaniem Departa
mentu — konieczne.

Na zakończenie należy nadmienić, 
że właściwą rolę służby ekonomicz
nej i jej autorytet w gospodarce 
narodowej powinny kształtować — 
zdaniem Departamentu — nie tyle 
przepisy w zakresie zasad wynagra
dzania, co prawidłowo i wyraźnie 
odgórnie określone zadania w go
spodarce narodowej dla tej służby, 
kwalifikacje oraz inwencja pracow
nika.

Dyrektor Departamentu

dr LEON ROGOŻ

wó^1 energetyki wyniosłyby w la- 
tacn 1962—1970 ok. 5.353 min zł. Ty
le kosztowałby nas wariant lampo
wy „teleradiofonizacji" kraju. Na
tomiast koszt wariantu w pełni 
tranzystorowego' wyniósłby , tylko 
ok. 1.960 min zł. Oszczędność o- 
gromna — prawie 3 400 min zł, czy
li ponad 63 proc, nakładów w wa
riancie lampowym. Wynika ona 
przede wszystkim z daleko mniej
szych kosztów budowy elektrowni 
(5 260 min zł — wariant lampowy, 
1170 min zł — tranzystorowy), któ
ra kompensuje ze znaczną nadwyż
ką większe koszty rozwoju produk
cji tranzystorów (790 min zł) w po
równaniu z kosztami rozwoju pro
dukcji lamp (93 min zł). Różnica 
pobieranej mocy w r. 1970 — ok. 
630 MW, czyli ok. 21 MW na 1 min 
mieszkańców — na korzyść warian
tu tranzystorowego pozwalałaby na 
zrezygnowanie z budowy jednej 
średniej elektrowni.

Oczywiście, w tym układzie (100- 
procentowy wariant-lampowy, bądź 
100-procentowy tranzystorowy) ko
rzyści do roku 1980 byłyby bez po
równania większe. Według prowizo
rycznych obliczeń — łączna różnica 
nakładów inwestycyjnych w tym 
okresie na korzyść wariantu tranzy
storowego wyniosłaby 11 784 min zł, 
czyli 70 proc, sumy nakładów na 
wariant lampowy (16.834 min zł). 
Różnica pobieranej mocy — 1950 
MW, czyli prawie cała docelowa 
moc Turoszowa.

Wszystko to są dla gospodarki o- . 
szczędności niebagatelne, wszakże 
nie tylko do nich ograniczają się 
korzyści trańzystoryzacji. Czerpie 
je także użytkownik. Odbiornik 
tranzystorowy jest niewielki, ma 
zwiększoną pewność działania i ja
kość odbioru, słowem — jest to od
biornik wyższej klasy, który posia
da ponadto inne jeszcze walory.

W odbiorniku „tradycyjnym" 
lampy trzeba co pewien czas wy
mieniać. Tranzystory są praktycznie 
niezniszczalne. Wziąć tu należy rów
nież pód uwagę znaczną oszczęd
ność pobieranej energii, co ma zna
czenie i dla właściciela odbiornika. 
Dzięki tranzystorom warunki ter
miczne pracy radioodbiornika są o 
wiele lepsze (na samo żarzenie lamp 
wydatkuje się ok. 40 proc, energii 
pobieranej przez aparat), inne więc 
części i zespoły mają dłuższą żywot
ność. Poza tym konstrukcja odbior
nika tranzystorowego jest o wiele 
prostsza i stwarza duże możliwości 
plastyczne i użytkowe.

Jest jeden poważny szkopuł. Od
biorniki tranzystorowe muszą być 
jeszcze obecnie droższe od lampo
wych. Ale i pod tym względem per
spektywy są pomyślne. W miarę 
rozwoju i opanowywania produkcji 
różnych typów tranzystorów jej ko
szty będą się systematycznie obni
żały. W Instytucie przewidują, że 
do roku 1970 nastąpić powinno 
3—4-krotne ich zmniejszenie.

nych, wynikających Narodowego" Pla
nu Gospodarczego na rok 1963.

■ ■ -
to wniosek iBrzewodnlczącego Kó? 
misji Planowania — uchwalę w sprawie 

żwiąźa- 
i anali-

organizacji i prowadzenia prac

li stycznia odbyła się pod przewod
nictwem wiceprezesa Rady Ministrów 
Juliana Tokarskiego konferencją, której 
celem było omówienie stopnia zaawan
sowania inwestycji przemysłowych, prze
kazywanych do eksploatacji w 1963 r. 
Dotyczyło to przede wszystkim inwesty
cji mających szczególne znaczenie dla 
gospodarki narodowej, tzn. obiektów 
priorytetowych, i obiektów związanych 
z rolnictwem, produkcją eksportową i in.

Ustalono, że w ciągu miesiąca zainte
resowane resorty wspólnie z Komisją 
Planowania opracują 1 przedłożą do za
twierdzenia konkretne piany, zabezpie
czające wykonanie zadań inwestycyj

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 17 stycznia po
wziął uchwalę w sprawie dodatkowych 
inwestycji dla uzyskania dodatkowych 
zdolności produkcyjnych 1 zmniejszenia 
Importu surowców, półfabrykatów, ma
szyn i urządzeń.

Uchwały ustalają środki i zadania dla 
resortów mające na celu zwiększenie 
produkcji wyrobów na eksport oraz wy
robów mających zastąpić wyroby do
tychczas importowane.

Powzięto także uchwalę upraszczającą 
zasady i tryb ustalania cen fabrycznych 
m. in. nowo produkowanych artykułów.

W celu zwiększenia dyscypliny w za
kresie kosztów własnych i ich obniżki 
oraz oparcia tych kosztów na prawidło
wo przeprowadzonych analizach powzlę-

xiych z planowaniem, ewidencją 
zą kosztów ----- ’

W Pradze 
protokół w

własnych.

podpisany został 19 stycznia
sprawie współpracy nauko-

wo-technicznej Ministerstwa Rolnictwa 
PRL z Ministerstwem Rolnictwa, Leśnic
twa 3 Gospodarki Wodnej CSRS na rok 
1963. .

Zgodnie z zawartym porozumieniem 
kontynuowana będzie w roku bieżącym 
wzajemna wymiana specjalistów na 3 
1 6-miesięczne praktyki. Z organizacją 
produkcji w czechosłowackich państwo
wych gospodarstwach rolnych zapozna 
się 30 naszych fachowców. Dział współ
pracy przewiduje poważną wymianę do
kumentacji z zakresu produkcji roślin
nej, zwierzęcej, mechanizacji rolnictwa 
oraz budownictwa wiejskiego.

CENTRALA HANDLOWA

.SSL SPRZĘTU ROLNICZEGO

opatruje

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CIĄGNIKÓW I MASZYN ROLNICZYCH wraz 
i CENTRALĄ HANDLOWĄ SPRZĘTU ROLNICZEGO zorganizowały w woje
wódzkich Przedsiębiorstwach Handlu Sprzętem Rolniczym

którego ekipy — wyposażone we własne środki lokomocji
® PRZEPROWADZAJĄ INSTRUKTAŻ I UDZIELAJĄ POMOCY przy pierwszym uru

chomieniu sprzętu rolniczego krajowego i importowanego (z wyjątkiem ciągników i sil
ników)

* ROZTACZAJĄ OPIEKĘ NAD UŻYTKOWANIEM SPRZĘTU ROLNICZEGO w gro
madach Objętych kompleksową mechanizacją, włącznie z ewentualną dostawą części 
wymiennych ' 4

• w przypadkach AWARII MASZYN w czasie kampanii rolnych — POMAGAJĄ W ICH 
NAPRAWIE I URUCHOMIENIU.

W przypadku napotkania trudności w prawidłowej obsłudze nowo nabytych maszyn rol- 
nięzych z w f ó ć c i e się o pomoc do SERWISU TECHNICZNO - HANDLOWEGO 
w najbliższym wojewódzkim PRŻEDSIĘBIORSTWIE HANDLU'SPRZĘTEM ROLNICZYM!

' KB-52

Na tej podstawie wyznaczono również 
okresy, kiedy nastąpi zrównanie kosz
tów7 produkcji odbiorników lampowych 
i tranzystorowych (z uwzględnieniem 
10-letniego okresu eksploatacji). Dla ra
dioodbiorników turystyćzno-domowych 
okres ten nastąpił już w r. 1958, dla po
pularnych będą to lata 1965-1966, dla 
odbiorników wyższej klasy — 1966—1968, 
samochodowych - rok 1913. Dla telewi
zorów popularnych przenośnych okresem 
zrównania kosztów Jest rok ubiegły (teo
retycznie — gdyż telewizorów takich u 
nas nie wyprodukowano), dla popular
nych sieciowych — będzie rok 1965.

WĄTPLIWOŚCI
Stąd wniosek nieodparty — jak 

najszybciej przestawić produkcję 
odbiorników radiowych i telewizyj
nych na system w pełni tranzysto
rowy. Wszystko za tym przemawia. 
Korzyści w postaci ogromnych o- 
szczędności inwestycyjnych i walo
rów technicznych aparatów tranzy
storowych — niewątpliwe. W żad
nym punkcie nie kryje się ryzyko. 
A więc?...

Ani w Zjednoczeniu Przemysłu

Przem. Elektronicznego 1 Teletech
nicznego. Idzie o trudności zbytu. 
Handel nie kwapi się z zamówienia
mi na odbiorniki radiowe tranzy
storowe, które już przemysł wytwa
rza. 20 tys. „Kolibrów" leży na skła
dzie. To — zdaniem Zjednoczenia — 
kwestia jeszcze stosunkowo wyso
kiej ceny aparatów tranzystoro
wych.

Tranzystory zastępują lampy od
biorcze, diody — prostownicze, któ
rych jest w odbiorniku radiowym 
średnio 2 razy mniej, a w telewizo
rze — 3—4 razy mniej. Tymczasem 
diod produkujemy znacznie więcej 
niż tranzystorów, których w dodat
ku nie opanowano jeszcze w ca
łym . potrzebnym asortymencie. 
W tym kierunku obecnie przemysł 
działa, ale to” jeszcze kwesńa czasu.

CZY ZASTRZEŻENIA W PEŁNI 
SŁUSZNE?

Elektronicznego Teletechniczne-
go, ani w Ministerstwie Górnictwa 
i Energetyki nie zetknąłem się z 
pełnym zapału poparciem dla idei 
trańzystoryzacji. Zrozumienie i u- 
znanie — owszem, ale nie entu
zjazm. Ostrożny i umiarkowany 
stosunek do tej sprawy wynika z 
pewnych okoliczności, których po
mijać nie można.

— Przede wszystkim — mówiono 
mi — trudno uznać za w pełni słu
szne wszystkie założenia, którymi 
kieruje się Instytut Tele i Radio
techniki.

Produkcja aparatów wyłącznie o- 
partych na tranzystorach w najbliż-. 
szym okresie jest zupełnie niereal
na; trzeba rozwinąć produkcję od
powiednich typów tranzystorów, o-

Można z kolei poczynić pewne za
strzeżenia do owych zastrzeżeń. 
Dlaczego, na przykład, mamy li
czyć na hipotetyczny poi tęp tech
niczny w produkcji lamp elektro
nowych, skoro już obecr ie mamy 
coś znacznie lepszego niż lampy. Sy
tuacja jest tu analogiczna jak w 
kolejnictwie. Można by naturalnie 
podnosić jeszcze w mniejszym lub 
większym stopniu sprawność loko
motyw parowych, ale ponieważ e- 

z lektrowozy i lokomotywy spalinowe 
przedstawiają o wiele większą war
tość pod: .każdym względem niż ich 
poprzedniczka parowa,'słusznie wy
braliśmy kierunek’/-elektryfikacji i,

pracować nowe konstrukcje, tech
nologię itp. To wymaga czasu. Ta 
okoliczność zmusza do wprowadze
nia odpowiednich poprawek in mi
nus w przewidywanych oszczędnoś-, . 
ciach. Po drugie — koncepcja Insty
tutu milcząco zakłada brak postę
pu technicznego w produkcji lamp ’ 
elektronowych, z czym przecież po
godzić się nie można; postęp taki 
podniósłby szanse lamp wę współ
zawodnictwie z tranzystorami. Po 
trzecie — obliczenia poboru mocy • 
przez radioodbiorniki i telewizory 
w obu wariantach wydają się wy
górowane'. Np. w Związku Radziec
kim liczono się ze znacznym wzro
stem poboru mocy przez błyskawi
cznie mnożące się telewizory, tym
czasem wystąpiło zjawisko odwrot
ne. Nie przewidziano po prostu tak 
„zwyczajnej" sytuacji, że gdy dzia
ła telewizor, radio jest przeważnie 
wyłączane (oczywiście u posiadaczy 
obu aparatów); poza tym wyłącza 
się często także oświetlenie, które 
jest większym pożeraczem prądu 
niż oba rodzaje odbiorników razem. 
.W związku z tyni końcowe oblicze-

„diselizacji" rezygnując z produk
cji parowozów; £

Trudno również zgodzić ^ię z twier
dzeniem, że odbiorniki ’ sieciowe stano- 

. wią stosunkowo jninimaine -.obciążenie 
w okresie szczytu dobowego, Dokład
nych badań tego zjawiska/nie przepro
wadzono, ale można chyba przyjąć z 
dużym prawdopodobieństwem założenie 
Instytutu. W każdym' razie dotyczy ono 
^a pewno telewizorów, które najczęściej 
są włączane od początku dó końca pro
gramu. Poza tym — skoro używanie te
lewizora wiąże się z oszczędzaniem o- 
świetlenia, to tym lepiej. Tranzystorowy 
odbiornik oszczędności te' pomnoży.

Bardzo istotnym w tej sprawie 
wydaje się punkt, dotyczący trud
ności' zbytu. Wydaje się jednak, iż 
problem wynika tii z braku 'jasno 
sprecyzowanej polityki produkcji i 

' postępu technicznego, wzajemnej 
koordynacji poszczególnych jej ele
mentów. (m. in. ilość i asortyment 
produkcji tranzystorów i odbiorni
ków) oraz, w związku z tym, poli
tyki cen i zbytu w ujęciu wielolet
nim. Nie popełnimy chyba dużego

i ;
W departamencie Inwestycji energe

tycznych Min. Górnictwa i Energetyki

—... ...... , ,
dzy-małą atrakcyjnością techńiczno- 
użytkową' niektórych radipodbiórni- 
ków (np. brak ‘UKF - w -większościzwracano poza tym uwagę, że oblicza

nie efektów pod ' kątem szczytu energe- . - - . - ; . > .
tycznego jest wątpliwe. Nic nie wiemy , typów) a ich stosunkowo .wysokimi
o tym, czy aparaty ■ radiowe i TV włą
cza się właśnie w okresie szczytu, ani 
też Ile ich się " w tym okresie włą
cza? Jak to wygląda w rozmaitych re
jonach' kraju? Współczynnik, jaki nale
żałoby tu przyjąć, jest niewiadomą. Dla
tego do obliczeń oszczędności poboru 
mocy w okresie szczytu należy odnosić 
się z rezerwą. Jedynie natomiast realne 
są oszczędności w poborze energii elek
trycznej w ogóle, przeliczone na jed
nostki opalowe (węgiel kamienny). Ko
rzyści są tu z pewnością poważne i mo
żliwe do „uchwycenia".

Jeszcze innego rodzaju zastrzeże
nia usłyszałem w Zjednoczeniu

cenami. Świadectwem, .a zarazem 
skutkiem wspomnianej sytuącji, 
może :być fakt, iż w ogólnym pla
nie rozwoju produkcji radioodbior
ników i telewizorów, brak podzia
łu na tranzystorowe i lampowe. 
Strukturę produkcji ustala się do
raźnie na podstawie zamówień han
dlu.

Bynajmniej nie chcę zalecać igno
rowania stanowiska handlu, ale 
chyba z pewnością nie można bier-

nie stosować się do jego życzeń); 
skoro względy ekonomiczne i tech
niczne nakazywałyby inne stanowi
sko. Popyt nie . jest zjawiskiem o-, 
biektywnym i niezmiennym; można: 
i należy go kształtować w kierunku; 
ppźądanym dla państwa i korzyst
nym dla klienta. Twierdzenie o ;ia- 
spbkojeniu w ogóle popytu na ra-i 
dioodbiorniki jest legendą. Istnieją; 
całe połacie krdju .(wieś!, gdzie ra
dio jest rzadkością. Rolę grają tu 
różne czynniki:, brak odpowiedniej 
reklamy, ceny, trudności biurokra
tyczne, jakie napotyka chłop pra
gnący zapewnić sobie abonament 
ulgowy itp. A wszystkie one wyni
kają właśnie z braku odpowiedniej 
polityki w *ym względzie, koordy
nacji i niedostatecznego postępu te
chnicznego w konstrukcji apara
tów.

TO PROBLEM BILANSU 
PALIWOWO-ENERGETYCZNEGO
Tranzystorowe odbiorniki radiowe 

i telewizyjne stanowią bez wątpie
nia ogromny postęp w stosunku do 
lampowych. Korzyści odniesie za
równo gospodarka, jak i użytkow
nik. Aczkolwiek jest wiele zastrze
żeń dotyczących tego lub owego 
punktu proponowanego programu 
„trańzystoryzacji" i obliczeń jego 
efektywności — nigdzie nie usłysza
łem sprzeciwu co do samej zasady. 
Dyskusyjne są tylko wielkości przy
szłych efektów. Ze przejście na 
produkcję odbiorników tranzystoro
wych oferuje korzyści ekonomiczne 
bardzo znaczne — tego nie kwestio
nuje nikt.

Jeżeli efekty przewidywane przez In
stytut należałoby — po przeprowadzenia 
dokładnej krytycznej analizy zarówno 
założeń, jak i so'Jego rachunku — zre
dukować nawet do połowy, to i tak by
łyby one godne naszej największej u- 
wagi. Trudno wymagać, aby jeden In
stytut i postęp w jednej gałęzi produk
cji przyczynił się, powiedzmy, do zao
szczędzenia połowy nakładów inwesty
cyjnych na energetykę. Jeśli zaś w grę 
wchodzi co najmniej kilka miliardów 
(do r. 1980), to należy się tej możliwości 
skwapliwie uchwycić. Tym bardziej, że 
idzie tu o dziedzinę, w której trudności 
bilansowania będą z biegiem czasu co
raz bardziej rosły. Podobne przedsię
wzięcia w innych krajach naszego obo
zu złagodziłyby niewątpliwie w dużym 
stopniu trudności bilansu paliwowo-ener
getycznego, który stanowi jeden z naj
poważniejszych problemów RWPG.

Nakłady na rozwój produkcji a- 
paratów tranzystorowych należy 
więc traktować jako typową inwe^ 
stycję o celach energó- i materia- 
łooszczędnych. To znaczy — priory
tetowo. Stosownie do takiego stąno- 

• wiska — należałoby bez zwłoki 
przystąpić do opracowania długo
falowego programu rozwoju • pro-, 
dukcji tranzystorów, odbiorników 
oraz opracowania wszystkich in
nych punktów, mających na celu 
zapewnienie tym produktom odpo
wiedniego zbytu.

A przecież odbiorniki radiowe i 
i^e^wajnę^Biśiir^KHCzerpują możli- 
wości.-Pozbsthje jeszcze cała obszer
na dziedzina łączności, automatyki 
przemysłowej, maszyn matematycz
nych itd., gdzie szerokie zastosowa
nie tranzystorów pomnoży efekty o- 
szczędnościowe.

W1ADYSŁAW DUDZIŃSKI
•) Kierownikiem pracowni jest mgr 

inż. R. Uri eh. Problem y związane z tran- 
zystoryzacją odbiorników radiowych sie
ciowych wyższej jakości opracowuje ze-, 
spół pracowników naukowych: R. Urich, 
J. Czemiewski, M. Botner, P. Rotkie
wicz, Z. Słomczyńska. Tranzystoryzaeją 

.odbiorników telewizyjnych zajmują się 
m. in.: J. Chablowski, J. Kurpiewski, 
Z. Jaholkowski. Ten ostatni oraz R. 
Urich i R. Tyrman (ze Zjednoczenia 
Przemysłu Elektronicznego i Radiotech-. 
nicznego) opracowali omawiany rachu
nek efektywności.

• Silniki asynchroniczne trójfazowe o mocy 
od 4,5 do 20Ó kW
oraz silniki prądu stałego o mocy 2,3 kW, 
4,6 kW i- 24 kW.

• Smarowni ezki kulkowe R 1/4 ” i R 1/8
• Termometry w oprawach kątowe i proste,
• Manometry przemysłowe 0 100,
• Manowakr.orietry przemysłowe 0 100,
• Pasy klinowa różnych wymiarów,
• Pierścienie Simmera różnych wymiarów,
• Pierścienie ^gumowe 60° Shore’a, różnych 

wymiarów,
® Uszczelki gumowe różnych wymiarów, 

Szkło lustrzane — wzierniki różnych wy
miarów,

• Cylindry szklane wskaźnikowe, różnych 
wymiarów,

• Pompy 6 H XTV Q 4000 1/min. H-180 
m. sł. w. z silnikiem SZUb 194s, 260 kW, 
3000/6000 V z rozrusznikiem ARc 18.

W ' PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI BĘDĄ 
REALIZOWANE ZAMÓWIENIA PRZED
SIĘBIORSTW PANSTW’OWYCH I USPO- 
ŁECZNIONYCII, A NASTĘPNIE TRY- 
WATNYCH. - .
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA 
DZIAŁ ZAOPATRZENIA.TELEFON 23-48
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Dokończenie ze str i

PZL, które obecna ułtawa łowiecka 
pozbawiła wpływu na wydzierża
wienie obwodów. Dotychczasowe 
trudności mogą się wkrótce jeszcze 
bardziej skomplikować, gdyż w 1964 
roku wygasa ważność większości 
umów o dzierżawę obwodów łowiec
kich.

NA CO POLUJĄ?

Wiemy już więc kto w Polsce po
luje i jaka jest wielkość łowisk. 
Pozostaje rzecz dla myśliwych naj
ważniejsza: jaki jest nasz stan 
zwierzyny? _ Trudno na to pytanie 
odpowiedzieć w sposób ścisły. Nie
mniej jednak na podstawie szacun
ków nasze pola i lasy w roku 1962 
zamieszkiwało: ok. 32 tys, jeleni, 
9 tys. danieli, 227 tys. sarn, 29 tys. 
dzików, 30 tys. lisów, 1 754 tys. za
jęcy i 1 685 tys. kuropatw. Jest to 
zwierzyna, na którą najczęściej się 
poluje i stanowi ona tzw. nas»z„że-, 
lazny“ asortyment. Czy to dużo, ćzy 
mało? Musimy wziąć tutaj pod 
uwagę, że druga wojna światowa 

■przyniosła gospodarce łowieckiej 
przeogromne straty, powodując 
zdziesiątkowanie zwierzostanu. w 
katastrofalny sposób.

Wyniszczone, przez okupanta, a 
także przez spragnioną mięsa lud
ność miejscową, zwierzostany nie 
rokowały wielkich nadziei. Wpraw
dzie gdzieniegdzie błąkały się reszt
ki zwierzyny płowej, ale nadzieje 
na jej zachowanie tyły małe. Jedy
nie dziki i lisy rozmnożyły się po 
wojnie niezwykle szybko. Zające 
wyłapane na wnyki, kuropatwy wy
niszczone przez srogie zimy, bażan
ty z braku dokarmiania i racjonal
nej opieki wyginęły niemal do- 
szęzętnie.

Do prac nad poprawieniem zwierzo
stanu przystąpi! PZŁ już w. roku 1943- 
Poprzez wprowadzenie takich środków 
jak racjonalny odstrzał, zakaz po’o Wa
nia na wiele, ginących gatunków Zwie
rząt, dokarmianie, wreszcie wprowadze
nie kalendarza łowieckiego regulującego 
okresy polowań, myśliwi 1 cały aparat 
PZŁ pracujący nad zagospodarowanieth 
łowisk (liczy on obecnie ok. 40 tys. 
ludzi) doprowadzili do odrodzenia się 
wielu gatunków zwierząt łownych do 
zadowalającego stanu, a w niektórych 
okolicach do stanu przewyższającego 
stan przedwojenny. Dla przykładu: od 
roku 1915 zwiększyliśmy stan saren 
o 163 tys. sztuk, jeleni — o 5 tys. sztuk, 
danieli — o 7 tys. sztuk, zajęcy o ok. 
1 500 tys. sztuk. Osiągnięcia wcale nie
małe, pozwalające w pozytywny sposób 
ocenić wysiłki całej służby leśnej w 
podnoszeniu zwierzostanu łowisk, a że 
waga tego problemu Jest w dalszym 
ciągu niemała 1 doceniana, może świad
czyć fakt, że od lat już największą 
Pozycję w wydatkach PZŁ stanowi ho
dowla zwierzyny:’rókfócyńie^rżeżńacźa . 
się ha ten cel 'ca 5 min złotych.. ’ t

PO CO POLUJĄ?

Można często spotkać się z poglą
dem ludzi — stojących od zagad
nień łowiectwa dość daleko — że 
poluję'się u nas dla korzyści ma
terialnych. Pogląd taki jest z gruntu 
fałszywy; wykazuje to prosty rachu
nek. Nie będę wdawał się tutaj w 
szczegółową analizę wydatków każ
dego myśliwego na rzecz swego ży
ciowego „hobby"; w każdym bądź 
razie nie spotkałem się ze sprzeci
wem ze strony zainteresowanych 
gdy rzuciłem liczbę 2.50 zł miesięcz
nie (składki na PZL, na koło ło
wieckie, na pozwolenie na broń, 
wydatki na amunicję, organizację 
polowania, przejazdy,' stawki od
strzałowe ifd.). Byli wśród moich 
rozmówców nawet tacy, którzy uwa
żali, że wydatki te wahają się w 
granicach 300 zł miesięcznie. Dlatego 
więc pogląd, że myślistwo jest za
jęciem dochodowym (w sensie prze
liczanym na złotówki) — nie wy
trzymuje krytyki. Czyżby więc mo
torem pchającym dziesiątki tysięcy 
ludzi do lasu ze strzelbą w ręku 
była żyłka sportowa? Taka opinia 
polega też na nieporozumieniu. 
Sport jest uprawiany dla wyrabia
nia sil fizycznych, głównie jednak 
dla wydoskonalenia pełnej sprawnoś
ci w wytkniętym kierunku danego 
sportu. Zasadniczy jego cel ■ — to 
«echa współzawodnictwa i uzyska
nie rekordowego wyniku, zdobycie 
palmy pierwszeństwa. Tymczasem 
w myślistwie dzieje' się zupełnie 
inaczej — jako cel nie wchodzi tu
taj (a przynajmniej nie powinien 
■Wchodzić) jakikolwiek rekord. Kto 
poluje tylko dla sportu (w tymje- 
go pojęciu), komu zależy tylko na 
tym, by oddać największą liczbę 
strzałów i -ubić największą ilość 
zwierzyny — ten z prawdziwym my
ślistwem nie ma nic wspólnego. 
Czyli motyw sportu odpada ' tak
że. W czymże więc tkwi tajemnica 
poczynań bractwa spod znaku Sw. 
Huberta — patrpna myśliwych? Wy- 
daje się, że-w ..przyjemności obco
wania z przyrodą, w. konieczności 
kontaktu z. lasem i jego mieszkań
cami, w osobistych wrażeniach jak^ 
przynosi spotkanie człowieka z dzi- 
kieni, lisem czy „ zającem, w tym 
czymś co krótko Określa się „my
śliwską . żyłką". Dochodzi do tego 
chęć ucieczki — chociażby na jeden 
dzień — od’ gwarnej' atmosfery 
miejskiego środowiska, zaciemnio
nych murów, skażonego1 dwutlen
kiem węgla powietrza, ucieczki od 
codziennych zajęć . odbywanych 
pizewazme. W . pozycji "siedzącej. 
Dlatego więc może uprawianie my
ślistwa bliższe jest jakiemuś 'ży
ciowemu „hobby", aniżeli dzialal-
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n >ści obliczonej z góry na wymier
ne (w sensie pieniężnym) * efekty, 
ów efest jest cua prawdziwego my
śliwego czymś wtórnym, czymś co 
SiOi uopiero na drugim miejscu za 
własną przyjemnością obcowania 
ze światem zwierząt. Ale czy w ta
kim razie — gdy motywem poczy
nań są tzw. eiementy suoiekiywne, 
gdy nie ma zjawiska uzyskania naj
lepszego wyniku za każdą cenę — 
można mówić o ekonomicznym zna
czeniu łowiectwa dla kraju? Wyda- 
je się, że mimo tych obaw — tak.

DEWIZY ZA PRZYJEMNOŚĆ

Patrząc na łowiectwo z ekono
micznego punktu widzenia należy 
mieć na uwadze, że przynosi ono 
dużą ilość warlościowycn artyku
łów spozywczycn, ekstraktów, lu
ter, sKor, części garderoby itp.

.^□y uzmjsmwić .*a£ue wagę lego pro
blemu, można powiedzieć, że juz w 
roku 1919 produkcja dziczyzny na 
ijiiek K.ujoi.y oupowiuuaia o pr„c. 
cgoinej prouukcji mięsa wolowego 
i cieięcego w Kraju i stanowiła ona on. 
ilu pioc. produkcji rynkowej (na zbyt) 
tego mięsa przez wszystkie gospodar
stwa pausrwuoe w Poisce. W przeocze
niu na giowę mieszkańca konsumpcja 
dziczyzny Wynosiła wtedy ok. 0,11 kg. 
Jednakże od tamtych czasów — jak mó
wiliśmy wyżej - stan naszego zwierzo
stanu znacznie się podniósł, a racjonal
na gospodarka łowiecka pozwoliła w 
trzynaście lat później na odstrzał w cią
gu roku 12 tys. jeleni, 27 tys. sarn, 24 
tys. dzików, wreszcie 504 tys. zajęcy. 
Trudno lekceważyć te liczby, gdyż - we- 
diug szacunkowych obliczeń - podnio
sły one wskaźnik spożycia dziczyzny na 
głowę mieszkańca do 0,8 kg. Jednakże 
zaopatrzenie krajowego rynku w dzi
czyznę nie wyczerpuje tutaj całości za
gadnienia. Dzięki chęciom kontynuowa
nia przez myśliwych swojego - jakby 
się na oko wydawało - mało efektyw
nego „hobby“ — wiele fabryk w kraju 
mogło przestać importować z zagranicy 
drogie surowce, opierając się jednocześ
nie na surowcach krajowych. Do takich 
zakładów pracy należy zaliczyć w pier
wszym rzędzie fabrykę kapeluszy w 
Skoczowie, której produkcja odbywa się 
teraz na rodzimej turzycy (sierść zają
ca). Wielki aparat gminnych spółdziel
ni — tzw. GS-ów — odkupując od my
śliwych zajęcze skórki, zaopatruje sko
czowski zakład w niezbędny dla niego 
surowiec. Na produktach pochodzących 
z dziczyzny pracują także niektóre 
fabryki farmaceutyczne dostarczając nam 
■wielu potrzebnych lekarstw, produkując 
szczepionki, specjalne zastrzyki itd. Nie 
od rzeczy będzie także wspomnieć o nie
których gałęziach przemysłu skórzane
go i futrzarskiego, które zaopatrywane 
są po części przez członków Polskiego 
Związku Łowieckiego. Itd., itd.

Prócz doraźnych efektów płyną- 
.cych z uprawiania łowiectwa przez 
rzeszę myśliwych, efektów — rzec 
można — namacalnych przez każ
dego — lub przynajmniej przez 
większość obywateli naszego kra
ju, łowiectwo jest jedną z gałęzi na
szej gospodarki narodowej, dostar
czającej jej cennych dewiz. Trudno 
w tej chwili dokładnie sprecyzować 
o jaką sumę rocznie chodzi. W każ
dym bądź razie (wg informacji 
Warszawskiej Rady Łowieckiej) tyl
ko woj. warszawskie w roku ze
szłym wyeksportowało 15 tys. kuro
patw (po 82 centy sztuka), 10 tys. 
zajęcy (po 55 centów za kg), 10 ton 
zwierzyny płowej (po 58 centów za 
kg), 15 ton dzika (po 55 centów za - 
kg) oraz ok. 5 tys. żywych zajęcy 
po 15 doi. od sztuki — czyli jak 
wskazuje prosty rachunek — do
Skarbu Państwa wpłynęło z tego
tytułu ok. 123 tys. doi. Brak zbior
czych danych nie pozwala nam po
wiedzieć w jakim stosunku pozosta
je ta liczba do ogólnych wpływów 
dewizowych dostarczanych przez ło
wiectwo dzięki tylko eksportowi 
zwierzyny (nie należy bowiem zapo
minać, że istnieje jeszcze inne 
źródło wpływu dewiz — tzw. polo
wanie dewizowe organizowane dla 
zagranicznych myśliwych). Niemniej 
jednak fachowcy uważają, że w 
odniesieniu do całej Polski można 
przyjąć sumę 1,2 tys. doi. rocznych 
wpływów dewizowych za eksport 
dziczyzny.

Gdzie eksportujemy.?' Najpoważ
niejszymi tutaj naszymi stałymi 
partnerami są Francja, Włochy, 
Szwajcaria i NRF. Zdarzają się jed
nak i duże zamówienia indywidual
ni czego dowodem jest wysianie 
w ub. roku na życzenie króla bel
gijskiego trzech tysięcy żywych za
jęcy, które notabene padly w trzy
dniowym palowaniu zorganizowa
nym w Belgii dla królewskich goś
ci.

PROBLEM NR 1

Już tylko eto o czym wyżej była 
mowa, pozwala nas utwierdzić w 
przekonaniu — lub przekonanie to 
stworzyć — że tej dziedziny ludz
kiej działalności jaką jest łowiec
two, nie można lekceważyć. Ze nie 
jest to.wniosek odkrywczy, świad
czy już tylko działalność Polskiego 
Związku Łowieckiego, który pracą 
swoich członków dąży do zachowa
nia i podniesienia zwierzostanu do 
najkorzystniejszego poziomu. A pra
cy tutaj jest wcale niemało: orga
nizowanie hodowli, ochrona posz
czególnych gatpnków. ^edukowanie 
nadmiaru szkodników takich jak 
jastrzębie, wrpny, koty czy bezpań
skie psy (mało komu jest yviadQme, 
że mamy w naszym kraju ok. 3 
min takich psów, grasujących po 
polach i niszeżących drobną zwie
rzynę, przede wszystkim ptactwo), 
tworzenie doświadczalnych ośrod
ków hodowlanych, kursów specjal
nych dla łowczych, sieci strzelnic do 
rzutków, szkolenie swoich młodych 
członków w zakresie strzelectwa 
myśliwskiego, organizowanie kur
sów tresury psów myśliwskich itd., 
itd. . ,

Trzeba Jednak przyznać, że proble
mem nr 1 naszego łowiectwa, problemem 
od lat czekającym na rozwiązanie -. co 
podkreślali jednomyślnie wszyscy moi 
rozmówcy - jest kłusownictwo. Każdego 

dnia na naszych polach i w lasach, gl-

Zgłoszony przez W. Krasickiego I M. Rakowskiego projekt zwiększenia 
udziału białka w paszy dla zwierząt jeszcze w Hpcu r. ub. i następnie 
rozwinięty w ostatnim ubiegłorocznym numerze „Życia" spotka! się z du
żym zainteresowaniem i licznymi wątpliwościami ze strony rolników. Wąt- 
pliwęści te dotyczyły szczególnie skali wpływu zwiększenia podaży pasz 
wysokobialkowych na wzrost skdpu produktów hodowli. Z tego względu 
interesująca wydaję się tu wypowiedź Prof. dr S. Alexandrowicza, Kie
rownika Katedry Szczegółowej Hodowli Zwierząt Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Poznaniu.

ODSTAWOWYM środ
kiem dla zabezpieczenia 
odpowiednich dostaw 
pasz wysokobialkowych 
na potrzeby rolnictwa 
jest w myśl propozycji ’

Rakowskiego rozszerzenie produkcji 
drożdży pastewnych do 300—400 tys. 
ton rocznie. Zarzuty stawiane tej 
koncepcji dotyczą głównie przydat
ności tych drożdży i kosztów ich wy
twarzania. Ną wstępie już trzeba 
więc stwierdzić, że drożdże pastew
ne można produkować z wielu su
rowców i koszty produkcji nie zaw
sze przekraczają średnie ceny biał
ka.

Według obszernych obliczeń Wojciesza
ka Q) koszty wyprodukowania 1 kg 
drożdży przedstawiają się następująco:

z melasy
z wywaru melasowego
z odpadków spirytusowych 
z ługów posulfitowych
otrzymanych w 
celulozowym

przemyśle

Jeżeli chodzi 
ty, możliwe do

natomiast

4,39 zł,
6,89 zł, 
7,00 zl,

,5,64 zł.

o efek-
uzyskania dzięki

tym drożdżom, to warto zwrócić u- 
wagę na obliczenia B. Lepy (2). 
Analizując rozwój bazy paszowej w 
latach 1950—1961 dochodzi on do 
wniosku, że zmiany zasobów pasz 
w tych latach wynikają przede 
wszystkim ze zmian ilości ziemnia
ków przeznaczonych na paszę. Zie
mniaki jednak nie pełnią tak wiel
kiej roli w kształtowaniu produkcji 
zwierzęcej, jaką im się w bilansach 
przypisuje. Autor przypuszcza, że 
przyczyną malej efektywności zwię
kszonych ilości ziemniaków w ba
zie paszowej jest niedobór białka.

Szczególny niepokój budzą więc wy
niki obliczeń, według których w okresie 
1950—1961 r. ilość białka w Jednostce kar
mowej ąie wzrasta, lecz spada. Średnio 
dla pierwszych pięciu lat wypadało 84,7 
g białka strawnego ogólnego w jednost
ce owsianej, a dla ostatnich pięciu lat 
omawianego okresu — 83,4 g. Obawiać 
się przy tym można, że w żywieniu

nie powolną śmiercią w męczarniach na 
sidiacn i HuyKaca setki zwierząt. Prawie 
drugie tyle pada oi.arą „mjśliwycn” 
pojadających broń i polujących w 
o„reoaca ucnronnych. Zarówno ci, któ
rzy zastawiają sidła jak i ci drudzy są 
w rozumienia naszego prawa kłusowni
kami niszczącymi w sposób świadomy wy- 
s.iki wie.oie.uiej p.acy mysaw^cu z 
prawdziwego zdarzenia i całej armii 
służby leśnej. Kłusownictwo należy nie
wątpliwie do gatunku przestępstw go- 
spouarczych, powodującym uszczuplenie 
mienia społecznego 1 jako takie winno 
być z całą surowością karane, Rzecz 
jednak w tym, że stosunek wszystkich 
popełnionych przestępstw tego rodzaju 
do przestępstw ujawnionych, -wykrytych;' 
jest zastraszająco niski. • Odbywają się1’ 
one bowiem najczęściej bez świadków 
w postaci organów MO czy też przed
stawiciela służby leśnej PZŁ. A chłopu, 
na którego leienie odbywają się kłusow
nicze praktyki, jest w zasadzie wszyst
ko jedno z czyjej ręki zginie zając 
czy kuropatwa: z ręki myśliwego czy 
kłusownika. Dlatego też wydaje się ko
nieczne znalezienie takiego środka roz
wiązania, które pobudziłoby inicjatywę 
ludności wiejskiej w zwalczaniu tego 
procederu. Usiłowania w tym kierunku 
były już czynionie niejednokrotnie - 
niestety, jak dotychczas, bez większych 
rezultatów. Czy ‘oznacza to, że wysiłki 
w tym kierunku należy z góry uważać 
za skazane na niepowodzenie?

Wydaje się, że można wprowa
dzić — na razie drogą eksperymentu 
w kilkunastu powiatach — następu
jące rozwiązanie. Jak wiadomo 
chłopi są zobowiązani do dostawy 
pewnej ilości żywca rocznie do 
punktów skupu. Gdyby każdy ki
logram upolowanej dziczyzny na 
chłopskim polu mógł zmniejszyć 
o ten sam kilogram jego plan do- 
stąw żywca — sam chłop poczułby 
się tym najbardziej zainteresowany. 
A więc nie patrzałby już przez -pal
ce na grasujących na jego terenie 
kłusowników, a przeciwnie — w 
swoim własnym interesie czuwałby 
nad ochroną dzikiej zwierzyny za
mieszkującej jego pole. Tym samym 
stałby się już nie tylko potencjal
nym, ale rzeczywistym wrogiem 
kłusownictwa wszelkiego rodzaju, 
pomagałby organom do tego powo
łanym w ściganiu tego rodzaju 
przestępstw.

Rozwiązanie to być może na oko 
wygląda prymitywnie. Chcłałbym 
jednak zauważyć,’ że jego przeko
nywająca argumentacja była wygła
szana przy autorze tych słów przez 
doświadczonych myśliwych, poważ
nych i- długoletnich działaczy na 
niwie łowieckiej. Czy po jego wpror 
wadzeniu problem kłusownictwa 
przestałby być problemem — trud
no na to pytanie z góry odpowie
dzieć. W każdym bądź razie jest 
w nim zawarta pewna logiczna 
myśl i konsekwencja i dlatego war
to by chyba poważnie się do niego 
ustosunkować.

Pobieżne i fragmentaryczne po
danie kilku przykładów ilustrują
cych znaczenie łowiectwa dla całej 
gospodarki narodowej, nie może — 
rzecz jasna — wyczerpać wszystkich 
problemów związanych z ekono
miczną stroną tego zagadnienia. 
Zrćsztą autor nie rościł sobie by
najmniej takich pretensji; chcial 
jddynie wydobyć na światło dzienne 
problem, jak się wydaje ważny 
a zarazem szerszemu ogółowi mało 
znany, dostarczający wielu tysią
com łudzi przyjemności i odpoczyn
ku po ich zawodowej pracy, a jed- 
ndcześnie mającr wcale niebagatel
ny wpływ na inne działy gospodar
ki narodowej, z handlem zagranicz
nym włąę£nie. 1 dziękując wszyst
kim swoim rozmówcom — myśli
wym za ich informacje pozwoli so
bie tą drogą życzyć starym, łowiec
kim zawołaniem: Darz Bór!

ANDRZEJ BOBER

ków spasanych w- produkcji świń 
będę rozpatrywał to zagadnienie 
przede wszystkim w stosunku do 
tego gatunku zwierząt, nie pomija
jąc jednak ich znaczenia dla pro
dukcji drobiu.

A. SchOrch (4), przyjmując białko peł
nowartościowe za 100 podaje następują
ce wartości blbloglczne dla poszczegól
nych pasz.

bniżyło przyrostów tuczników i 
wykorzystania jednostek -karmo
wych.

Wpływ drożdży na produkcję kur 
rfiosek badali K. Gawęcki i inni 
(10). Stwierdzili oni korzystne dzia
łanie drożdży pastewnych w żywie
niu zimowym kur w porównaniu 
do efektów osiągniętych przy sto
sowaniu w dawce pokarmowej mą-
czeK pochodzenia zwierzęcego, 
nawet proszku mlecznego.

a

Rezerwy wzrostu spożycia

300 tysięcy
ton

drożdży

*
Reasumując wszystko, co było 

dotychczas powiedziane, wydaje mi 
się, że należy jak najbardziej po
zytywnie ustosunkować się do pro
pozycji Krasickiego i Rakowskiego, 
aby produkcję drożdży pastewnych 
podnieść do około 300 tysięcy ten 
rocznie.

W r. 1962 wyprodukowaliśmy 14 
tysięcy ton drożdży, a w bieżącym 
roku mamy ich wyprodukować 18 
tysięcy ton. Wyprodukowanie tym
czasem w większych ilościach takiej 
paszy jak drożdże pastewne — jeże
li śię to zaplanuje — jest łatwiejsze 
do wykonania niż produkcja innych 
pasz, jak np. mleka lub suszu z zie
lonek. Dlatego też produkcja ich 
nawet na wyrost może jjyć rezer
wą, która mogłaby pokryć deficyt

STEFAN ALEXANDROWICZ

trzody chlewnej ilość białka w* jednost
ce jest jeszcze mniejsza.

Ponieważ w zależności od roku 
skarmiamy trzodzie chlewnej około 
20 lub więcej milionów ton ziemnia
ków, niedostateczna ilość białka w 
jednostce owsianej przynosi ogrom
ne straty.

Charakteryzuje je przykład przy
toczony przez T. Lehmanna (3).

Jedną grupę świń żywiono ziemniaka
mi z bardzo niewielkim dodatkiem pasz 
białkowych, tak że w całej dziennej 
dawce pokarmowej otrzymywały one na 
sztukę 128 g białka strawnego i 1 544 g 
substancji bezazotowych. Przyrost tych 
tuczników wynosił 338 g dziennie. Druga 
grupa otrzymywała białka 257 g i sub
stancji bezazotowych 1 761 g, dając 
przyrost 618 g. z doświadczenia tego wy
nika, że przy tuczu ziemniaczanym, 
przez wprowadzenie dodatkowo do daw
ki pokarmowej 129 g białka i 217 g 
substancji i bezazotowych otrzymano 
zwiększenie przyrostu o 280 g dziennie.

Na zasadzie poprzednich doświadczeń 
T. Lehmann oblicza, że 217 g substancji 
bezazotowych powinno było odłożyć się 
w przyroście w postaci 72 g tłuszczu. 
Ilość tę więc należy odjąć od przyrostu, 
aby wiedzieć, jakie b.v!o działanie sa
mego białka. Okazuje się więc, że 129 g 
białka dało 208 g przyrostu ciężaru ży
wego.

Z doświadczeni tego można wno
sić, że dodatek 100 g białka, , - --------- — o stra-
wńego to granicach od 128 do 257 g 
zawartości białka w dziennej daw
ce pokarmowej powoduje zwiększe-
nie przyrostu o 162 g oraz podnosi 
wartość handlową całej tuszy, gdyż 
przyrost ten odkłada się przeważnie 
w postaci mięsa. W tej kalkulacji 
1 kg drożdży suszonych o zawarto
ści 450 g białka stanowi równowar
tość 729 g przyrostu mięsa.

Jeżeli przyjmiemy podane przez 
P. Wojcieszaka koszty produkcji 
drożdży za aktualne, to widzimy, że 
przez skarmianie drożdży nie tylko 
unikamy marnotrawstwa ziemnia
ków, lecz podnosimy efekty ekono
miczne związane z hodowlą świń.

— Czy jednak 
drożdży może dać
czyli inaczej

właśnie białko 
taki przyrost,

mówiąc, jaka
wartość biologiczna drożdży?

jest

Biorąc pod uwagę ilość ziemnia-

pasz białkowych, razie nie wy

Białko mleka 
Drożdży piwnych 
Mączki rybnej 
Ziemniaków 
Jęczmienia 
Łubinu 
Fasoli

wartośći biologiczna 
95 
85

78-85 
/0-86
55—60 
54—72

38
Natomiast inni autorzy (5) podają dla 

drożdży wartość biologiczną 67, czyli ta
ką samą jak dla mączki mięsno-kostnej. 
Z kolei K. Nehring podaje, że — okre
ślona na podstawie retencji azotu u ros
nącej trzody chlewnej — wartość biolo
giczna drożdży wynosi 81-85 proc.,’ a 
białka mleka 80—95 proc. Natomiast in- 
deks jajowo-aminokwasowy (6) 'wynosi 
79 zarówno dla białka mleka Jak I droż
dży pastewnych.

Trzeba też zaznaczyć, że ze 
względu na wysoką wartość biolo
giczną białka drożdży, jak też du
żą zawartość witamin grupy B, w 
Szwecji (7) stosują dla prosiąt mie
szankę zawierającą 8 proc, drożdży.

Przejdę obecnie do krótkiego o- 
mówienia znanych mi doświadczeń 
przeprowadzanych w Polsce, mają
cych na celu scharakteryzowanie 
drożdży pastewnych jako paszy dla 
świń i drobiu.

Na pierwszym miejscu warto tu 
przytoczyć pracę Z. Marczaka (8), 
która miała stwierdzić, w jakich 
warunkach można całkowicie zastą
pić mleko odtłuszczone przez droż
dże pastewne w żywieniu -prosiąt 
ssących i' ódśadzońych w różnych 
okresach roku. Główny wniosek 
wyciągnięty z wyników tej pracy 
mówi, że w żywieniu prosiąt ssą
cych zarówno latem jak i zimą mo
żna zamiast mleka odtłuszczonego 
stosować drożdże pastewne, gdyż 
pozwalają one na uzyskiwanie rów
norzędnych wyników w przyrostach 
i wykorzystaniu paszy.

W tuczu świń wartość drożdży 
pastewnych produkowanych w Pol
sce określali doświadczalnie Z. Ru
szczyć i- J. Glapś (9). Okazuje się, 
że w tuczu ziemniaczanym mączka 
rybna daje łeosze rezultaty niż dro
żdże pastewne, natomiast mączkę 
rybną można całkowicie zastąpić 
drożdżami bez obawy zmniejszenia 
przyrostów, jeśli w skład dawki 
wchodzi kukurydza. Zastąpienie 
mączki mięsnej i mięsno-kostnej 
drożdżami posiarczanowymi nie o-

konania planu w stosunku do in
nych pasz.

Z tej racji uważam, że zaplano
wanie produkcji 300 tysięcy ton 
drożdży pastewnych byłoby słuszne, 
i na podstawie porównania z Buł
garią sądzę, że taka produkcja leży 
w granicach naszych możliwości. 
Bułgaria, która mimo to, że może 
plantować soję w większej mierze 
niż Polska, planuje wyprodukowa
nie w 1965 roku 56 tysięcy ton 
drożdży, a w 1980 roku — 250 ty
sięcy ton (11). A przecież żyw’enie 
zwierząt gospodarskich w Bułgarii 
nie jest oparte na ziemniakach — 
paszy o bardzo malej zawartości 
białka. Skoro więc tam produkcja 
drożdży pastewnych w tak dużych 
ilościach została uznana za po
trzebną i wykonalną, nie widzę po
wodów, aby nie mogło to być prze
prowadzone w Polsce, gdzie pro
dukcja zwierzęca odgrywa tak dużą 
rolę w ekonomice gospodarczej, za
równo w eksporcie jak i w żywie
niu miejscowej ludności.
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ców, materiałów i półfabrykatów, a 
stosunkowo tanimi nakładami na 
zmniejszenie zużycia surowców, 
materiałów, paliw i energii.

W dziedzinie oszczędności pracy u- 
przedruioiuwuHiej należy z kolei kon
centrować się na pracacn zmierzających 
do Oazczędiiuscl tych materiałów, w za
kresie Których uajbaruzlej odczuwamy 
truuuości importowe. Musimy w resor
tach, w zjednoczeniach, w instytutach 
naukowo-badawczych szukać możliwości 
koncentracji wysiłków dla szybkiego o- 
siągńięcia dużych efektów, zwłaszcza w 
dziedzinie surowców i materiałów, które 
importujemy ze strefy wolno-dewizowej. 
Należy szukać różnych rozwiązań, kie
runki dążeń oszczędnościowych mogą 
być bowiem rozmaite. Możemy oszczę
dzać na surowcach importowanych przez 
rozwój produkcji krajowych surowców, 
możemy oszczędzać na surowcach impor
towanych przez zmniejszenie ich zuży
cia na Jednostkę produkcji. Nieraz źró
dłem oszczędności może być obniżenie 
klasy nabywanego surowca i uszlachet
nienie go w kraju zwiększonym nakła
dem pracy żywej. Możemy także zmniej
szyć koszt importu surowca przez zakup 
za granicą zamiast surowców natural-
nycli ich tańszych substytutów.
Oszczędność pracy uprzedmiotowionej 
może wyniknąć z umiejętnego zakupu 
deficytowych materiałów i surowców za 
granicą, ekonomicznej analizy różnych 
wariantów w tych zakupach. Nie wyko
rzystujemy często bardziej skomplikowa
nych dróg uzyskania oszczędności, np. 
kupujemy półfabrykaty, ponieważ nie 
mamy zdolności przerobu surowców na 
półfabrykaty, ale zanim sami nie uru- 
chumimy odpowiedniej gałęzi przetwór
stwa nie badamy możliwości wykorzy
stania ewentualnych wolnych mocy wy
twórczych w krajach socjalistycznych 
dla wytwarzania tych półfabrykatowi’.

Skoro mowa o koncentracji na 
, głównych zagadnieniach, to oprócz 
materiałów i surowców należy pa
miętać o zagadnieniu deficytu pali
wa. Nie można tak kapitalnego za
gadnienia rozwiązywać od przypad
ku do przypadku, ta bowiem spo
wodowało, że problem paliwa staje 
się obecnie jednym z największych 
w naszsj gospodarce.

Zagadnieniem dość zasadniczej 
natury jest także rozwój prac nad 
uszlachetnianiem surowców. Np. 
kruszywo nie uszlachetnione lub źle 
uszlachetnione powoduje nadmierne 
zużycie cementu, a przecież nikt nie 
będzie twierdził, że nakłady na 
wzbogacanie kruszywa są wyższe od 
nakładów na budowę cementowni. 
Nakłady na wzbogacanie węgla z 
pewnością kosztują taniej niż nakła
dy na wydobycie węgla, a rachunek 
ekonomiczny może wykazać, jak.e 
straty ponosi gospodarka w przy
padku przewozu i zużycia węgli nie 
wzbogaconych. Jakość wielu surow
ców może być poprawiona przez 
dodatkowy nakład pracy żywej. To 
łączy się z potrzebą uznania prawa 
do przekroczenia .nakładów pracy 
żywej, jeśli tylko wzbogacenie su
rowca zapewnia odpowiednie efek
ty. Opory, jakie występowały w 
przemyśle przeciwko importowi np. 
wełny mongolskiej, bawełny krót
kiej, apatytów wietnamskich, uboż
szych rud żelaznych itd. itd. — łą
czyły się zawsze z zagadnieniem 
zwiększonej pracochłonności na 
wzbogacenie tych 'surowców. Rzecz 
jasna, że produkcja np. z importo
wanych skór gorszych wymaga wie
lu dodatkowych zabiegów, dodatko
wych środków chemicznych itp., to
też przy imporcie tego rodzaju su
rowców musi być synchronizacja 
działania; decyzji zakupu musi to
warzyszyć zabezpieczenie uszlachet
nienia tego surowca- w kraju, a 
więc wchodzi tu w grę także tech
nologia i współdziałanie nieraz wie
lu gałęzi przemysłu, a także stwo
rzenie warunków, w których przed
siębiorstwa będą 'zainteresowane 
uszlachetnianiem.

Oddziały banków zostały upraw
nione dp 'uznawania za usprawie
dliwione przekroczeń funduszu plac 
w przypadkach gdy wzrost praco-

chłonności daje oszczędność mate
riałów. Po pewnym czasie można 
było stwierdzić, że fabryki właści
wie nie korzystają z tych możliwo
ści. Badanie wykazało dwie przy
czyny tego stanu rzeczy: po- pierw
sze — ptzedsiębiorstwa nie mogą 
dokładnie z góry określić, jakiego 
rzędu będzie to przekroczenie fun
duszu plac, bank zaś domaga sia 
odpowiedniej dokumentacji; po dru- 

~ usprawiedliwienie przekro
czenia plac nie jest uwzględniane 
przy obliczaniu funduszu premiowe
go i funduszu zakładowego oraz a- 
kumulacji. Ruszono więc tylko je
den element gry ekonomicznej, co 
nie mogło dać pożądanego efektu. 
Podobne sprzeczności wystąpiły w 
zakresie kredytów na inwestycje 
szybko rentujące się. Dopiero po 
pierwszych niepowodzeniach i po.
dyskusji przewiduje się zmianę 
przepisów; nowy projekt stanowi 
próbę ułatwienia fabrykom podej
mowania wspólnie z bankiem szyb
kich decyzji o inwestycjach na po
stęp tęchniczny, przede wszystkim 
— dających oszczędności dewizowo- 
materiałowe, czy też wzrost eks
portu.

Niezwykle istotne znaczenie ma spra- 
wa wdrażania do praktyki Już wykona- 
nych opracowań naukowo-badawczych 
projektowych i konstrukcyjnych. Instvtu(’ 
Ekonomiki I Organizacji Przemysłu prze- 
prowadził badania ankietowe nad udzia- 
leni Placówek naukowych oraz &iur pro- 
jektowych i konstńjikcyjnvch w pracach 
nad zmniejszeniem zuź.yclA materlh ów. 
Badania te wykazały, źe przeciętny cykl 
odrażania wynosi 3-5 lat, przv czym 
yj® = 'var‘o^>owych opracawań nie 
znajduje zastosowania, lub znajd -je Je 
tylko w minimalnym _lW stosunku do 
możliwości i potrzeb - zakresie. Dlatego 
też wdrażanie osiągnięć praYv 
tów, biur konstruktorskich i projekto
wych I kontrola nad wdrażaniem. tc> 
problem dla każdego resartu i zjedna- 
cz?nia nie z w j Kle ważny.



Racjonalność postępowa
nia powoduje dążenie do 
uściślania pojęć, ich 'zakresu 
i funkcji, a wypływa zaw
sze z aążenla do osiągnię- 
cia optymalnego efektu, ja

kiegokolwiek — fizycznego czy psy- 
clnczncgo( estetycznego czy mate
rialnego. A precyzja oceny zja- 
u isk pozwala na maksymalną' — 
na danym etapie rozwoju — szyb
kość działania, jej adekwatność, 
a więc ostatecznie, optymalność ce
lu końcowego.

Jednym z podstawowych elemen
tów, umożliwiających osiągnięcie 
powyższego założenia, dla każdego 
z żywych organizmów, systemów 
społecznych i ekonomicznych, jest 
i n f o r m a c j a, niezbędny element 
pizebicgu każdego procesu czy to 
biologicznego, czy ekonomicznego, 
czy wreszcie kulturalnego. A infor
macja właściwa, a wiec szybka, 
precyzyjna i pełna ozrracza, przy 
założeniu prawidłowo działającego 
odbiornika, właściwą ocenę sytua
cji i odpowiednie w stosunku do 
niej formy postępowania. Z racji 
..nagminnego" kontaktu człowieka 
z wszelkiego rodzaju formami infor
macji, samo pojęcie informacji, w 
potocznym rozumieniu jego sensu, 
nie wymaga w zasadzie definicji. 
Wydaje się jednak niezbędne omó
wienie pewnych pojęć związanych 
ściśle z informacją.

Dla matematyka, przedstawiciela 
nauki mającej chyba najbardziej 
precyzyjne i ostro formalizowane 
narzędzia badawcze, samo pojęcie 
informacji też nie jest w zasadzie 
zdefiniowane. Matematyk rozróżnia 
jedynie statystyczną miarę 
ilości informacji. Odróżnić 
trzeba tutaj — poza tym samą in
formację. która jest przedmiotem 
badań matematyka — od tego w 
czym jest zawarta a mianowicie od 
k o m u n i k a t u. A przez komuni
kat rozumieć będziemy konkretną 
wypowiedź, konkretne stwierdzenie. 
Odróżniać następnie będziemy 
objętość treści komunikatu od 
jego zawartości informacyjnej.

Częstokroć komunikat niezwykle 
obszerny tekstowa zawierać może 
minimalną ilość „właściwej" infor
macji. Typowym przykładem może 
tu być przysłowiowa już dyploma
tyczna „woda" wypowiedzi, zawie
rająca w wielkiej objętości tekstu 
albo zawoalowaną, dostępną jedy
nie dla niewielu stronę informacyj
ną, albo nie zawierającą jej prawie 
w'cale. Właściwa informacja jest 
więc tu niewspółmiernie mała w 
stosunku do fizycznej wielkości ko
munikatu. (Przykładem też może tu 
być tzw, „demagogiczne" expose po
lityczne.) Poza tym, kilka komuni
katów może zawierać tę samą in
formację, ale z racji tzw. zakodo
wania (np. język) będzie ona zro
zumiała jedynie dla tych, którzy 
posiadają umiejętność odbioru w 
danym kodzie (tu: języku). Ten sam 
komunikat, identyczny informacyj
nie, czytany osobom nić znającym 
kodu (języka) okaże się dla nich 
typowym przykładem s.z u m u ’ i ń- 
formacyjnego.

Najogólniej rzecz biorąc szumem 
informacyjnym nazwiemy każdy 
•element utrudniający — w wyjąt
kowych wypadkach uniemożliwia
jący — zrozumienie merytorycznej 
strony zawartości komunikatu.

I tak np. anegdota, dygresja 
wpleciona w merytoryczną treść 
wykładu, właśnie dla zawartości 
informacyjnej komunikatu stanowi 
typowy przykład szumu, choć jej 
znaczenie dydaktyczne czy psycho
logiczne pioże być znaczne. Częste 
nawracanie wykładowcy do myśli 
wyłożonej uprzednio, powtarzanie 
zdań, choć z punktu widzenia pe
dagogiki okazać’ się może jak naj
bardziej uzasadnione, uznamy rów
nież jako swoistego rodzaju szum 
informacyjny.

Fizyczny szum informacyjny 
(trzaski w radio, zakłócenia w tele
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OSZCZĘDZANIA
Z uwagi na wielostronny charak

ter dyskusji, w której uczestniczyło 
22 osoby, w niniejszym sprawozda
niu możliwe jest co najwyżej przy
toczenie nielicznych fragmentów 
niektórych wypowiedzi.

Z. LESIUEW1CZ (Centralny Ośrodek 
Gospodarki Materiałowej w Instytucie 
organizacji Przemysłu Maszynowego) 
omowi! m. in. rezultaty przeprowadzo
nych w Ośrodku analiz poszczególnych 
wskaźników zuzycla materiałów w prze
myśle ciężkim. Analiza wykazała, że 
przeciętne wskaźniki uzysku z metali 
nieżelaznych są bardzo niskie; np. w 
maszynach buoowiunych kształtują się 
w granicach 38-44. proc., w maszynach 
włókienniczych — ok. 45 proc., w prze
myśle obrabiarkowym — w granicach 
26-35 proc. Zdarza się w niektórych za
kładach, że uzyski z brązu 1 z mosią
dzu wynoszą zaledwie ok. 12 proc. 
Wśkaz,uje to na potrzebę podjęcia bar
dziej skonkretyzowanych badań przy
czyn nadmićrncgo zużycia mosiądzu l 
miedzi ni tuleje 1 watki produkowane
dla potrzeb przemysłu maszynowego o- 
raz opracowania odpowiednich środków 
zaradczych. Byłoby celowe, aby np. Ko
mitet do Spraw Techniki ustalił listę ta
kich zasadniczych tematów oszczędnoś
ciowych oraz rozdzielił te tematy mię
dzy zainteresowane Instytuty.

PROF.‘ A. ZMACZYNŚK1 (Instytut Che
mii Ogólnej) nawiązał db tęgo fragmen
tu • wypowiedzi wicepremiera E. Szyra, 
który dotyczył potrzeby opracowania ta
blic ekonomicznej 1 technicznej zamłe- 
nialności różnych tworzyw, zarówno 
produkowanych w kraju, jak 1 za gra
nicą. Na tej podstawie można by z ko
lei ustalić kierunki najbardziej ekono
micznie uzasadnionego. stosowania mąte- 
rialo-oszczędnych: czy. cnergo-oizczęd- 
nych tworzyw syntetycznych. Nie można 
**owiem Już obecnie domagB.Ć,.slQ 
pienia metalowych karoserii samochodo
wych tworzy wami; syntetycznymi; tępo 
rodzaju postulat nie „ liczy. ®. nwaym 
bilansem żywic- poliestrowych» lamina- _„------—
tów czv Innych surowców. Możliwość tecznle blerze się pod uwagę fakt że
nairóżnlelszych zastosowań tego same- zasoby fosforu i potasu w glebie są róż-
““ tworzywa wymaga ustalenia zasad ne Uwzględnienie w sprzedaży nawo- 
• Lnnihardzlei racjonalnego gospodarowa- zów warunków glebowych oraz odpo- technologicznego. -------- _ -------------

w instytucie Chemii Ogólnej prza- Wiednie oddziaływanie na użytkownj-1 podkreślić, ponieważ projektowanie z
«tasinwuno w nodóbny sposób zagadnie^ -ków jest niezmiernie ważnym zadaniem, wszelkiego typu rezerwami, tworzonymi
ni. «fasowania tworzyw sztucznych za- jeżeli chcemy wydatnie zwiększyć racjo- • według różnych kryteriów, prowadzi w

■ miast niektórych metali na przykładzie’ halność wykorzystania posiadanych za- konsekwencji do niekończącego się in-
przemysłu molcryzacyjnego i otrzymano gobów nawozów sztucznych. westowaaia 1 niekończącego się powlęk-

Kierunek— 
formalizacja języka
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transmisji, zalanie wódą lub wypło
wienie dokumentu zawierającego 
informację) niezbyf obchodzić nas 
będzie w niniejszych rozważaniach, 
choć 1 jego należy brać pod uwagę 
przy rozpatrywaniu problematyki 
informacji. Ale raczej z postępu
jącym'naprzód rozwojem technicz
nej strony przekazywania informa
cji, wraz z jej doskonaleniem fi
zyczny szum informacyjny schodzi 
zupełnie na margines.*)

Generalnie rzecz biorąc, źródłem 
szumu dla cybernetyka jest w za
sadzie jedynie kanał informacyjny. 
Zakłada bowiem, że źródło infor
macji daje „wiadomość" szybko, 
precyzyjnie i w pełni, a odbiornik 
po jej przejściu przez kanał, od
biera ją również szybko, precyzyj
nie i w pełni w takim stanie mery
torycznym w jakim wychodzi ona 
z kanału łączności, nie interesując 
się jej zawartością informacyjną. 
A więc przy tym układzie, źródło 
informacji — kanał informacyjny — 
odbiornik, każdy z poszczególnych 
elementów darzy pełnym „zaufa
niem" pozostały, nie stawiając py
tania co do możliwości powstania 
zniekształcenia, a w każdym razie 
wykluczając możliwość powstania 
zarówno w źródle informacji jak 
i w odbiorniku. Nie przywiązując 
również wagi do , objętości treści 
komunikatu.

Spróbujemy rozszerzyć możliwe 
źródła powstawania szumów, pa
trząc na całość obiegu informacji 
niezbędnych dla precyzji wniosków 
i wskazań ekonomicznych.

I tak przyjmiemy możliwość pow
stawania szumu zarówno w źródle 
informacyjnym, jak kanale i od
biorniku, a poza tym za specyficz
ny rodzaj szumu, szczególnie ucią
żliwy dla właściwej analizy eko
nomicznej, przyjmiemy zarówno 
zbyt dużą objętość treściową komu
nikatu w stosunku do niezbędnej 
dla nas jego zawartości — informa
cyjnej jak i jego ubogość i niepeł- 
ncść merytoryczną (zawartość infor
macyjną).

Obydwa przypadki — nadmiar 
i niepełność — utrudniają ekonomi
ście właściwą ocenę zjawiska, 
pietwszym przypadku kłopotem 
podstawowym będzie niezbędna se
lekcja, często niemożliwa przy sta
rych formach przetwarzania danych 
(informacji), a w najlepszym razie 
odsuwająca w czasie decyzję eko
nomiczną. która powinna być czę
stokroć podjęta natychmiast, ina
czej niekiedy powstają straty mate
rialne i moralne. W drugim przy
padku zaś uniemożliwia wydanie w 
ogóle właściwej decyzji.

Ale zarówno nadmiar objętości tre
ści komunikatu (przy jednocześnie 
częstej ubogości zawartości informa
cyjnej) jak i jego niepełność treści 
i zawartości informacyjnej ma pod
stawowe źródło — w systemach in
formacyjnych ekonomik — w nie
formalności języka ekonomisty (ab
strahując od celowej dezinformacji). 
Pół biedy gdy zawoalowana i nad
miernie rozbudowana treść ukrywa 
banał lub truizm teorii ekonomicz
nej, z którym kolega po fachu je
go autora odwijając go „z baweł
ny" traci i zdrowie i czas a niejed
nokrotnie i własny rozsądek. Ale 
gdy sprawa przechodzi na forum 
procesów produkcyjnych, na forum 
organizowania systemu ekonomicz
nego — które tracą z tej racji swą 
dynamikę, precyzję a w konse

interesujące wyniki (np. stosowanie po
liamidu zamiast stali daje oszczędność 
4-krotną, stosowanie polistyrenu zamiast 
stall w niektórych przypadaacn - oszczę
dność lu-kromą, stosy wame poliam.au 
zamiast mosiądzu — oszczędność 7-KroŁ- 
ną). Przy tej sposobności Instytut 
stwierdził, że nasz przemysł motoryza
cyjny chętnie stosuje tworzywa sztucz
ne, ale często te, które są droższe, np.

wypadapolistyren, a nie ebonit,
z-krotnle drożej'.

Prot. A. Zmaczyńskl zwrócił także u- 
wagę, Iż w pracach ekonomicznych nad 
zagadnieniem oszczędności materiałowych 
dość często zawężamy problem, ograni
czając się do surowców 1 materiałów 
zużywanych do produkcji i przy pro
jektowaniu, zwracając natomiast mało 
uwagi na studia nad długowiecznością 
naszego majątku trwałego. Konieczne są 
pogłębione studia nad tym zagadnieniem 
oraz m. In. ustalenie węzłowych punk
tów, w których można by osiągnąć o- 
szczędności poprzez wzrost długowiecz
ności aparatury Itd.

Problem właściwego wykorzystania 
surowców deficytowych poruszył także 
MIN. A. RADLIŃSKI przyznając, iż 
przemysł chemiczny nie potrafił dotych
czas wypracować kierunków najbardziej 
racjonalnego stosowania tworzyw sztu
cznych. Ale to samo zadanie należałoby 
postawić przed przemysłem ciężkim w 
odniesieniu Jo spraw zużycia stali. 
Związek Radziecką chętnie np. zrezyg
nowałby z importu naszych maszyn dro
gowych, na rzecz aparatury chemicznej. 
Cena, którą można uzyskać na stosun
kowo nieskomplikowane elementy apa
ratury chemicznej (rury, ciężkie odkuw- 
ki) w kompleksie dużych agregatów, Jest 
wielce korzystna w porównaniu np.,z 
ceną obrabiarek niejednokrotnie nie
zmiernie skomplikowanych. Warto by 
więc pomyśleć o pewnej zmianie prze
znaczenia tego surowca w celu rozsze
rzenia produkcji wyrobów przynoszących 
znacznie większe efekty ekonomiczne.

Mówca poruszył także sprawę gospo
darki nawozami sztucznvml, środkami 
ochrony roślin oraz mocznikiem. Produk
cja nawozów sztucznych jest ciągle nie
dostateczna. Z drugiej jednak strony o- 
becny system rozprowadzania i stoso
wania tych nawozów powoduje często 
ogromne ich marnotrawstwo. Niedosta-

kwencji przynoszą przez to straty 
społeczeństwu — to rzecz przedsta
wia się już na tyle poważnie, aby 
zacząć szukać sposobów wyjścia 
z impasu.

Dla prawidłowo przebiegającego 
procesu ekonomicznego, tym sa
mym dla ekonomisty oddziaływają
cego na ów proces informacja ma 
zasadnicze znaczenie. Każda decy
zja ekonomiczna, abstrahując od 
celu jaki zamierza osiągnąć, oparta 
jest o informację. Stąd potrzeba 
precyzji informacji, jej ■ „pełni” 
merytorycznej, a. więc właściwej 
zawartości informacyjnej komuni
katu. Szybkość otrzymywania i ana
lizowania już otrzymanej informa
cji jest zupełnie istotna dla wyda
nia decyzji mającej jak najbardziej 
zbliżyć- ją do optimum, obojętnie 
jakiego. Na pewnym etapie rozwo
ju ekonomicznego (ładnych kilka
dziesiąt lat temu) przed teoretyka
mi i praktykami życia gospodar
czego wyłonił się problem, bez roz
wiązania którego można by było 
poddać pod wątpliwość jakiekol
wiek formy naukowego kierowania 
zjawiskami ekonomicznymi, szuka
nie nowych form, zarówno przetwa
rzania, jak przesyłania, a dla ułat
wienia tych czynności — formalizo- 
wania niezbędnych informacji.

Prace badawcze szły w dwóch 
kierunkach: znalezienia środków 
mechanicznych odpowiednio szybko 
przetwarzających otrzymane infor
macje, z drugiej zaś strony zabez
pieczenia tymże środkom właściwe
go materiału informacyjnego służą
cego do wydania decyzji najbardziej 
zbliżonych do optimum.

O ile pierwsze zagadnienie roz
wiązano przez zastosowanie do prze
twarzania danych ekonomicznych 
szybko liczących maszyn elektronicz
nych. o, tyle rozwiązanie drugiego 
dylematu — zabezpieczenie odpo
wiedniej zawartości informacyjnej 
komunikatu, będącej podstawą uło
żenia programu pracy maszyny, je
go sformalizowanie (programy ma
szyn elektronicznych to w zasadzie 
formalny język matematyki) — za- 

W częlo nastręczać sporych kłopotów.
I to z wielu powodów. Wraz 

z postępującym rozwojem material
nym społeczeństw, wraz z kompli
kującą się techniką i technologią 
produkcji przemysłowej i rolniczej, 
ekonomista dla właściwego zanali
zowania zaistniałych faktów — w 
celu wydania decyzji najbardziej 
zbliżonej do optimum — musiai brać 
pod uwagę, lawinowo wprost ro-. 
snącą ilość wejść do układu, który 
podlegał analizie. Wzrost ilości in
formacji znajdował źródło jak gdy
by, w trzech równoległych łoży
skach. Wzrost informacji powodo
wany był zarówno komplikującą 
się technologią i techniką produk
cji, jak i jej dynamicznym wzrostem 
w sensie fizycznym oraz dążeniami 
ekonomisty, aby każda z jego de
cyzji była możliwie zbliżona do op
timum. Konsekwencja tego było, że 
ekonomistę wprowadzał w coraz 
większą ilość wejść do układu. 
Słowem, dwie pierwsze przyczyny — 
można by je nazwać obiektywny
mi — łącznie z trzecią — można by 
ją nazwać subiektywną — powodo
wały zarówno wzrost objętości tre
ści komunikatów, jak i ich ilości w 
sensie fizycznym. Jednakże nie było 
to i nie jest równolegle ze wzro
stem ich zawartości informacyjnej.

Przy naszych obecnych trudnościach 
paszowycu, mocznik może bardzo
znacznym stopniu odciążyć bilans pa
szowy. Tymczasem w latach 1961—U2 po
pyt na mocznik daleko me wyczeipuje 
lauszy cli moznwości produkcyjny cli, ia.% 
że i tu przed służbą agronomiczną stoi 
zadanie odpowiedniego oddziaływania na 

kształtowanieproducentów rolnych
zapotrzeouwania na mocznik. Podobnie 
przedstawia się sprawa środków ochrony 
roślin. Do niedawna szacowano, że na 
skutek niedoboru lycn srodkow straty 
rolnictwa sięgają 10 miliardów zl rocz
nie (oficjalne dane Min. Rolnictwa). Jed
nakże w tej chwili w magazynach zgro
madzono oa. 40 tys. ton środków ochro
ny roślin, które nie znalazły zbytu. To 
samo powtarza się przy sprawie środka 
powstrzymującego kiełkowanie ziemnia
ka, wspomnianej w opracowaniu Insty
tutu Ekonomiki 1 Organizacji Przemy
słu. Zdolność produkcyjna tego środka 
wynosi obecnie 500 ton rocznie, zużycie 
zaś w roku ubiegłym wyniosło 50 ton; 
wg przewidywań 1063 r. rolnictwo skon
sumuje najwyżej 100 ton. pomimo że na
wet zużycie rzędu 500 ton jest absolutnie 
nieporównywalne ze zużyciem analo
gicznych środków w przodujących pod 
tym względem krajach.

Przytoczone wyżej przykłady wskazu
ją, że oprócz opracowywania nowych 
produktów i uruchamiania ich produk
cji, dla ' wdrażania niejednokrotnie nie
zbędna jest jeszcze poważna praca ma
jąca na celu ukształtowanie popytu na 
nowe wyroby. Wiąże się to z koniecz
nością rozwoju właściwej informacji 
handlowo-technlcznej.

PLANY ROZWOJU TECHNIKI 
I BODŹCE

Interesującą , problematykę poruszy!
również J. GRABIŃSKI (Komitet do
Spraw Techniki). Wyrazi! on pogląd, że 
plany rozwoju techniki przechodzą pew
ną ewolucję w sensie wzrostu udziału 
zagadnień dotyczących zmniejszenia zu
życia materiałów (np. w planie rozwoju 
techniki przemysłu hutniczego 80 proc, 
zadań zmierza do tego, żeby zmniejszyć
zużyęle . materiałów hutniczych), a na
stępnie zajął się problematyką rezerw 
w projektach inwestycyjnych. Jeśli cho
dzi o metody projektowania, należałoby 
poiożyć nacisk na projektowanie urzą- 

• dzeń .na maksymalne wskaźniki procesu 
t Należy tę spccjalftic

Przed ekonomistą stanęły więc 
dwa zagadnienia, w problematyce 
jaką stała się praca zarówno nad 
posiadaniem właściwej zawartości 
informacyjnej komunikatów jak 
i odpowiedniej ich ilości, słowem, 
praca nad olbrzymiej wagi rosną- 

. cym materiałem informacyjnym.
Po pierwsze, nadmiar objętości 

treści komunikatów przy często 
ich minimalnej zawartości informa
cyjnej stawiał przed jednostką wy
dającą decyzje całą gamę problemów 
związanych z pracą nad niezbęd
nym sprecyzowaniem dla siebie ko
niecznej zawartości informacyjnej 
komunikatów w celu wydania de
cyzji. Druga strona zagadnienia to 
cala gama kwestii związanych ze 
s pławą samego już przetwarzania 
i analizowania właściwej już infor
macji. 2)

Zarówno dla właściwej selekcji, 
jak i dla analizy zawartości infor
macyjnej komunikatu czynnikiem 
decydującym o efektywnym działa
niu decyzji podjętej na ich podsta
wie jest: szybkość przetwarzania 
właściwych już informacji oraz pre
cyzja ich języka.

O ile pierwszy problem (szybkość 
przetwarzania) rozwiązały w zasa
dzie elektroniczne maszyny liczące, 
o tyle element precyzji języka eko
nomicznego, a więc po prostu jego 
formalizacja stanowiła długo, a częś
ciowo i jeszcze obecnie „wąskie gar
dło" automatycznego przetwarzania 
danych ekonomicznych. Formaliza
cja języka stanowi zarówno prze
słankę właściwej szybkości wprowa
dzania do maszyn programów ich 
pracy (sprawa opłacalności prac 
jednorazowych dokonywanych na 
zamówienie) jak i właściwego kodo
wania rzeczowych programów oraz 
samego już korzystania z maszyn 
liczących.

W pracy ekonomisty, analizujące
go na podstawie olbrzymiej ilości 
informacji, informacji niezunifiko- 
wanej, niesformalizowanej. zjawi
ska ekonomiczne wybijały się w 
ostatnich latach na pierwszy plan. 
Poza tym właśnie z racji nieformal
ności języka, mając do dyspozycji 
elektroniczne maszyny liczące, eko
nomista mógł zaledwie w zniko
mym procencie wykorzystywać ich 
możliwości potencjalne.

Koszty uruchomienia systemu były 
częstokroć 2 — 3 razy większe od 
kosztu maszyny, a praca nad pro
gramem. rozwiązywanym przez ma
szynę niejednokrotnie w ciągu kil- 

łky. godzin, tryrąią, nieraz 2 — 3 Ją-; 
•ta. Równocześnie- system- wprowa-' 
dzany do maszyny zostawał raz na 
zawsze, zarówno ze względu na 
koszt jak i czas opracowywania, 
sprzyjając pewnemu skostnianiu 
pracy i zarządzania przedsiębmr- 
stwem. Poza tyrm pracą nad za
programowaniem danego systemu 
zajmowały się wysoko kwalifi
kowane grupy matematyków, któ
rych ilość rosła w tempie znacz
nie wolniejszym od ilości produko
wanych maszyn. Stwarzając fakt, 
że właśnie komórki programowania 
warunkowały szeroki front auto
matycznego przetwarzania danych.

Prace szły więc w dwóch kierun
kach. W kierunku pewnego ..uprzy
stępnienia" języka matematyki dla 
przeciętnego ekonomisty z jedno
czesnym poszukiwaniem jakiegoś 
uniwersalnego języka programowa
nia dla wszystkich powstających ty-

szanta zdolności produkcyjnej - wbrew 
zasadom ekunouuKi. Propunu wana zasa
da projekiuHuma na maksymalne w„..a- 
ziuiu lecunoiugiczue spotyka s.ę jcuunk 
z uporami, zaioiino ze strony prujeaian- 
tow jak i kupi.

Wiceprezes Polskiego Komitetu Nor- 
nim^.av^„uego z.. unioodt
sprawy powiązania prac p.owadzonycu 
przez placówki naukowo-bauaweze 1 cen
tralne biura konstrukcyjne w zaareoie 
zmniejszenia zuzycla materiałów z pra
cami normalizacyjnymi. Większość pla
cówek naukowo-badawczych spcinid 
również funkcje ośruaKów normaiizacyj- 
nycn i stąd istnieją organizacyjne wa
runki do koordynacji prac w tym za
kresie. Z materiałów IE1OP wymka, że 
szereg opracowanym tematów można by 
wykorzystać dla opracowania norm, nie-, 
stety jednak tematy te nic zostały zgło
szone do planu prac normalizacyjnych 
na rok 1963.

W wiciu wypowiedziach powtarzały się 
zagadnienia antybodżców i innych czyn
ników utrudniających wdrażanie mate- 
riało-oszczędnycn rozwiązań technicz
nych. C. NIEWIADOMSKI (Centralne 
Biuro Konstrukcji Kablowych) wskazał 
np., że przemysł chemiczny wpiuwuuz.l 
do polwinitu kablowego kredę jako wy
pełniacz, w związku z czym nasląp.to 
obniżenie kosztu produkcji w pizcmy- 
śle chemicznym, ale nie zmieniono ce
ny, tak że przemysł chemiczny zyskał 
znaczny wzrost akumulacji, natomiast 
przemysł kablowy płaci drożej niż po
przednio, gdyż wprowadzenie kredy 
zwiększa ciężar właściwy polwinitu.

W związku z dużą liczbą tego rodzaju 
przykładów dyr. Zakładu Badań Eko
nomicznych Komisji Planowania, dr J. 
PAJESTKA zaproponował przyjęcie zale
cenia w sprawie podjęcia szerokich stu
diów naukowych nad warunkami ekono
micznymi, hamującymi ' działalność w 
zakresie oszczędności materiałowych (np. 
w Jakim stopniu system limitowania 
funduszu płac, istniejące zasady premio
wania, ceny lip. przeszkadzają w osią- 
giinlii oszczędność! mmci talowych). Na
wiązując do tego wniosku S. MILEWSKI 
(Instytut Ekonomiki i Organizacji Prze
myślu) pod.il do wiadomość;, że w pla
nie prac IEIOP na rok 1963 znajduje się 
lemat, którego zasadniczym e.ennmtem 
budzie rozpoznanie momentów wpływa
jących na opóźnienie wdrażania materia- 
looszczędnych opracowań Instytutów 
naukowo-badawczych oraz biur projekto
wych i konstrukcyjnych. Zakres prac 
nad tym tematem będzie oczywiście za
leżny od tego, w Jakim stopniu prócz 
IEIOP zcchcą wtączvć się do badań in
ne Instytuty resortowe.

PROGRAM PRAC
W wyniku dyskusji przyjęto wie

le konkretnych zaleceń dotyczących 
m. in.; 

pów maszyn oraz; w kierunku co
raz większego „matematyzówania", 
a więc formaliźowania języka eko
nomisty aby on sam mógł wziąć na 
siebie prace związane z programo
waniem 3). Bo przecież nikt inny jak 
ekonomista powinien, stwarzać wa
runki do tego, aby przetwarzanie 
danych ekonomicznych wziąć mogły 
na siebie maszyny elektroniczne.

Można powiedzieć, źe w zasadzie 
dziś sprawy te zostały rozwiązane.

Przełomowe okazały się lata 1958- 
59, gdzie zdano sobie sprawę, że 
dalsze zastosowanie maszyn mate
matycznych dla problemów ekono
micznych jest niemożliwe bez.znale
zienia nowych metod i form pro
gramowania. Tak narodził się istnie
jący obecnie „język" maszyn 'tzw. 
auto-kod. Ale równolegle warunko
wały ten sukces nowe rozwiązania 
konstrukcyjne maszyn, takie jak: 
zwiększenie objętości pamięci, 
wzrost szybkości operacji, które 
umożliwiły wprowadzenie niezuni- 
fikowanego języka dla każdej z po
szczególnych maszyn, ale jednego 
generalnie dla wszystkich,

A więc we wspomnianych latach 
1958—59 wielkie firmy zaczęły oprą-, 
cowywać język dla wszystkich ty
pów maszyn produkowanych przez 
siebie.

★
Na obecnym etapie rozwoju, pro

blem zaprogramowania od strony 
formalnej w zasadzie już nie istnie
je, bo nie trzeba formalizować od 
razu całego programu. Pracę tę mę
żna wykonać etapami, wledy koszt 
programowania będzie niższy, a pro
gram bardziej dynamiczny i ade-' 
kwatny. Pracy nad programowaniem 
nie trzeba pow:erzać tylko wąsk ej 
grupie matematyków-programistów. 
Choć do tej pory formalizacja ję- 
zvka ekonomicznego obejmuje w 
dalszym ciągu stosunkowo wąski 
jego zakres, niezbędne jedyfiie do 
uruchomienia automatycznego prze
twarzania zawartości informacyjnej 
komunikatów.

I można mieć nadzieje (firma 
IBM ma je realizować w najbliż
szym czasie), że maszmy elektro
niczne przeznaczone głównie dla ce
lów obliczeń administracyjno-eko
nomicznych beda wvnosazone we 
własny auto-kod COBOL, który 
umożliwiać będzie wprowadzenie 
do maszynv programu, który zdał 
egzamin w przedsiębiorstw^ po
dobnego typu, jak wprowadzaiscr 
nowe metody pracy, bez zbędnego 
już a kosztownego powtarzania nie
dociągnięć i błędów.

Ale fakt, że ten uniwersalny, od
powiednio już sformalizowany język 
matematyków i ekonomistów, po- 
,wstał w zasadzie z języka maszyn, 
zostawił w konsekwencji pewne 
piętno na jego budowie, strukturze.' 
przejrzystości itp. Utrudniając tym 
samym opisywanie, w tym języku, 
np. ręcznego przetwarzania infor
macji. umożliwia stosowanie go tyl
ko dla celów automatycznego prze
twarzania zawartości informacyjnej 
komunikatów ekonomicznych. To 
już jest dużo, ale nie wszystko. 
Uczeni , dążą ; do lego, aby można 
było w tym języku i zbierać- infor
macje oraz je przekazywać, wykła
dać. czy też pisać artykuły pole
miczne — <słowem dążyć do osiągnię
cia pełnej precyzji i sformalizowa
nia języka ekonomisty.

') Niewłaściwa informacyjnie zawar
tość komunikatu jest też oczywiście 
swego rodzaju szumem, ale uważamy, 
że tak patologicznie rozwinięty szum 
traktować należy jako typowy przy
kład dezinformacji. Nie utrudnia on bo
wiem zrozumienia merytorycznej strony 
komunikatu, ale przynosi z sobą infor
macje dla nas niepożądaną.

!) Chociaż samą selekcję i wyfiltro- 
wanie materiału można też uznać za 
swego rodzaju przetwarzanie danych. 
Rozróżniamy je jedynie w celu dostęp
niejszego przedstawienia zagadnienia.

3) Na anegdotę zakrawa fakt, że nie
jednokrotnie. a w zasadzie prawie za
wsze, matematyk-programista. nroera- 
mujac svstem automatycznego przetwa
rzania danych ekonomicznych nie zda
wał sobie sprawy ze strony merytorycz
nej programowanego zadania.

— koncentracji prac badawczych, 
projektowych i konstrukcyjnych na 
zagadnieniach stwarzających pers
pektywę szybkiego osiągnięcia efek
tów oszczędnościowych, na ważnych 
dla gospodarki narodowej odcin
kach,

— rozwoju koordynacji prac nau
kowo-badawczych w skali między- 
instytutowej i międzyresortowej,

— synchronizacji pracy instytu
tów naukowo-badawczych, laborato
riów i biur konstrukcyjnych (cen- 

t -alnych i zakładowych) oraz biur 
projektowych tak. aby te ogniwa 
rotwoju nauki i techniki stanowiły 
jeden ciąg pracy naukowo-badaw
czej i doświadczalnej,

— opracowania systemu odpowie
dzialności za wdrażanie nowych 
rozwiązań, uwzględniającego hierar-- 
chię ważności tych rozwiązań oraz 
opartego na zasadzie imiennej od
powiedzialności,

— rozwinięcia stałych i systema
tycznych badań nad warunkami ha
mującymi wprowadzanie oszczęd
ności materiałowych, a zwłaszcza 
wdrażanie opracowanych rozwiązań, 
w celu określenia zespołu środków 
— planist.vczn.vch, organizacyjnych i 
materialnego zainteresowania — nie
zbędnych w celu przezwyciężenia 
występujących tu trudności,

— przyśpieszenia prac zmierzają
cych do zmiany wskaźników dyrek
tywnych, które przyczyniają się do 
powstawania, strat ekonomicznych 
(np. tych wskaźników tonażowych 
w planowaniu produkcji, które po
głębiają sprzeczność między ilością 
i jakością produkcji), a także prac 
nad nowymi zasadami korygowania 
dyrektywnych wskaźników' w przy
padkach. gdy hamują one uzyski
wanie oszczędności materiałowych 
(np. niektóre wskaźniki wydajności 
pracy, limity funduszu plac).

G. T. i S. M.

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK ZAWIADOMIENIA 

PROKURATORA LUB MO 
O PRZESl^PSTWIB 

POPEŁNIONYM 
W PRZEDSIĘBIORSTWIB 

PAŃSTWOWYM

W myśl art, 229 § 2 kodeksu po- 
stępowania karnego instytucje pań
stwowe i społeczne dowiedziawszy 
się q popełnieniu przestępstwa ści
ganego z urzędu mają obowiązek 
zawiadomić o tym niezwłocznie 
prokuratora lub Milicję Obywatel
ską. Do czasu przybycia organu po
wołanego do ścigania przestępstw 
lub wydania przez ten organ odpo
wiedniego' zarządzenia instytucje 
państwowe i społeczne powinny 
przedsięwziąć nie cierpiące zwłoki 
czynności, aby nie dopuścić do za
tarcia lub zniszczenia śladów i do
wodów przestępstwa.

Na tle stosowania powyższego 
przepisu powstały wątpliwości co 
do tego — na kim w instytucji 
czy przedsiębiorstwie ciąży obowią
zek zawiadomienia wspomnianych 
organów, powołanych do ścigania 
przestępstw oraz jak należy ro
zumieć samo „dowiedzenie się", w 
szczególności czy ma ono polegać’ 
na pewności, że przestępstwo 
zostało dokonane, czy wystarczy 
że w świadomości osób zobowią
zanych do zawiadomienia ukształ
towało się podejrzenie bądź prze
konanie, że zostało popełnione 
przestępstwo. •

Wątpliwości powstały na tle kon
kretnej spraw-y dyrektora J. K., 
który za nieżawiadomienie władz 
powołanych do ścigania' przestępstw 
został przez Sąd Wojewódzki ska
zany z mocy art. 286 § 1 kodeksu 
karnego') na 1 rok więzienia (z 
warunkowym zawieszeniem wyko
nania tej kary' na okres 2 lat).

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obrońca oskarżonego J. K. wniósł 
rewizję, zarzucając m. in.: 1) obra
zę przytoczonego art. 229 § 2 k.p.k., 
polegającą na tym, że Sąd Woje
wódzki bezpodstawnie Wydeduko- 
wal z tego przepisu jakoby właśnie 
oskarżony J. K. jako dyrektor 
miał prawny obowiązek zawiado
mienia władzy powo'anej do ści
gania przestępstw, 2) nieuwzględ
nienie przez Sąd Wojewódzki, że 
oskarżony J. K. nie miał dostate- 
cznyeh danych, aby uważać, że po
pełniono przestępstwo, jeżeli bo
wiem tylko podejrzewał popełnie
nie przestępstwa, to nie miał obo
wiązku o tym donieść, ponieważ w 
myśl ąrt. 229 § 2 k.p.k. obowiązek 
dotyczy tego, kto wie o przestęp
stwie, a nie tego, kto je tylko po
dejrzewa.

Sąd Najwyższy oddalił wnie
sioną rewizję i zatwierdził wymiar 
kary’, udzielając w wyroku z dnia 
13 stycznia 1962 r. nr' III K 989 61 
następującego wyjaśnienia w po
ruszonych sprawach: - :

Obąwiązek Jn^tytucji państwowej 
lub ' ŚpoTeczńsj.',;JBieżwJocznego 
wiadomienia prokuratora Inb mili
cji obywatelskiej ciąży z natury 
rzeczy na kierowniku danej' 
instytucji i na osobach, które ma- , 
ją sobie powierzone czuwanie nad 
pewnymi odcinkami działalności 
tej instytucji.

„Dowiedzenie się" o popeł
niony m przestępstwie w rozumie-1 
niu art. 229 § 2 k.pji. nie polega 
na pewności odpowiadającej o- 
biektywnej prawdzie, wystarczy 
gdy w świadomości odpowiednich 
osób ukształtowało się przeko
nanie, że przestępstwo zostało 
popełnione.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Zarzuty podniesione w re
wizji oskarżonego J. K. są bezza
sadne.

Przepis art. 229 § 2 k.p.k. nakła
da na instytucje państwowe i spo : 
teczne obowiązek zawiadomienia 
władzy powołanej do ścigania prze
stępstw, o przestępstwie ściganym 
z urzędu. Z istoty rzeczy obowiązek 
ten'-'personalnie ciąży na kierow
niku instytucji i na osobach, .któ
re mają sobie powierzone czuwa
nie nad pewnym odcinkiem działal
ności danej, instytucji. Jeżeli za
tem kierownik instytucji, albo jed
na z osób, o których była mowa 
poprzednio, nie dopełnią wspom
nianego obowiązku ze szkodą dla 
interesu publicznego lub prywat
nego. to — o ile są podmiotami 
przestępstw urzędn'czych — zanie
chaniem takim dopuszczają się 
przestępstwa określonego w art. 
286 k.k.1).

W niniejszej sprawie omawiany 
obowiązek ciążył na oskarżonym 
jako na dyrektorze (...), ponieważ 
wykonanie tego obowiązku leżało 
w sferze czynności administracyj
nych tej instytucji, a do spełnienia 
wspomnianych czynności powołany 
jest właśnie dyrektor (...).

Jeżeli oskarżony, wiedząc o po
pełnieniu na terenie (...) i zdając 
sobie sprawę, że powinien o tym 
zawiadomić władzę, nie uczynił te- 
■;o. to przecież by) świadom, iż po
stępuje wbrew przepisowi prawa 
karnego, w którym został wyrażo
ny pewien interes publiczny, a tym 
samym — że działa na szkodę tego 
interesu (...).

W rewizji został wyrażony po
giąć. jakoby obowiązek, o którym 
mowa w art. 229 § 2 k.p.k. ,doty- 
czvł wyłącznie tego, kto . wie" o ' 
przestępstwie, przy czym ta „wie- ! 
dza“ jest rozumiana "jako pewnik, • 
odpowiadający obiektywnej praw- ; 
dzie. W związku z tym należy za
uważyć, że taki pewnik bywa pro
duktem już zakończonego postępo-
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wania karnego, a nie jego począt
ku. W art. 229 § 2 k.p.k. jest mowa 
o „dowiedzeniu się" o popełnieniu 
przestępstwa, czyli o sytuacji, gdy 
w świadomości odpowiednich osób 
ukształtowało się przekonanie, że 
zostało popełnione przestępstwo. 
Skoro zaś w ten sposób zinterpre
tuje się przepis art. 229 § 2 k.p.k., 
wówczas okaże się, że przewidzia
ny w nim stan faktyczny odpowia
da stanowi faktycznemu oskarżo
nego J. K.“

1) Art. 286. ! 1. Urzędnik, który prze
kraczając swą władzę lub nie dopełnia
jąc obowiązku, działa na szkodę intere
su publicznego lub prywatnego, podlega 
karze więzienia do lat 5.

§ 2. Jeżeli sprawca działa w celu osią
gnięcia korzyści majątkowej lub osobi
stej Ola siebie lub Innej osoby, podlega 
karze do lat 10.

§ 3. Jeżeli sprawca działa nieumyślnie, 
podlega karze aresztu do miesięcy 6.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA - - - - - - - - - - - - - - - - - - 1—

OBROT zagraniczny
ROŚLINAMI I PRZETWORAMI 

ROŚLINNYMI

Rada Ministrów uchwałą nr 90 z 
dnia 13 grudnia 1962 r. (Monitor 
Polski Nr 87, poz. 409) ustaliła za
sady postępowania przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego w zakresie 
przestrzegania warunków fitosani
tarnych przy obrocie zagranicznym 
roślinami i przetworami roślinny
mi.

W myśl uchwały, w razie i m- 
portu materiału do rozmnażania 
i roślin żywych a także w innych 
przypadkach, gdy mają być poczy
nione odstępstwa od przepisów w 
sprawie kwarantanny roślin — za
warcie urnowy o przewóz roślin 
i przetworów roślinnych przez 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego wymaga zgody Ministra 
Rolnictwa, wyrażonej na piśmie 
w formie zezwolenia fitosani
tarnego.

Uchwała przewiduje również tryb 
postępowania, gdy mają być okre
ślone warunki fitosanitarne dla 
wywożonych roślin i prze
tworów roślinnych.

NORMATYWY CZASOWE ODDA
WANIA MASZYN I URZĄDZEŃ 
DO MONTAŻU I EKSPLOATACJI

Przewodniczący Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów za
rządzeniem z dnia 9 listopada 1962 
r. (Monitor Polski Nr 85, poz. 399) 
ogłosił szczegółowe wytycz- 
n e, dotyczące ustalania dopusz
czalnych czasokresów (tzw. nor
matywów czaśowych) oddawania 

maszyn do mbhtdźfi i ekśpló&taćji 
oraz oddawania do eksploatacji ma
szyn nie wymagających montażu. 
Wytyczne te, jak też wykaz grup 
maszyn i urządzeń objętych norma
tywami czasowymi zamieszczone są 
w załączniku do zarządzenia.

Normatywy czasowe mają na ce
lu zapewnienie pełnego wykorzy
stania gwarancji udzielonej przez 
dostawcę na użytkowaną maszy
nę.

ZAGOSPODAROWANIE
ZBĘDNYCH POWIERZCHNI 

W PAŃSTWOWYCH ZAKŁADACH 
Przemysłowych 
I HANDLOWYCH

Przewodniczący Komisji jPlano- 
wania przy Radzie Ministrów za
rządzeniem z dnia 10 grudnia 1962 
r.. (Monitor Polski z 1963 r. Nr 2, 
poz. 3) ustalił „Wytyczne w spra
wie należytego zagospodarowania 
zbędnych powierzchni produkcyj
nych i usługowych państwowych 
zakładów przemysłowych i handlo
wych".

Przez' powierzchnię zbędną 
Wytyczne rozumieją powierzchnię 
nie wykorzystaną albo przekracza
jącą normy, ustalone dla danego 
rodzaju zakładów, a w braku usta
lonych norm — powierzchnię, któ
ra na podstawie komisyjnego 
stwierdzenia przekracza potrzeby 
związane z działalnością zakładu. 
Powierzchnią zbędną jest również 
powierzchnia wykorzystywana tyl
ko okresowo przez użytkownika 
prowadzącego działalność sezono
wą.

Przez powierzchnię niewła
ściwie wykorzystaną rozu
mie się powierzchnię wykorzysty
waną niezgodnie z jej przeznacze
niem, np. wykorzystywanie części 
powierzchni produkcyjnej na po
mieszczenia składowe, biurową itp.

Decyzje o zagospódarowa- 
n i u zbędnej lub niewłaściwie wy- 
kórzystanej , powierzchni wydawać 
będą na' piśmie prezydia wąjewódz- 
kich rad narodowych.

ODSETKI OD KREDYTÓW' 
UDZIELONYCH PRZEZ BANKI

’ PAŃSTWOWE

Na podstawie uchwały nr 347 
Rady Ministrów z dnia 8 listopa
da 1962 r., o której pisaliśmy w nr 
1 „Ż.G.“' z br„ Minister Finansów 
zarządzeniem z dnia 19 grudnia 
1962 r. (Monitor Polski Nr 89, poz. 
418) ustalił szczegółowo wysokość 
odsetek od różnych rodzajów kre
dytów Udzielonych, przez banki 
państwowe, w tym* również wyso
kość odsetek za zwłokę. .

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

CZYTELNIK polski, inte
resujący się problematy
ką ekonomiczną wie na 
ogół o tym, że w Wiel
kiej Brytanii stopa wzro
stu gospodarczego utrzy

mywała się, przez cały niemal o- 
kres powojenny, na poziomie wy- 
rąĄnie niższym niż w pozostałych 
głównych krajach Europy zachod
niej. D}a przypomnienia przytoczy
my jednali trochę danych statysty- 
cnych. Przeciętna " roczna stopa 
v zrostu gospodarczego wynosiła w 
okresie 1951—1961: dla Anglii — 2,3 
proc., dla Niemiec Zachodnich — 7 
proc., dla Francji — 6 proc, i dla 
Włoch — 8 proc. W Ostatnich trzech 
krajach w omawianym okresie wy
stępowało — z pewnymi przerwa
mi — stosunkowo silne ożywienie 
działalności inwestycyjnej. Wielka 
Brytania natomiast na ożywienie 
takie specjalnie „uskarżać się" nie 
mogła. Wyrażenie w cudzysłowie 
użyte zostało tu nie przypadkowo. 
Wielu ekonomistów angielskich za
rzuca dzisiaj rządowi, że w rzeczy 
samej bal się on większego ożywie
nia gospodarczego i wyraźnie 
przedkładał wzrost powolny nad 
przyspieszony. W istocie oba okre
sy przyspieszonego wzrostu nakła
dów inwestycyjnych — lata 1955/6 
i 1959—61 — (szczególnie zas pierw
szy okres) zostały dość wyraźnie 
skrócone przez restrykcyjne posu
nięcia rządu, lękającego się zbyt 
silnego załamania bilansu płatni
czego. Zarówno jeden jak i drugi 
boom inwestycyjny rzeczywiście 
spowodowały wzrost importu, któ
rego rosnący eksport nie mógł 
skompensować.

Zagadnienie, w jakim stopniu 
wspomniana polityka rządu była, 
a w jakim nie była słuszna, nie 
będzie tu rozpatrywane. Niezaprze
czalne jest jednak to, że niewątpli
wie musiala ona, w jakimś przy
najmniej stopniu, wpłynąć na zwię
kszenie się wahań i niepewności 
przy podejmowaniu decyzji inwe
stycyjnych przez prywatnych busi
nessmanów. Zresztą w wyniku tej 
polityki również i zarządy (tzw. 
Boards) przemysłów znacjonalizo- 
wanych nie były nigdy na sto pro
cent pewne czy ich zatwierdzone 
plany inwestycyjne nie zostaną

dyskusje

Wysunięta przez F. Wojciechow
skiego koncepcja koordynacji me
chanizacji rolnictwa (Ż. G. Nr 50 
1962), która wyznacza PGM i WZ- 
PMR jako ogniwa koordynujące, 
jest, wydaje się, nie do przyjęcia.

Poprzedzająca artykuł uwaga Re
dakcji Ż. G., która podaje w wąt
pliwość koncepcję F. Wojciechow
skiego, jest jak najbardziej słuszna. 
Sprawa ta zasługuje na gruntowne 
□rzedyskutowanie, nie tylko z uwa
gi na jej kluczowe znaczenie, ale 
również ze względu na to, że, jak 
można na podstawie praktycznych 
posunięć przypuszczać, koncepcja 
F. Wojciechowskiego jest zbliżona 
do oficjalnego stanowiska Departa
mentu Mechanizacji Rolnictwa.

Jest sprawą oczywistą, że potrze
ba koordynacji działań związanych 
z mechanizacją rolnictwa wynika z 
konieczności zapewnienia warun
ków niezakłóconego i efektywnego 
postępu mechanizacji oraz uniknię
cia błędów w polityce inwestowa
nia w tę dziedzinę. Podkreślić przy 
tym należy, że chodzi tu równo
cześnie o rozwiązania odpowiadają
ce zarówno bieżącym potrzebom 
jak i zadaniom perspektywicznym. 
Jest to szczególnie ważne z tego 
względu, że sieć zaplecza technicz- 
no-remontowego oraz , zaopatrzenio
wego składa się z obiektów kosz
townych i trwałych a profil ich 
działania oraz przestrzenne rozmie
szczenie powinny odpowiadać rów
nież perspektywicznym potrzebom.

Zasięg przedmiotowy i podmioto
wy tak pomyślanej koordynacji 
działań jest rozległy. Należy do 
nich między innymi:

1. Określenie potrzeb w dziedzi
nie rozmiarów i asortymentowej 
struktury sprzętu mechanizacy.jnego 
oraz polityki jego przestrzennego 
rozmieszczenia (koncentracja w -o- 
kreślonych rejonach, kolejność 
wprowadzania różnych typów ma
szyn itp.). Obecnie zajmują się tą 
grupą spraw Związki Kółek Rolni
czych, prezydia rad narodowych, 
WZ PGR i WZ GS.

2. Zaopatrzenie rolnictwa w sprzęt 
rolny i urządzenia techniczne, czę
ści zamienne, paliwo i smary oraz 
różnego rodzaju materiały technicz
ne. Planowaniem i realizacją zao
patrzenia zajmuje się szereg jedno
stek zarówno zarządzanych central
nie, jak i objętych planem tereno
wym. Wśród nich główną rolę od
grywają pion CRS „Samopomoc 
Chłopska" oraz zarządzane central
nie w’oj. przedsiębiorstwa handlu 
sprzętem rolniczym i CPN. Pomoc
niczą rolę w dziedzinie zaopatrze
nia kółek rolniczych i gospodarstw 
rolnych w części zamienne oraz 
materiały pędne wykonują tereno
we przedsiębiorstwa mechanizacji 
rolnictwa zgrupowane w WZ PMR. 
Podstawowe zadania koordynacyjne 
w dziedzinie zaopatrzenia dotyczą 
podziału rejonów i stref działania 
pomiędzy te jednostki, kooperacji 
pomiędzy nimi oraz polityki inwe
stycyjnej w zakresie tworzenia sie
ci punktów (placówek) zaopatrzenia.

3, Organizacja zaplecza technicz- 
no-remontowego a więc warsztatów 

przypadkiem nagle obcięte lub Ich 
realizacja rozciągnięta w czasie.

Zainteresowanie szerokich sfer 
społeczeństwa brytyjskiego sprawą 
zbyt wolnego wzrostu gospodarcze
go występuje już od dłuższego cza
su. W 1962 r., a głównie w drugiej 
jego połowie, zainteresowanie to 
wzrasta jednak bardzo silnie. Prze
jawiło się to w ożywieniu dyskusji 
nad polityką ekonomiczną nie tyl
ko w czasopismach ekonomicznych 
i tygodnikach spoeczno-ekonomi- 
cznych, ale również i w większości 
prasy codziennej.

Do znacznie bardziej ożywionego 
zainteresowania opinii publicznej 
probleipatyką wzrostową w drugiej 
pblowie 1962 r. przyczynił}/ się głó
wnie dwa zjawiska Już w trze
cim kwartale okazało się zupełnie 
wyraźnie, że ożywienie gospodar
cze obserwowane późną wiosną 
1962 r. zdecydowanie osłabło, a co 
najważniejsze, nie odbiło się w o- 
góle na polityce inwestycyjnej ka
pitału brytyjskiego. Po załamaniu 
boomu inwestycyjnego na przełomie 
IV kwartału 1961 r. i I kwartału 
1962 r., wystąpił na odcinku inwe
stycji wyraźny okres stagnacji, któ
ra, wg przewidywań Narodowego 
Instytutu Badań Ekonomicznych i 
Statystycznych .przeciągnie się 
prawdopodobnie przynajmniej na 
początek 1963 r. Drugie zjawisko, 
to szczególnie silny wzrost bezro
bocia jesienią 1962 r. — przede 
wszystkim zaś bezrobocia lokalne
go.

W tej sytuacji nacisk na rząd, by 
podjął jakieś środki zaradcze, 
wzmagał się intensywnie. Należy 
pamiętać, że rząd, stojąc w obli
czu nadciągającego terminu wybo
rów do parlamentu, nie mógł po
zostawać obojętny na obrót spraw 
gospodarczych.

W chwili obecnej, w przeciwień
stwie do okresu z początku lat 
pięćdziesiątych, pogląd, iż inter
wencja rządu w sprawy gospodar
cze stała się koniecznością nieod
wracalną, jest w Anglii na ogól 
powszechnie podzielany. Wspom
niany Instytut w swym kwartalni
ku („National Institut Economic 
Review“) wyraźnie i bez wahania 
stwierdza, przyjmując to jako coś 
oczywistego i niepodlegająccgo dy-
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różnych typów i specjalności, kuźni 
oraz stałych i ruchomych punktów 
obsług technicznych i napraw awa
ryjnych. Zadania w tej dziedzinie 
realizowane są w ramach planu te
renowego W RN w pionach: W Z 
PMR (warsztaty silnikowe, warszta
ty główne PGM i ich filie), WZ 
PGR (warsztaty samodzielne i pod
ręczne), kółka rolnicze (warsztaty 
międzykoikowe, spolazielcze usiugo- 
wo-wytwórcze, kuźnie) oraz spół
dzielczość zaopatrzenia i zbytu, 
spółdzielczość pracy i państwowy 
przemysł terenowy (warsztaty slu- 
sarsko-mechaniczne, kowalskie i 
punkty usługowe).

Zadania koordynacyjne dotyczą 
głównie rozmieszczenia sieci war
sztatów. określenia ich profilu i za
kresu działania (a więc przede 
wszystkim pobtyka inwestycyjna) 
oraz podziału na rejony i strefy 
działania oraz kooperacji w świad
czeniu usług, przygotowania kadr, 
wyposażeniu itp.

4. Przygotowanie kadr eksploata- 
cyjno-tecnnicznych dla potrzeb me
chanizacji. Kadry ze średnim i pod
stawowym wykształceniem technicz
nym przygotowują szkoły podpo
rządkowane prezydiom WRN (ZSZ 
i SPR — Kuratoria, Technika i Niż
sze Szkoły Rolnicze — Wydz. Roln. 
i Leśn.). Szkolenie kursowe trakto
rzystów i innych masowych spec-, 
jalności prowadzone jest bądź przy 
wymienionych wyżej szkołach, bądź 
też przy POM lub innych doraźnie 
organizowanych przez PPRN i 
PZKR punktach szkoleniowych.

Zadania koordynacyjne polegają 
głównie na ustaleniu potrzeb, doko
naniu podziału zadań dla poszcze
gólnych jednostek w przygotowa
niu odpowiedniej bazy szkolenio
wej, prowadzeniu naboru kandyda
tów, ich szkolenia a następnie za
trudnieniu.

Nie jest to pełny wykaz zagad
nień wymagających koordynacji, ale 
wystarczający do tego, aby dać od
powiedź na pytanie, czy koordyna
cję taką może sprawować pion te
renowych przedsiębiorstw mechani
zacji rolnictwa a więc WZ PMR w 
województwie a POM (lub „Super" 
POM — tam gdzie jest ich więcej) 
w powiecie?

Zdaniem moim, odpowiedź na to 
pytanie może być jednoznaczna — 
nie!

POM jest, jak wiadomo, przedsię
biorstwem działającym według za
sad pełnego rozrachunku gospodar
czego. Jego głównym zadaniem jest 
wykonywanie remontów i obsług 
technicznych traktorów, maszyn rol
niczych oraz specjalistycznych prac 
mechanizacyjnych na zlecenie go
spodarstw rolnych. Ponadto baza 
techniczno-kadrowa POM jest wy
korzystywana do szkolenia podsta
wowych kadr mechanizatorskich i 
opieki technicznej nad sprzętem 
mechanizacyjnym, skupionym w 
kółkach rolniczych i spółdzielniach 
produkcyjnych.

POM jest więc jednostką usługo
wą w stosunku do gospodarstw rol
nych i jako przedsiębiorstwo, mają
ce własne cele oraz zadania, nie

MAUDLINQ ata
(Korespondenc/a z Anglii)

skusjl, że bez posunięć interwen
cyjnych rządu nie należy spodzie
wać się rychłej poprawy gospodar
czej'). Różnice w poglądach, i to 
istotne, występują natomiast odno
śnie formy i zakresu interwencji 
rządowej.

PRÓBY PLANOWANIA

W 1961 r. rząd brytyjski powoła! 
do życia organ mający spełniać ro
lę swego rodzaju angielsKiego od
powiednika francuskiego Komisa
riatu Planowania. W przeciwień
stwie do tego ostatniego, brytyjską 
Narodowa Rada Rozwoju Ekono
micznego (National Economic De- 
velopment Council — NEDC) ma 
charakter wyłącznie czysto dorad
czy.

NEDC, w którego skład wchodzą 
przedstawiciele przemysłowców i 
związków zawodowych plus ze
spół ekspertów ekonomicznych, sto
sunkowo szybko doszła do wnio
sku. że dła Wielkiej Brytanii naj
korzystniejsza będzie przeciętna ro
czna stopa wzrostu wynosząca 4’ 
proc. Każdą wyższą od niej potrak
towano jako trudną do utrzyma
nia ze względu na niebezpieczeń
stwo napotykania na poważne ..wą
skie gardła" (w tym przede wszyst
kim na brak siły roboczej).

Projekt zapewnienia gospodarce 
narodowej 4 proc, stopy wzrostu 
ma obejmować lata 63—66. Już je
go ogólny szkic wywołał ostre kon
trowersje. Skrajnie konserwatywna 
reakcja polegała oczywiście na u- 
znaniu 4 proc, stopy wzrostu jako 
stabilnej stopy za kompletny non
sens, a to z dwóch względów: 1) 
rzekomo braku uzasadnionej po
trzeby utrzymywania takiej stopy 
w Anglii, 2) niebezpieczeństwa zby
tniego skrępowania inicjatywy pry
watnej przez interwencyjne zarzą
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może być rzecznikiem interesów kó
łek rolniczych i gospodarstw rol
nych • (państwowych, spółdzielczych 
i indywidualnych). Inaczej mówiąc, 
POM jest i zawsze będzie stroną. 
A będąc stroną, mającą swoje wła
sne cele i interesy (zasady rozra
chunku gospodarczego i rentownoś
ci ustalają konkretnie te cele i in
teresy) nie może być koordynatórem 
tak złożonej i wielostronnie zazę
biającej się działalności jak proces 
mechanizacji. Podobnie przedstawia 
się pozycja WZ PMR na szczeblu 
województwa.

Warto spojrzeć na tę kwestie 
również od innej strony. Czyją 
działalność wg. koncepcji F. Woj
ciechowskiego ma koordynować 
POM i WZ PMR? Wynika to jasno 
z przedstawionego poprzednio wy
kazu zadań do skoordynowania. 
Chodzi tu o działalność wydziałów 
rad narodowych, związków kółek 
rolniczych. CPN, WPHSR, pionu 
WZ GS, WZ PGR itp. Przy tym do
dać należy, że koordynacja ta do
tyczy nie tylko spraw organizacyj
nych, lecz głównie polityki inwe
stycyjnej (tworzenie sieci zaplecza 
technicznego, zaopatrzeniowego i 
szkoleniowego); dotyczy nie tylko 
rozwiązania i zaspokojenia .bieżą
cych zadań ale również potrzeb 
perspektywicznych. Przyznanie 
POM roli koordynatora byłoby więc 

‘ postawieniem sprawy na głowie i 
mogłoby przynieść ujemne skutki.

Roli koordynatora mechanizacji 
rolnictwa nie można również (są i 
takie propozycje) powierzyć związ
kom kółek rolniczych, chociażby 
tylko dlatego, że reprezentują one 
społeczno-zawodową organizację 
chłopów. Organizacja taka nie ma 
i nie może mieć potrzebnych upra
wnień koordynacyjnych w stosunku 
do jednostek państwowych i spół
dzielczych. Ma zresztą inne ważne

dzania władz państwowych prących 
do zapewnienia stabilności stopy. 
Reakcja „lewicy" konserwatywnej 
była względnie pozytywna z za
strzeżeniem, że posunięcia rządu 
nie powinny podważać zasadniczych 
swobód gospodarki kapitalistycz
nej.' Reakcja Partii Pracy i innych 
ugrupowań lewicowych polegała 
zaś na wskazaniu, iż 4 proc, stopa 
wzrostu ma charakter raczej u- 
miarkowany — jednakże postulatów 
jej podniesienia w zasadzie nie wy
suwano. Lewica domagała się na
tomiast opracowania przez rząd 
konkretnego planu posunięć eko
nomicznych warunkujących zapew
nienie stabilności wspomnianej 
stopy, zaznaczając przy tym, że bez 
ustanowienia jakiejś formy plano
wania postulowane przez NEDC 
zadanie nie może być zrealizowa
ne. Na październikowym kongresie 
Partii Pracy podkreślano wyraźnie 
ów pos:ulat planowania wzrostu 
gospodarczego, poddając przy tym 
krytyce rząd konserwatywny za 
brak jakiegokolwiek, sprecyzowa
nego. długofalowego planu wyjścia 
z impasu gospodarczego. Kongres 
labourzystowski poza krytyką kon
serwatystów nie zdobył się jednak 
na naszkicowanie własnego planu 
form i metod ingerencji rządowej, 
niezbędnych dla realizacji propo
nowanego wzrostu. Odbywający się 
niema] równolegle kongres Partii 
Konserwatywnej planu takiego ró
wnież nie zaproponował.

Jak słusznie stwierdzał, jeszcze 
w 1961 r., zespół autorski książki 
„Growth in British Economy", rząd 
konserwatywny nigdy, w swej po
wojennej karierze, trwającej nie
przerwanie od 1951 r„ nie intere
sował się w sposób konsekwentny 
długofalową polityką wzrostu go
spodarczego. Powołanie w 1961 r. 
do życia NEDC można było, w pe

zadania statutowe i nie byłoby ce
lowe rozszerzanie tych zadań.

Któż zatem powinien w woje
wództwie i powiecie koordynować 
sprawy związane z mechanizacją 
rolnictwa? Odpowiedź jest prosta. 
Dała ją, już przed czterema laty, 
ustawa o radach narodowych. Po
twierdziło i skonkretyzowało ją sze
reg decyzji rządowych dotyczących 
umocnienia koordynacyjnej roli rad 
narodowych oraz przepisów7 w spra- 
wie koordynacji terenowej (pozio
mej) i branżowej.

Prezydia rad narodowych i ich 
organy do spraw rolnych są jak 
najbardziej predestynowane do 
sprawowania omawianych funkcji 
koordynacyjnych. Poza tymi, że są 
one wyposażone w niezbędne atry
buty władzy, dysponują również 
potrzebnymi środkami rzeczowymi i 
finansowymi, nadzorują działalność 
większej części zainteresowanych 
jednostek, prowadzą politykę inwe
stycyjną w ramach planu terenowe
go i mają istotny wpływ na inwe
stycje spółdzielczości ze swego te
renu, a także na inwestycje jedno
stek zarządzanych centralnie. Poza 
tym rady narodowe ustalają roczne, 
wieloletnie i perspektywiczne plany 
rozwoju rolnictwa koordynując ca
łokształt ich wykonania.

Nie można zgodzić się z F. Woj
ciechowskim, że „dotychczas nikt 
nie zajmował się problemami roz
woju mechanizacji w’ powiecie", i 
że „niewiele lepiej było pod tym 
względem w skali województw" o- 
raz że działalność województw o- 
graniczyla się do jednorazowego o- 
pracowania na zlecenie Minister- 
stw7a Rolnictwa projektu planu sie
ci warsztatów. Np. w województwie 
w’arszawskim, z inicjatywy władz 
terenowych, opracowano kryteria 
tworzenia optymalnej sied punktów’ 
usługowych dla rolnictwa. Projekty 
rozmieszczenia zaplecza techniczł* 
nego opracowano dla wszystkich 
powiatów przy wykorzystaniu pod
kładów mapowych. Prezydium 
WRN podjęło w sierpnju br. spec
jalną uchwałę w sprawie poprawy 
warunków rozwoju rhechanizacji i 
wykorzystania środków FRR, w 
której określiło (do 1965 r.) zadania 
dla poszczególnych pionów’ i orga
nizacji (w skali powiatów). A za
tem omawiana koordynacja, aczkol
wiek na pewno jeszcze niepełna, 
jest już prowadzona przez rady na- 
rodow'e.

Rozszerzenie i aktywizacja pod
jętej już przez prezydia wojewódz
kich i powiatowych rad narodo

wnym stopniu, uznać za przełom 
w tej właśnie sprawie. Jednak fakt, 
iż instytucja ta nie została wyposa
żona w żadne absolutnie prav/a po
za prawem głosu doradczego, któ
ry, formalnie rzecz biorąc, nikogo 
do niczego nie zobowiązuje, -skła
nia do twierdzenia, że w tym wy
padku można mówić, iż góra uro
dziła mysz. .

Nie należy jednak zapominać, ze 
rząd konserwatywny, stojąc w’ o- 
bliczu nadciągających wyborów, 
nie był skłonny do formułowania 
jakiegokolwiek bardziej radykalne
go (w oczach konserwatywnego wy
borcy) programu ekonomicznego. 
Ta uwaga ma istotne znaczenie w 
chwili, gdy przystępujemy do pró
by oceny ostatnich posunięć anty- 
stagnacyjnych rządu. Przed ich o- 
mówieniem zatrzymam się jednak 
na chwilę nad scharakteryzowa
niem sytuacji' ekonomicznej, jaka 
posunięcia te poprzedziła, a zara
zem i przyspieszyła.

Po osiągnięciu w trzecim kwar
tale 1961 r. najwyższego w okresie 
powojennym poziomu wszystkich 
głównych wskaźników: produktu 
narodowego brutto, konsumpcji in
dywidualnej i inwestycyjnej brut
to, gospodarka angielska weszła w 
samym końcu czwartego kwartału 
w stadium lekkiego załamania, 
przeciągającego się na początek 
pierwszego kwartału 1962 r. Jed
nak już pod koniec pierwszego 
kwartału wystąpiły objawy ponow
nego ożywienia, trwające aż do 
końca drugiego kwartału. Nato
miast w drugiej połowie roku go
spodarka z wyjątkiem eksportu 
weszła w stadium wyraźnej stag
nacji. przy ogólnie wysokim pozio
mie produkcji. Na odcinku inwe
stycji stagnacja objęła zaś prakty
cznie cały rok 1962. przy poziomie 
niższym od przeciętnego dla 1961 r.

wych koordynacji mechanizacji rol
nictwa wymaga podjęcia pewnych 
decyzji etatowo-strukturalnych. Po
wołanie nielicznej etatowo komórki 
do spraw mechanizacji rolnictwa na 
szczeblu wojewódzkim jest konie
czne. Można tego dokonać bez zwię
kszania etatów. (W Wydziale Rol
nictwa i Leśnictwa Prezydium 
WRN w Warszawie pow-ołano taki 
2-osobcwy Inspektorat w’ ramach 
wygospodarow’anych etatów).

W wydziałach rolnictwa i leśnic
twa PPRN pożądany byłby specjal
ny pracowmik do tych spraw. W 
wielu powiatach etat taki można 
by na pewno wygospodarować, w 
innych — zapewne nie byłoby, to 
możliwre. Przyjmując, że takich po
wiatów będzie w skali kraju 200— 
250, nie należy chyba obawiać się 
podjęcia decyzji o zwiększeniu eta
tów' o tę liczbę. Aby program me
lioracji, nasiennictw’a, czy hodowli 
mógł być realizowany, znaleźliśmy 
możliwość etatow’ego i kadrow’ego 
zabezpieczenia związanych z tym 
stanowisk. To samo winno dotyczyć 
mechanizacji.

F. Wojciechowski widzi dodatko
wą trudność w znalezieniu odpo
wiednio przygotowanych kadr do 
tej pracy. Jest to chyba przesadna 
obaw’a. Stanowisk tych nie trzeba 
obsadzać doświadczonymi inżynie- 

• rami czy technikami mechanizacji 
rolmctwa. Do orowadzenia omawia
nych prac najwłaściwszymi kandy
datami byliby ekonomiści lub rolni- 
cy-ekonomiści. mający szersze spoj
rzenie na całość spraw gospo
darki rolnej 1 mechanizacji’. Fa
chowców takich, nawet przy trwa
jącym w’cląż jeszcze niedoborze 
kwalifikowanych kadr, można by 
na pewno znaleźć.

Dla ścisłości należy tu feszcze do- 
d^ać. że nie ma ani potrzeby ani 
możliwości skupiania w radach na
rodowych wszystkich koordynacyj
nych spraw’ z dziedziny mechaniza
cji rolnictwa. Szereg istotnych, 
głównie roboczych, funkcji koordy
nacyjnych. ustalonych i wyznaczo
nych przez rady narodowTe powinny 
spełniać WZ PMR i POM (stosow- 
nie do zasad określonych w uchwa
le Nr 195 Rady Ministrów’ o współ
pracy i koordynacji branżowej). I 
to również już się realizuje. Na 
przykład Prezydium WRN w War
szawie objęło koordynacją tereno- 
W’o branżową usługi kowalsko-me- 
chaniczne, napraw’ę maszyn i na
rzędzi rolniczych wyznaczając WZ 
PMR do wykonywania funkcji zje
dnoczenia wiodącego.



Me stagnację
WIESŁAW SADZIKOWSKI

o mniej więcej 2—0,5 proc. Jeżeli 
zas z ogólnej sumy nakładów inwe
stycyjnych wyodrębniony nakłady 
prywatne, to okaże się, że te ostat
nie wykazywały nawet lekką ten
dencję recesyjną, kompensowaną 
w trzecim i czwartym kwartale 
przez pewien wzrost nakładów pu
blicznych.

Zważywszy następnie, że ( dwa 
istotne mierniki przyszłej koniun
ktury: stan zamówień i stopień wy- 
korzyst a n a parat ury wytwórczej 
nie dawaiy^podstaw do stawiania 
pomyślnych horoskopów na rok 
1963. przeto nie należy się dziwić, 
że rząd konserwatywny znalazł się 
wobec konieczności podjęcia szyb
kich kroków antystagnacyjnych. 
Wskaźnik napływu nowych zamó
wień spadł w kluczowym przemy
śle (maszyny, urządzenia i apara
tura prem-zvjna) ze 130 w styczniu 
62 r. (1958 = 100) do 101 we wrze
śniu 1962 r.3).

ATAK NA STAGNACJĘ

Podjęcie przez rząd nowych po
sunięć interwencyjnych nie zosta
ło jednak podyktowane samą chę
cią przełamania stagnacji i reali
zacji projektowanego przez NEDC 
4 proc, wzrostu. Bodźcem szczegól
nie silnym był lęk przed zbyt 
gwałtownym wzrostem bezrobocia. 
Tak zwane bezrobocie rejestrowa
ne osiągnęło bowiem na dzień 15 
października liczbę 501 tys. (w tym 
372 tys. mężczyzn i 128 tys. kobiet), 
przy czym istnieje przekonanie, że 
w stvczniu 1963 r. osiągnie ono 
prawdopodobnie wielkość 650—700 
tys.

W początkach listopada minister 
finansów R. Maudling ogłosił wpro
wadzenie przez rząd następujących 
posunięć mających na celu ożywie-

n:e gospodarki narodowej: 1. 
Zmniejszenie podatku pośredniego 
c 1 samochodów (z 45 proc, do 25 
proc, fabrycznej ceny zbytu). 2. 
Przyspieszenie spłaty pewnych ro
dzajów zadłużenia powojennego. 3. 
Zwiększenie dodatkowych potrą
ceń amortyzacyjnych z zysku (przy 
obliczaniu podatku od zysku) dla 
przedsiębiorstw podejmujących się 
nowych nakładów inwestycyjnych 
— w odniesieniu do maszyn, za
miast 20 proc, dodatkowej stawki 
amortyzacyjnej . spisywanej dotych
czas w pierwszym roku, wprowa
dza się stawkę równą 30 proc., a 
dla budynków fabrycznych — 15 
proc, zamiast 10 proc. W przypad
ku inwestycji dokonanych w obiek
tach i aparaturze doświadczalnej, 
spisaniu podlega w pierwszym ro
ku 100 proc, nakładu. Ponadto pod
niesiono podstawową przeciętną 
stopę odpisów amortyzacyjnych z 
12 proc, rocznie na 15 proc. 4. 
Zwiększenie nakładów na inwesty
cje publiczne w ciągu najbliższych 
18 miesięcy (rok budżetowy zaćzy- 
na się w Anglii w dniu 6 kwietnia!.

Posunięcia powyższe nazwano pó
źniej małym budżetem min. Maud- 
linga. Będą one kosztować budżet 
około 270 min funtów, z czego 200 
min przypada na rok kalendarzo
wy 1963. Na sumę 270 min funtów 
składają się: 70 min funtów na in
westycje publiczne, 42 min fun
tów na spłaty zadłużenia, zaś o 100 
min funtów mają się (prawdopodo
bnie) zmniejszyć wpływy z podat
ku od zysków i o 55—60 min fun
tów (również prawdopodobnie) 
wpływy z podatku pośredniego od 
samochodów,

CZY NASTĄPI POPRAWA

Na ogół traktuje się wymienione 
posunięcia jako umiarkowane. Za

znacza się, że napinają one bud
żet 1963'64 na tyle, Iż trudno so
bie wyobrazić („The Economist"), 
ażeby rząd był w stanie w roku 
przyszłym dokonać coś więcej po
za dalszymi zmniejszeniami w sty
czniu (pc zakupach świątecznych) 
niektórych innych rodzajów podatku 
rosienm yo i euen ualnym rozize- 
rzc.-..em zu.i.ęgu sprzedaży ratai .ej.

Zastanówmy się jednak, czy pod
jęte kroki wystarczą dla zapewnie
nia w 1963 r. 4 proc, wzrostu pro
dukcji. Posunięcia rządu działają 
dwukierunkowo: na zwiększenie 
popytu konsumpcyjnego i na zwię
kszenie nakładów inwestycyjnych. 
Występujący w 1962 r. dość silny 
wzrost popytu na samochody (po 
załamaniu w 1961 r.) wskazuje, mi
mo lekkiego spadku w III kwar
tale, na możliwość dalszego wzro
stu krajowych zakupów samocno- 
dów w wyniku wprowadzanych 
ulg. Przy utrzymującej się w tym 
roku stosunkowo dobrej koniun
kturze na samochody brytyjskie za 
grapicą, można spodziewać się, iż 
łączny wzrost zbytu samochodów 
powinien, przy nowych ulgach in
westycyjnych, pobudzić przynaj
mniej przemysł samochodowy do 
rozszerzenia inwestycji. Gdyby rze
czywiście tak się stało, wówczas 
zakupy inwestycyjne przemysłu 
motoryzacyjnego wraz z większymi 
nakładami na inwestycje publicz
ne, mogłyby spowodować wzrost 
inwestycji pochodnych w innych 
przemysłach.

Wszystko to oczywiście należy io 
sfery spekulacji myślowych, w rze
czywistości trudno bowiem przewi
dzieć reakcję prywatnego businessu. 
Nowe posunięcia zachęcają tylko 
do inwestycji, nie zawierają jed
nak żadnych dodatkowych czynni
ków, które w tej czy innej formie 
wywierałyby presje na wykorzy
stanie podsuwanych ulg. Jeżeli re
akcje prywatnego kapitału pozosta
wionego własnym nieskrępowanym 
rozważaniom przejawiają się w 
podjęciu ograniczonej tylko działal
ności inwestycyjnej, lub podjęciu

jej na nieco większą skalę, ale do
piero w końcu 1963 r., wówczas za
łożenia mm. Maudlinca okażą się 
płonne, a realizacja postulatu NEDC 
niewykonalna (przynajmniej w 1963 
r.l. Oczywiście najgorszym skut
kiem tąkiej ewentualności byłby 
dalszy wzrost bezrobocia, działający 
na młodzież poszukującą pracy nie 
tylko w sposób deprymujący, ale 
również deprawujący — nie mó
wiąc o negatywnym wpływie bez- 
rotocia na stopę życiową. Wzrost 
popytu konsumpcyjnego, nie po- 
pai ty przez wzrost popytu inwesty
cyjnego. nie wpłynie na produkcję 
w sposób na tyle silny, ażeby po- 
jawiła się — przy istniejących w 
przemvsle rezerwach wewnętrznych 
— potrzeba poważniejszego zwięk
szenia zatrudnienia.

Jednym z niewątpliwych błędów ’ 
dotychczasowej polityki pobudza
nia kapitalistów do inwestowania, 
był jej niezróżnicowapy charakter. 
Błąd ten powtórzono i obecnie.

Zarówno poprzednie jak i obec
ne podwyższone odpisy amortyza
cyjne nie mają charakteru selekty
wnego. Tymczasem wiadomo, że 
przy wychodzeniu ze stagnacji po
winno się pobudzać nie wszystkie 
gałęzie równomiernie, lecz selekty
wnie, kładąc nacisk na te gałęzie, 
których wzrost danej chwili jest 
dla przyspieszenia wzrostu całej go
spodarki najważniejszy. Dowodzi 
to dobitnie, że rząd konserwatywny 
poszedł utartą drogą ratowania sy
tuacji metodą półśrodków, metodą 
angażowania się w jak najmniej
szym stopniu w sam mechanizm

działania gospodarki' a jedynie od
działywania nań z zewnątrz.

Nie ulega wątpliwości, ze jeden 
z zastosowanych bodźców działać 
będzie skutecznie i niezawodnie. 
Są to dodatkowe Inwestycje publi
czne. W ramach obecnego progra
mu mają one w przeważającej 
mierze charakter produkcyjny ter 
nergia elektryczna i gaz) łub se- 
mi-produkcyjny (drogi i autostra
dy) — tym silniejszy będzie ich 
wpływ na przyspieszenie wzrostu1 
gospodarczego. W łącznych przewi
dywanych kosztach nowych posu
nięć inwestycje te partycypują jed
nak tylko w 26 proc.

■) ..National Institute Econonrfc Re- 
view. nr 21 62. artykuł wstępny. -

i) ..National Institute Economic Re-
view", nr 22 62, s. 51,

Zysk 
w gospodarce

s o c j a 1 i siy c zn e j
f^a lamach pracy radzieckiej)

te wskaźniki są wyższe. Tu właśnie 
dochodzi do głosu zysk w charakte
rze tej konkretnej postaci, za po
średnictwem której działanie prawa
wartości pobudza przedsiębiorstwa

micznego i bardziej dokładnego 
wskaźnika jakości pracy przedsię
biorstw. W tym związku szczegól
nie ważne jest zabezpieczenie w 
maksymalnym stopniu stabilności

swoici^Xosztow, planów, ą£®Łiprzy^^
oszczędzania'' pracy żyWej" i uprzeć—— ny(-uwzględniania ttycłiiÓkOliczńoscioszczędzania' pracy żyWej' i uprzeć 
miotowionej.fe Stosunek kosztów jed-

W Związku Radzieckim dyskusja 
o kategoriach ekonomicznych takich 
jak towar, wartość, cena, zysk zata
cza szebokie kręgi. Na łamach 
miesięcznika teoretyczno-poli tycz
nego „Komunist", w 18-tym grud
niowym numerze 1962 roku, ekono
mista L. Gutowski opublikował ar
tykuł zatytułowany „Rola zysku w 
socjalistycznej ekonomice". W arty
kule tym występuje on przede 
wszystkim przeciw wprowadzone
mu przez J. Stalina pojęciu „wyż
szej rentowności" i uzasadnia wy
stępującą w gospodarce socjalistycz
nej kategorię zysku. Ł. Gatowski 
wskazuje, że: „po pierwsze, pojęcie 
„wyższej rentowności" -zostało oder
wane przez Stalina od pojęcia zy
sku. Dlatego też pojęcie „wyższej 
rentowności" nie odpowiada zawar
tej w nim treści. Jasne i określone 
pojęcie rentowności, to jest docho
dowości zostało zamienione zupeł
nie niejasnym i nieokreślonym w 
istocie, beztreściowym pojęciem 
„wyższej rentowności" nie mającej 
żadnego związku z zyskiem. Po dru
gie' Stalin nieprawidłowo podcho
dzi do rentowności przedsiębiorst
wa. „Dlaczego nie może ona być 
trwałą i niezmienną i zdaniem Sta
lina powinna być „czasową i nie
trwałą" — zapytuje autor artyku
łu. „Po trzecie, planowanie, które 
Stalin związał z „wyższą rentow
nością" okazało się przeciwstawne 
rentowności przedsiębiorstwa. Prze
paść między ogólnym planowaniem 
i rentownością przeczy już od pod
staw zadaniom rozwoju socjalistycz
nej ekonomiki. Bowiem zabezpie
czenie rentowności poszczególnych 
zakładów produkcyjnych jako pod
stawy socjalistycznej . akumulacji 
jest jednym z ważniejszych zadań 
planowania".

Wprowadzone przez J. Stalina po
jęcie wyższej rentowności .wywiera
ło określony wpływ na praktykę 
życia gospodarczego w ZSRR. Wy
raźnie mówi o tym autor artykułu. 
„Koncepcja wyższej rentowności 
podważała znaczenie zysku i obiek
tywnie prowadziła do usprawiedli
wiania masowej deficytowości za
kładów produkcyjnych. Rozumowa
no tak: jakie znaczenie posiada de

ficytowość poszczególnego przedsię
biorstwa, jeśli decydująca jest go
spodarka planowa i wyższa rentow
ność!".

W obecnym okresie kiedy po no
wemu zaczęto podchodzić do wie
lu dziedzin polityki gospodarczej, 
gdy problem społecznego nagroma
dzania bogactw i rezerw, powięk
szania dochodu narodowego w celu 
przyspieszenia budowy material
nych podstaw komunizmu stał się 
problemem dnia w Związku Ra
dzieckim, zaczęto poddawać rewizji 
system zarządzania gospodarką. Z 
krytycznej analizy zrodziła się ko
nieczność odrzucenia wielu przyję
tych pojęć i systemów. Głębokim 
przejawem tego nowego podejścia 
było listopadowe plenum KC KPZR, 
na którym zmieniono system par- 
tyjno-rządowego zarządzania gospo
darką. '

W nowym świetle rozważa się 
kategorie towaru i wartości, ceny 
i zysku, i< inne, krytykując i rewi
dując poglądy J. Stalina, który w 
pamiętnej odpowiedzi J. Notkinowi 
twierdził, że kategorie związane z 
prawem wartości „zachowały zew
nętrzną powłokę, a w istocie zmie
niły się u nas gruntownie, stosow
nie do potrzeb rozwoju socjalistycz
nej gospodarki". (J. Stalin „Ekono
miczne Problemy Socjalizmu w 
ZSRR" Książka i Wiedza str. 59).

W NOWYM ŚWIETLE

Ł. Gatowski wyprowadza istnie
nie kategorii zysku w gospodarce 
socjalistycznej w sposób przeciw
stawny rozumowaniom J. Stalina. 
Zysk — stwierdza on — stanowi 
znaczną część całego. społecznego 
dochodu. Łącznie z drugą częścią 
czystego dochodu, podatkiem obro
towym przedstawia on sobą pienięż
ne wyrażenie wartości produktu 
dodatkowego, wytwarzanego we 
wszystkich gałęziach produkcji ma- 
teriąlnej.

Autor stwierdza również, że zysk 
będąc wskaźnikiem ekonomicznych 
rezultatów działalności przedsię
biorstwa odgrywa jednocześnie ro

lę jednego z bodźców ekonomicz
nych. I dalej, że „wyższa rentow
ność" to jeden z ekonomicznych 
kryteriów porównywalnej efektyw
ności wytwarzania różnych rodza
jów produkcji zaspokajającej dane 
potrzeby społeczeństwa. A co za 
tym idzie, że okresy amortyzacji i co 
się z tym wiąże stopień rentow
ności są ważnym drogowskazem 
przy wyborze wariantów podstawo
wych inwestycji w stosunku do u- 
stalonej planem tej lub innej pro
dukcji".

Ł. Gatowski wiąże ściśle wystę
powanie zysku w gospodarce socja
listycznej z prawem wartości i z 
wytwarzaniem produktu dodatko
wego w wartościowej postaci. Pisze 
on:

„A więc, obiektywna konieczność 
zysku w gospodarce socjalistycznej 
podyktowana jest szeregiem mo
mentów. Po pierwsze, socjalizm roz
wija się na bazie rozszerzonej re
produkcji a zatem jest ona niemoż
liwa bez wytworzenia produktu do
datkowego. Po drugie, reprodukcja 
socjalistyczna odbywa się silą rze
czy i w postaci wartościowej, dla
tego też socjalistyczny produkt do
datkowy występuje w postaci pie
niężnej, to znaczy jako czysty do
chód społeczeństwa. Po trzecie, czy
sty dochód społeczeństwa powinien 
mieć taką postać, która może być 
dla społeczeństwa sprawdzianem 
jakości pracy podstawowego ogni
wa gospodarki narodowej — przed
siębiorstwa i bodźcem jej poprawy. 
Taką postacią czystego dochodu 
społeczeństwa jest właśnie katego
ria zysku czyli innymi słowy czy
stego dochodu przedsiębiorstwa.

Zysk jest bardzo ważnym ele
mentem planowego wykorzystania 
prawa wartości, wymagającego, aby 
ceny według których przedsiębior
stwo zbywa swoją produkcję, były 
budowane w oparciu o społecznie 
niezbędne koszty. W ten sposób, im 
wyższe są jednostkowe koszty przed
siębiorstwa w porównaniu z kosz
tami społecznie niezbędnymi, tym 
gorsze są wskaźniki wartościowe 
jego działalności gospodarczej, a im 
niższe są koszty jednostkowe, tym

nostkowych i społecznie niezbęd
nych realnie przejawia się w ren
towności bądź w deficytowości 
przedsiębiorstwa; zysk służy stymu
lowaniu poprawy tego stosunku".

przy ocenie pracy przedsiębiorstw 
i przy ich nagradzaniu.

Po trzecie, że należy coraz bar
dziej podnosić, znaczenie zysku jako 
źródła środków dla bodźców mate
rialnych. To. rzecz jasna, nie wy- 
kiucza, a przeciwnie, pozwala przy-

ZYSK CZY PODATEK OBROTOWY

Ł. Gatowski przechodząc od roz
ważań ogólnej natury do praktycz
nych wniosków porównuje i anali
zuje dwie formy przejawiania się 
czystego dochodu społeczeństwa — 
zysk i podatek obrotowy. „Podatek 
obrotowy przedstawia sobą 'specy
ficzną formę mobilizacji scentrali
zowanego czystego dochodu społe
czeństwa. Jednak w odróżnieniu od 
zysku, podatek obrotowy nie jest 
dła przedsiębiorstwa wskaźnikiem 
rentowności, oceny jego działalności, 
bodźcem i źródłem materialnego za-
interesowania". Wyprowadzając
wniosek autor uważa, że zysk wo
bec tego jest podstawowym i ko
niecznym elementem rozrachunku 
gospodarczego i dalej, że „w przy
szłości można sobie wyobrazić czy
sty dochód socjalistyczny bez takiej 
jego formy jak podatek obrotowy, 
(chociaż w obecnej chwili jest on 
konieczny) ale bez zysku, bez syste
mu rozrachunku gospodarczego nor-
malne gospodarowanie socjali-
stycznym społeczeństwie jes; nie do 
pomyślenia".

W związku z tym L. Gatowski, 
zgodnie z ustalonym na XXII 
Zjeździe kierunkipm postuluje, „że 
należy w ogólnej sumie zysku po
ważnie powiększyć tę jego część, 
która pozostaje w" dyspozycji przed
siębiorstwa i wykorzystywana jest 
przez nie na rozszerzenie i doskona
lenie swojej produkcji, zwiększenie 
środków, uzupełnienie środków obro- 
fowych, premiowanie, socjalno-kul- 
turalne potrzeby załogi.

Po drugie, że w oparciu o obniż
kę kosztów własnych i w rezultacie 
zespołu środków mających na celu 
umocnienie rachunku gospodarcze
go i dalsze porządkowanie cen. na
leży dążyć do tego, żeby każde do
brze pracujące przedsiębiorstwo 
mogło mieć dostateczny zysk. Tym 
samym zabezpieczone zostanie coraz 
większe wyrównywanie warunków 
pracy przedsiębiorstw, w rezulta
cie czego znacznie wzrośnie realne 
znaczenie zysku jako bodźca ekono-

puszczać, że będzie
dokonywane w wyniku wy kona n.a 
innych wskaźników".

INTERES PRZEDSIĘBIORSTWA 
NIE POWINIEN BYC SPRZECZNY 

Z INTERESEM OGÓLNYM

L. Gatowski przeprowadzając roz
ważania na temat różnych stron 
przejawiania się' kategorii zysku w 
gospodarce socjalistycznej dostrzega 
również pewne niebezpieczeństwa 
mogące doprowadzić do przeciwsta
wienia interesu przedsiębiorstwa in
teresom bardziej ogólnym. Dlatego 
też proponuje „po to. żeby przedsię
biorstwa nie były zainteresowane w 
otrzymywaniu zaniżonych zadań w 
zakresie zysku, należałoby premio
wać je nie tyle za przekroczeni^, 
ile za wykonanie planu zysku, a 
wysokość premii ustalać w zależ
ności od stopnia napięcia (od po
ziomu) zadań planowych. Dla pod
niesienia efektywności funduszu 
przedsiębiorstwa należy dokonywać 
odpisów w poczet tego funduszu z 
uwzględnieniem rozmiarów zysku, 
przypadającego na jednego robot
nika. W chwili obecnej fundusze 
premiowe odgrywają niedostatecz
nie dużą rolę. Na drodze do otrzy
mania premii usldwia się często zbyt 
dużo przeszkód. Szczególnie ważne 
staje się więc rozszerzenie możli
wości dla uzasadnionego premio
wania. Duże znaczenie miałoby też 
znaczne zwiększenie możliwości 
przedsii^biorstw premiowania w wy
działach za oszczędność kosztów 
materiałowych, przywrócenie pre
miowania za ograniczenie niepro
duktywnych wydatków, za zmniej
szenie strat z tytułu wybrakowanej 
produkcji, racjonalne wykorzystanie 
materiałów i odpadków".

Ł. Gatowski w swym obszernym 
artykule zajmuje się również inny
mi zagadnieniami związanymi z 
działaniem prawa wartości w go
spodarce socjalistycznej i katego
rią zysku. Rozważa on między in
nymi problem kontroli cen hurto
wych istniejących w ZSRR, jak 
również ■ konieczność ich zmian.
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Wydaje się jednak, że ąutor widząc 
konieczność zmiany cen i ich ukła
du wprowadza w elementy określa
nia cen za dużo* czynników subiek
tywnych, można" nawet powiedzieć 
Avoluntarystycznyxh. Jedną’ z przy- 
^y>^fój#pc^ autora w-l«. 
kierunEuToest 'cHęć iflikwidovćani& 
poprzez zmianę cen i ich układu 
przedsiębiorstw z „ujemną dochodo
wością", czyli deficytowych. Autor 
nie dostrzega, że część takich przed- 
sięb orslw to zakłady produkcyjne 
absolutnie przestarzałe, pochłania
jące absolutnie za dużo środków 
społecznych, że odbiciem tego jest 
właśnie „ujemna dochodowość" jak 
ją dowcipnie nazywa. Zakłady takie 
lub metody produkcji w nich ist
niejące nadają się do całkowitej li
kwidacji.

Wydaje się również, że autor po
kłada za wiele nadziei w zlikwido
waniu ujemnych zjawisk występu
jących obecnie w gospodarce, po
przez szerokie wykorzystanie bodź
cowej roli zysku w przedsiębiorst
wie socjalistycznym. Nie dostrzega 
on, że na przedsiębiorstwo produk
cyjne działa dostateczna ilość czyn
ników przeciwstawnych, wypływa
jących między innymi z istniejącego 
do tej pory systemu planowania.

Mimo jednak niektórych nieja
sności artykuł Ł. Gatowskiego jest 
interesującą pozycją w bieżącej ra
dzieckiej literaturze ekonomuinej. 
Szczególnie cenna jest końcowa 
myśl autora, wychodząca poza ana
lizę oddziaływania zysku na gospo
darkę przedsiębiorstw, wiążąca się 
z deskusją wywołaną artykułem 
prof. Libermana. Ł. Gatowski pi- 
sze:

„Jednakże, jak by nie doskonali
ły sie ceny, jakby nie poprawia] się 
i „oczyszcza!" wskaźnik rentow
ności. nie będzie on mógł spełniać 
roli jedynego kryterium, określają
cego wićlkość funduszów bodźców 
przedsiębiorstw, oraz funduszów 
dla premiowania robotników. Po
trzebne jest zróżnicowane podejście 
do różnych gałęzi gospoda?!;!' naro
dowej, grup przedsiębiorstw, u- 
względnienie ich właściwości. Siła 
gospodarki planowej, jej zalety, po
legają w szczególności, w możli
wości świadomego uwzględniania 
przez społeczeńslwo wszystkich róż
norakich warunków i zadań, sto
jących przed gałęziami gospodarki 
narodowej i poszczególnymi przed* 
siębiorstwami, i tworzenia zróżni
cowanego systemu wskaźników i 
bodźców, wysuwanie , na plan pier
wszy jednego z nich, a w drugich 
przypadkach — innego, w zależności 
od warunków i zadań. W chwili 
obecnej jest dużo opracowań, zawie- 
rpiąoych ekonomicznie uzasadnione 
celowości zastosowania tych lub in
nych wskaźników oceny pracy i sty
mulowania przedsiębiorstw, w za
leżności od właściwości gałęzi t 
przedsiębiorstw. Obecne zadanie 
polega na uogólnieniu teoretycz
nych rozważań celem zastosowania 
ich w praktyce".

E. CIIAZANOW, M. DYNER
I
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OGDAN Gotowski jest 
czego powstał artykuł

znudzony, w wyniku 
w „PRZEGLĄDZIE

KULTURALNYM" pod tytułem „Fundusz bit,-
dów. Jak się jednak okazało zrodzenie nie

jest najlepszym doradcą. Pomysł, aby obecnie istnie
jący Fundusz Postępu Technicznego przekształcić w 
dotazję. finansującą niewypały z dziedziny nowej te
chniki jest dość szokujący. Tym bardziej, że nie za
łatwia on nawet sprawy. c którą cnodzj autorowi — 
prawa do ryzyka w przedsiębiorstwie, materialnego 
zabezpieczenia możliwości eksperymentowania. Znacz
nie bardziej Interesująca Jest propozycja sporządze
nia swoistego rodzaju bilansu stanu badań nauko
wych . i poziomu techniczno-organizacyjnego przemy
słu w poszczególnych gałęziach produkcji. Dać to mo
te ciekawe wytyczne dla polityki Inwestycyjnej za
równo w przemyśle jak 1 w nauce, nie rozwiązuje
jednak ciągle problemu podstawowego: 
organizacyjnego zabezpieczenia postępu 
wytyczenia dla niego najważniejszych, 
dzenia potizeb gospodarki, kierunków, 
może przeznaczanie nawet poważnych

ekonomiczno- 
technlcznego, 

z punktu wi- 
Nlewiele po- 

sum z „Fun-
duszu Błędów" na postęp techniczny w kierunku 
oszczędności materiału; niewiele też pomogą nawo
ływania do stosowania lekkich konstrukcji i tanich 
surowców. Nie pomogą tak długo, jak długo podsta
wowym miernikiem oceny przedsiębiorstwa będzie 
wskaźnik produkcji globalnej. Każde przedsiębiorstwo 
bronić się będzie przed wprowadzaniem nowej pro
dukcji. czy przed zmianami w technologii dotychczas 
wytwarzanych wyrobów tak długo, jak długo pod
stawowym okresem- planistycznym będzie rok. Podob-

nych przykładów można by przytoczyć więcej. Wy
nika z nich jeden generalny wniosek — spraw postę
pu technicznego nie , można odrywać od całokształtu 
metod zarządzania gospodarką, one bowiem wbrew 
pozorom w znacznie większym stopniu niż wysiłki 
techników 1 Inżynierów decydują o kierunku 1 tem
pie rozwoju techniki. Bogdan Gotowski nie dostrzegł 
tego związku w swym, artykule, a niestety nie tylko 
przez niego i nie tylko w artykułach problem ten 
Jest lekceważony.

Również na pewnym nieporozumieniu oparty jest 
artykuł Andrzeja Małachowskiego pt. „Szanujmy re
guły" zamieszczony przez „POLITYKĘ" w ramach 
dyskusji o bodźcach postępu ekonomicznego. Autiir 
głosi tezę, że nim przystąpimy do zmian obecnego 
systemu zarządzania gospodarką należałoby go grun
townie zbadać, to zaś nie jest w chwili obecnej mo
żliwe, gdyż reguły tego systemu ’ są nagminnie w 
praktyce łamane. Tezę tę Andrzej Małachowski po
piera szeregiem przykładów, z których jednak wynika 
całkiem coś innego, niż chcial pokazać autor. Ataku
je on bowiem istniejący system bodźców, istniejące 
metody finansowania przedsiębiorstw itp. nie 
uwzględniając dość oczywistego faktu, że właśnie te 
bodźce 1 te metody są Integralnie związane z istnie
jącym systemem. Gdyby fabryka pralek sama pro
dukowała śruby, zamiast płacić za nie trzykrotnie 
drożej u kooperanta, postępowałaby najprawdopodob
niej zgodnie ze zdrowym rozsądkiem, ale wbrew ist
niejącym regułom. Autor popełnia dość powszechny 
błąd: dziwi się, że przedsiębiorstwa czy zjednoczenia 
nie .przeciwstawiają się wadom obecnego systemu, za-

pomlnając, że wtedy muslalyby działać wbrew włas
nym interesom, gdyż jak w każdym syslemie tak 1 w 
obecnych metodach zarządzania -gospodarką nie tylko 
zalety ale 1 wady są ich integralną częścią.

W kolejnej dyskusji „POLITYKI" na temat polityki 
kwaterunkowej zabrał glos Aleksander PaszyńskL 
W artykule pt. „Pokoik na zbyciu" zwrócił on uwa
gę na sprawę chyba bardzo istotną, mianowicie na 
istotną rozbieżność między strukturą budowanych 
mieszkań, a strukturą rodzin, którym mają być te 
mieszkania przydzielane. Rozbieżność ta powoduje, że 
żadne uchwały i wytyczne w praktyce nie mogą być 
realizowane tak długo, jak długo te dwie struktury 
nie będą ze sobą zgrane. Jedyną instytucją, która 
zrobiła poważniejszy krok w kierunku zmiany tego 
stanu rzeczy Jest Warszawska Spółdzielnia Mieszka
niowa. Po zbadaniu jakie mieszkania potrzebne są 
oczekującym na nie kandydatom, WSM doszła do 
wniosku, że należy budować znacznie większą ilość 
mieszkań mniejszych niż to robi na przykład Stołecz
na Rada Narodowa. W przeszłości rady narodowe 
mogły się tłumaczyć tym, że budują mieszkania dla 
anonimowych kandydatów, obecnie Jednak listy kan
dydatów wybiegają na trzy, cztery lata naprzód, nic 
więc chyba nie stoi na przeszkodzie, aby zastosować 
strukturę wielkości mieszkań do potrzeb oczekują
cych na . mieszkania, a nie jak obecnie do średnich 
normatywów. Trudno jest bowiem powiedzieć skąd 
się wzięła „kabalistyczna" wielkość przeciętnego 
mieszkania - 44 ml, skoro nie odpowiada ona ani 
wielkości przeciętnej rodziny w Polsce pomnożonej
przez normę przypadająca
bardziej tym 
na przydział.

kandydatom.
ia ^edna osobę, ani ym 
którzy obecnie oczekują

W tych warunkach urzędnicy kwate-
runkowi nie mogąc dostosować wielkości rodzin do 
posiadanych mieszkań muszą łamać obowiązujące ich 
normy.

S. C.

Trudności nie zawsze 
obiektywne

Od paru tygodni gospodarką. nasza 
znajduje się pod przemożnym’ wpły
wem ostrej zimy. Jej skutkom przy
pisuje się wiele z aktualnych na
szych trudności (opałowych, transpor
towych i zaopatrzeniowych). Wiado
mo też. że styczeń br. wiele zakła
dów przemysłowych zamyka stosun
kowo słabszymi wynikami produk
cyjnymi. Dotyczy to zwłaszcza zakła
dów zużywających większe ilości e- 
nergij elektrycznej 1 węgla, a więc 
wyttt arzającycb aluminium, karbid, 
stal itp.

Łatwo można lednak zauważyć, te 
obok trudności obiektywnych nie 
brak też komplikacji spowodowanych 
zwyczajnym niedbalstwem, brakiem 
odpowiedniego przygotowania do zi
my i nie dość energicznym przeciw
działaniem powstającym zagrożeniom. 
Znajduje to wyraz m. in. w:
- opóźnieniach wyładunku wago

nów,
- powolnym opanowywaniu sytua

cji na stacjach rozrządowych,
— nie rozmrażanych na czas zwrot

nicach,
- braku dostatecznej ilości spraw

nych pługów śniegowych,
— braku przystosowania elektrow

ni turoszowskiej 1 konińskiej do 
pracy przy niskiej temperaturze,

— obniżonym w. wielu przedsiębior
stwach, poniżej niezbędnego mini
mum.-, zanasach węgla itp..
„ TńidnóścL których i przysparza nani 

- tegoroczna- „nieco; ostrzejsza niż za
zwyczaj zima, nie zawsze są więc 
zupełnie obiektywne. Warto; aby pa
miętały o tym wszystkie instytucje 
powołane do ich pokonywania.

(Pis)

Gastronomia — czy się 
K poprawia
X Dotychczasowe postępy w pracy 
U zakładów gastronomicznych przyjmo- 
X warte były z dużą dozą sceptycyzmu. 
U Remonty lokali, lepsze Ich wyposa- 
if źenle, szkolenie personelu, iiiune no- 
X we dobrze wyposażone zakłady nie 
X dawały widocznej poprawy w jakoś- 
i" cł posiłków i sprawności obsługi. W 
X tej sytuacji obserwowany od począt- 
S ku 1962 roku szybszy wzrost obro- 
X tów w zakładach gastronomicznych 
■ = niż w handlu detalicznym zwykllśmy

przypisywać raczej podwyższonym 
5 cenom wódki niż zwiększonemu ko- 
£ rzystanlu z usług żywienia zbiorowe- 
f; go. Natomiast' dane PIH, z których 
S wynikało, że maleje odsetek potraw 
ii; ocenianych jako złe, skłonni byliśmy 
ii; przypisywać nie poprawie jakości 
jif posiłków, ale zapoznaniu się kucha- 
X rzy z techniką kontroli jakościowej 
M PIH.
ę Warto przeto zwrócić uwagę na 

fakt, że zarówno w czwartym kwar-
X tale jak i w grudniu 1962 r., to Jest 

w okresie gdy zmiana cen wódek 
li dokonana w 1961 r. nie ograniczała 

porównywalności obrotów przemysłu 
gastronomicznego, utrzymały ono 

E swoją wysoką dynamikę, wyższą od 
przeciętnej dla całego roku. Rok 

ń! 1962 przemysł gastronomiczny zam- 
3 knął bowiem wzrostem obrotów w 
X granicach 8,7 proc. Złożył się na to 

wzrost obrolów w IV kwartale o 11 
>i proc, i w grudniu 1962 r. o 12,8 proc, 
iii W ten sposób okazało się, że i nie- 
S zależnie ód różnic cen wódki obroty 
i zakładów gastronomicznych wzrastają 

■X szybciej niż handlu detalicznego. Te 
'X ostatnie w IV kwartale wzrosty tyl- 
>5 ko o 7,4 proc., a w grudniu 1962 r. 
i-i o 7,3 (w porównaniu z tym samym 
? okresem 1961 r.); a więc mniej wy- 
X datnie niż obroty w gastronomii.

Niezależnie więc od wszelkich u- 
iS zasadnlonvch zastrzeżeń, zgłaszanych 
X pod adresem gastronomii, / trzeba 
g' przyznaj i* w skali krajowej wido- 
S czny'jest pewien, postęp. W poprzed- 
S nich bowiem latach z reguły obroty 
g handlu detalicznego wzrastały szyb- 
a cłej niż zakładów gastronomicznych.

(Pis)

Przygotowania do XXXII MTP

Od chwili otwarcia XXXn Między
narodowych Targów w Poznaniu 
dzieli nas obecnie sześć miesięcy, 
jednakże toczące się już od dłuższe
go czasu pertraktacje odnośnie u- 
dzialu w Targach , poszczególnych 
krajów, świadczą o zwiększonym za
interesowaniu tegoroczną imprezą 
poznańską, zagranicznych wystaw
ców. T

Niektóre kraje jak np. Wielka Bry
tania, Dania, Węgry, Australia czy 
Kuba, składają wnioski o przydzie
lenie im ’ zwiększonej powierzchni 
ekspozycyjnej. Udziałem w tegorocz
nych ' Targach. zainteresowały ślę 
również lićzne firmy, które w ubie
głych łatach nie uczestniczyły w 
MPT — np. około 20 firm anglel- 
aklch, tyleż NRF-owsklch, Rilka firm 

■ austriackich, kanadyjskich,' meksy
kańskich, urugwajskie#.

W Targach Poznańskich uczestni
czyć będą także wszystkie , kraje 
członkowskie Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej. Ich ekspozycje

tESZCZE na długo przed otwarciem Powszechnej Wystawy |
I 192» roku, w polskiej prasie gospodarczej podniosły się S

J przyjazdu do Polski dużej liczby zagranicznych t0 i!
ganlzacjl turystyki zagranicznej w naszym kraju. «zv-

w sposób następujący: dużo można zdziałać umiejętną -„tokarów
stko może zepsuć wadliwa organizacja, brak przewodnMwjja ^„?vs?ów za- 
wadliwa czystość hoteli; wrażenie jakie odniosą pierwsze setki tuijstów za 
granicznych, przybyłych z okazji Powszechnej Wystawy wynikabędzie decydować na długo o roawoju ruchu turystycznego w Polsce wynika 
więc stąd konieczność doboru właściwych ludzi 1 Jak najstaranniejszej organ: 
zacji tego ruchu. _ , .Rozpatrując to zagadnienie'„Przegląd 
pierw kilka grup turystów:

Gospodarczy" (1928 r.) wyróżnia naj-

g a

Ostrołęcki papier

„niedotarcia"

„...pierwszą grupę stanowić będą 
turyści kontynentalni, przybyli do 
nas przez naszą granicę zachodnią i 
południową: Francuzi, Niemcy, Czesi, 
Węgrzy, Szwajcarzy itd...

...drugą odrębną grupę, wymagają-; 
cą specjalnej opieki, będą Stanowic 
Anglosasi (Anglicy i Amerykante) i 
Polacy amerykańscy. Opieka ta musi 
iść w kilku kierunkach: należycie 
postawiona musi być kwestia tłuma
czy, zakwaterowanie, wyżywienie— 
Grupa ta, składająca się z osób za
możnych, wymaga specjalnej wygo
dy i wysokiego komfortu. Szczegól
nie Amerykanie są tu wdzięcznym 
materiałem, gdyż mogą za ten kom
fort odpowiednio zapłacić...

Trzecią wreszcie grupę turystów 
stanowić będą Skandynawowie: Duń
czycy, Szwedzi, Norwegowie.

Czwartą grupę stanowić będą goś
cie z Bałkanów - Rumunja. Buł
garia, Jugoslawja, którzy znowu po
winni być traktowani odrębnie. Na 
Bałkanach można bowiem znaleźć 
zbyt wiele \ naszych towarów, stąd 
trzeba nieco odmiennie ułożyć dla 
nich wycieczki (uwzględnić Łódź, 
Bielsko, Katowice) i pokazać im ta
kie okolice w Polsce, które mogą ich 
zainteresować jako importerów..."

Jakie widziano warunki i środki 
realizacji zamiaru sprowadzenia do 
Polski tego olbrzymiego strumienia 
turystów z zagranicy? „Przegląd Go
spodarczy" pisał:

„...Zasadniczym warunkiem należy
tej organizacji turystyki jest skoor
dynowanie całej akcji, ujednostajnie
nia. działania już istniejących związ
ków turystycznych... Kierownictwo 
tego ruchu powinna objąć Dyrekcja 
Powszechnej Wystawy, gdyż Wysta
wa z natury® rzeczy jest punktem 
wyjścia turystyki zagranicznej w 
Polsce w r. 1929... W tym celu wi
nien być wypracowany jednolity pro
gram 1 regulamin, wytyczane trasy 
turystyczne zarówno ogólne po Pol
sce jak lokalne... Propaganda PWK 
zagranicą winna objąć całą Polskę z 
wszystkimi okolicami godnymi wi
dzenia: Śląsk, Kraków. Tatry. Wie
liczkę, zagłębie naftowe, Puławy,

KRONIKA 
«P PRUDSIEBIORSIiy 
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0 STROLĘCKA Fabryka Ce- 
lulozy "i Papieru w Ostro

łęce jest zakładem na wskreś. 
nowoczesnym. Dotychczas jed
nak — mimo, że od uruchomie
nia trzech pierwszych maszyn 
upłynęło dwa lata — żadna z 
maszyn nie osiągnęła spodziewa
nej mocy produkcyjnej. I tak 

' np. maszyna I w listopadzie ub.
r. osiągnęła 86,3 t. papieru na 
dobę, podczas gdy założenia mó
wią o 100 t, maszyna III zaś 
— 40 t, założenie mówiło o 50 
t. Trudności z osiągnięciem peł
nej mocy wszystkich maszyn wy
nikają w pewnej mierze z ich

p redukcyjnego,
głównie jednak z wąskiego gard
ła jakim stało się przygotowanie 
celulozy do przerobu. Obecnie 
celulozę w postaci gotowej spro
wadza się z Finlandii, Szwecji i 
kostrzynia. Sytuacja ulegnie po-

Warszawę, Pomorze, Gdańsk, Gdy
nię. Tylko taka bowiem propaganda 
zdoła zainteresować zagranicę.. Na
leżycie zorganizowana winna 
wvmlana pieniędzy 1 ------------- .
środków płatniczych turystom. wy
miana złotówki na złote winna być 
wszędzie ułatwiana w kantorach wy- w 
miany, na dworcach, .w bankach, jak % 
również w samych pociągach okręż- jj 
nych... Gruntownej reorganizacji wy- a 
maga również sprawa rewizji celnej, 
paszportowej i personelu g „ celnego. A 
Pasażerów trzeba traktować więcej jJ 
indywidualnie i turystom me robić 
drobiazgowych trudności- Personel g 
celny winien władać przynajmniej 
jednym językiem obcym. Widzi się A 
u nas obecnie wypadKi, że urzędnik ą 
celny , musi się porozumiewać za po- 
srednictwem któregoś z pasażerów... g

&być g 
dostarczanie ą

Specjalnie opracowana, gruntownie g 
przemyślana i przygotowana, inten- g 
svwme przeprowadzona musi być § 
prooaganda naszego dorobku gospo- g 
darćzego, kulturalnego, sportowego g 
itd. Trzeba to w sposób poważny 
powtarzać na każdym kroku, każdy i* 
wagon czy inny obiekt polskiego g 
wyrobu musi mieć tabliczki z napi- a 
sami „Madę in Poland" na miej- s 
scach widocznych, drobiazgi pamiąt- ł? 
kowe, pocztówki, albumy itd., mu- g 
szą koniecznie mieć napis „Poland"...

Ruch turystyczny winien w r. 1323 fi 
być kontrolovzany zarówno statysty- g 
cżnie, aby dać materiał .co do kie- j 
ranków turystycznych, jak co do g 
wrażenia na obcych i zadowolenia = 
z obsługi i organizacji. %

Ruch turystyczny na wielką skalę g
niewątpliwie do nas zawita w r. 1929. 1 
Przyjdzie i bez nas, gdyż takie jest j 
prawo ewolucji, jak przyszedł wzrost | 
spożycia, ruch budowlany, mechani- | 
zacja ruchu kołowego itd. Od nas j 
jednak, od należytej organizacji tego ■ 
ruchu zależy, czy będą to setki nie- j 
zadowolonych i roznoszących o nas fi 
sławę niegościnnego kraju, czy też 5

8

dziesiątki tysięcy rzesz turystycz- g 
nych. zostawiających setki tysięcy 
dolarów w Polsce. 'Przyszłość ruchu ęj 
turystycznego w Polsce jest wyłącz- 
nie w naszym ręku, wszystko żale- K 
ży od właściwego „startu" w r. g 
1929". §

Od czasu kiedy pisano te słowa fi 
upłynęło 33 lata; w tym okresie roz- ś 
wój turystyki w Polsce poczynił oł- 
brzymi krok naprzód. Jednak gdy g 
czvtamy dzisiaj te słowa, mimo woli g 
nasuwa się sugestia, że wiele spraw, « 
które wtedy czekały na rozwiązanie fj 
stoi 1 obecnie w centrum ząintereso- g 
wania czynników odpowiedzialnych 
za rozwój turystyki w naszym kraju, g

(BOB) |

prawie dopiero w 1964 r., kiedy 
to zostaną zainstalowane urzą
dzenia nowej ceiułózowni spro
wadzanej z Finlandii. Ma ona 
przynosić dziennie 220 t celu
lozy oraz 60 t masy półchemicz- 
nej.

(Ks)

Oszczędności z racjonalizacji

Racjonalizatorzy Wy
twórni Sprzętu Komunika
cyjnego w Mielcu mają na swym 

koncie powabie sukcesy, co umo
żliwia przedsiębiorstwu uzyski
wanie dużych oszczędności. Z 
roku na rok wzrasta ilość zgła
szanych projektów racjonaliza
torskich oraz ilość projektów 
wprowadzanych do produkcji. 
Dzięki nim WSK osiągnęła w 
1953 r. oszczędności w sumie 3,1 
min zł, a za 10 miesięcy 1962 r. 
oszczędności te wyniosły już
12,3 min zł, a 
nie więcej.

Za okres od 
racjonalizatorzy

więc czterokrot-

1953 do 1962 r. 
mieleckiej WSK

przysporzyli zakładowi okrągły 
kwotę 42 min zł oszczędności.

(zj)

(lącznle z polską) zajmą około 64 tys. 
m2. Stanowić one będą nie tylko od
bicie rozwoju oferty eksportowej każ
dego z krajów - członków RWPG; 
pozwolą one zapoznać się z rezulta
tami postępującej specjalizacji pro
dukcji i pogłębiającej się kooperacji 
w ramach RWPG.

Jaki charakter mieć będzie ekspo
zycja polska?

Polskie przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego przygotowują bogatszą 

. ofertę targową niż w latach ubie
głych. Pierwszoplanową rolę odgry
wać będą kompletne obiekty prze
mysłowe, Unie technologiczne i gnia
zda obróbcze. Około 75 proc, maszyn 
i urządzeń wejdzie po raz pierwszy 
do ekspozycji targowej. Nowy ele
ment — to ekspozycja automatyki O 
wielostronnym zastosowaniu. W te
gorocznej ofercie przemysłu chemicz
nego, którego wartość eksportu wzro
śnie w 1963 roku o ponad 11 proc., 
główną rolę odgrywać będą farma
ceutyki oraz barwniki ze znaczną . 
ilością nowości produkcyjnych.

Ekspozycję przemysłu rolno-spo
żywczego charakteryzować będzie 
wysoka Jakość oferowanych towa
rów, opakowania dostosowane do 
różnych warunków klimatycznych o- 
raz zwiększona - dzięki nowo wybu
dowanym 1 unowocześnionym prze
twórniom - ilość nowych towarów.

Również polski przemysł lekki 
przygotowuje na tegoroczne Targi o-_ 
fertę szerszą, bardziej zróżnicowaną 
i Jakościowo doskonalszą.

W związku ze wzrastającym zapo
trzebowaniem na tereny ekspozycyj
ne, buduje się w tej chwili trzy no
we pawilony wystawowe średnie] 
wielkości. Będą one oddane do dys
pozycji wystawców jeszcze przed o- 
twarciem tegorocznych Targów. Poza 
tym w ciągu’’najbliższych lat. pow
stanie jeszcze 12 pawilonów tego ty
pu, a hale parterowe przebudowane 
zostaną na wielokondygnacyjne. W 
rezultacie uzyska się zwiększenie 
krytej powierzchni wystawowej o 50
proc.

(BOB)
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 TYCH dniach na półkach księ- 
garskich ukazała się cienka, 
ale za to bardzo ciekawa Ksią
żeczka: projekt nowego Kode

ksu Karnego, stający się odtąd 
przedmiotem publicznej dyskusji. 
Niestety nakład Jej jest zbyt niski — 
zwazywszy powszechne zainteresowa
nie lekturą Kryminalną. Trzy tysiące 
egzemplarzy! Toc to w niKłym za
ledwie stopniu zaspokoi potrzeoy 
złodziei oraz osób powołanych do 
ich ścigania, sądzenia lub bronieniu. 
A przecież w tym kręgu osob - 
kręgu wcale pokaźnym - nie zamk
nie się zainteresowanie tą pasjonu
jącą pozycją wydawniczą. Kodeks 
jest tak pomyślany, by nie miał 
charakteru lektury elitarnej dla wy
branych. Przeciwnie. W nowym ko
deksie wszelki obywatel znajdzie dla 
siebie coś ciekawego. Na każdego 
tam czeka jego paragraf. Katalog 
pizestępstw tak bowiem został roz
szerzony, żeby nikt nie odkładał 
książeczki z uczuciem zniechęcenia i 
w poczuciu, że „to" go nie dotyczy.

Oczywiście tylko cierpliwy czytel
nik wyszuka tam to coś, co skrojo
ne Jest dla niego. Człek pobieżnie 
przerzucający tomik może odrzucić 
broszurę ze zniechęceniem, uznając, 
że 1 tak nie ma żadnych szans ni 
możliwości rozpoczęcia termojądro
wej wojny napastniczej, nie może 
więc odpowiadać za jej wywołanie. 
I mniemać, że w ogóle nie jest to 
lektura dla szarego człowieka. Takie 
przekonanie oznaczałoby danie się 
zwieść pozorom. W projekcie kodek
su widnieją nowe, dotychczas nie 
znane przestępstwa w bogatym asor
tymencie rozmiarów kary, fasonów 
i kolorów, przykrojone zupełnie ega
litarnie. Nowe prawo karne ma bo
wiem ambicje obejmowania swym 
zasięgiem szerokiej skali życia spo
łecznego i obyczajowego.

Na przykład srogie kary czekają w 
nim na człowieka, który przepięci 
swoje pobory i wskutek tego nie za
spokoi potrzab materialnych rodziny. 
A przecie sytuacja taka jest na 
wskroś wyobrażalna dla każdego o- 
bywatela. Podejmujesz pensję, wska
kujesz do baru na jednego. Popi
jasz na drugą, trzecią, czwartą I 
trzydziestą nogę, poczęstujesz brata- 
Polaka, d kiedy opuścisz lokal przed 
barem już na Ciebie czeka prokura
tor.W ten sposób prawo karne i stoją
cy za nim aparat władzy odciąża 
tak przepracowane instancje wycho
wania społecznego, jak żona, rada 
zakładowa, czy opinia moralna są-

siadów i bierze na siebie trud karno- 
wychowawczy. Ma to pozytywny 
sens bardzo głębokiej natury. Nieje
dno małżeństwo dotychczas było nie 
w pełni szczęśliwe, ponieważ żona 
stanowiła źródło wymówek, awantur 
i razów wałkiem od ciasta. Teraz 
funkcje żony podzielone zostały po
między panią Kowalską 1 prokura
tora. W resorcie żony leżą uśmiechy, 
pieszczotki 1 produkcja rozkoszy ku-
linarnych, prokurator zaś bierze na

sieble całą brudną w małżeństwie 
robotę.

Ale powiedzmy, że to ciebie nie 
dotyczy. Jesteś człowiekiem, który 
nigdy nie popełni przestępstwa u- 
szczuplenla dochodów rodziny. Masz 
obyczaj donoszenia swoich poborów 
w całości do domu, Jeśli zaś wpa-
dasz po drodze do baru - to tylko 
korzystając z fundy przyjaciół, lub -------- ------- czy wtedywspoltowarzyszy pracy, 
prokurator się ciebie 
Wprost przeciwnie. Część 
jektu kodeksu wyjaśnia 
to znaczy podżeganie i 
Jeżeli zaczepisz kumpla

nie Ima? 
ogólna pro- 
bowiem co 
usiłowanie, 

namawiając
go, żeby Ci postawił, świadom, że 
przepije on dobra materialne prze
znaczone na utrzymanie rodziny i
ów koleżka nawet nie da się spro
wadzić na manowce, tylko cl odpo
wie co myśli o takich propozycjach, 
(a myśli niedobrze) wtedy - minio że 
wracasz trzeźwy do domu z pensją 
w kieszeni — odpowiadasz tak jak
byś wydal ją na dziwki i wódkę. 
Usiłowanie podżegania do usllową- 
nla popełnienia przestępstwa karane 
Jest bowiem tak samo, Jak dokona
nie przestępstwa.

Karny zakaz hulania stanowi doku
ment świadczący przeciwko mniema
niu, że dobro produkcyjn- uznawa
ne jest przez państwo za nadrzędne. 
Oto Kodeks śnilnto wprowadza an- 
tybodzlec produkcyjny, (nie jednemu 
bowiem nie zechce się Intensyfiko
wać pracy dla zwiększania płacy -

jeśli nie wolno mu jej wydać ku 
własnej uciesze) dobro życia rodzin
nego stawiając ponad.

Projekt Kodeksu Karnego celuje 
swoimi paragrafami nie tyiKO w złe
go żywiciela rodziny. Zły ojciec, al
bo zly urzędnik tez znajduje się w 
slerze jego zainteresowań, Odpowia
da karnie bowiem ten, kto zanied
bał wychowanie dziecka, tak, że do
puściło się ono czynów sprzecznych 
z prawem. Dotychczas jednak nie 
słyszano o wypadku, aby małoletnie 
dziecko dopuściło się przestępstwa i 
nie działo się to. skutkiem jakichś 
zaniedbań wychowawczych. Mało te
go - gdy dziecko wchodzi w kolizję 
z prawem traktowane jest to auto
matycznie jako dowód zaniedbań 
wychowawczych. Tedy może i pąwi- 
nien — w myśl nowego prawa - iść 
siedzieć każdy ojciec 1 każda matka, 
ktorych dziecko coś zbroiło.

Powiedzmy jednak, że jesteś Czy
telniku wzorowym ojcem i żywicie
lem rodziny. Sam przyznasz, że cza
sochłonność tej wzorowoścl może się 
niekorzystnie odbić na Twojej pracy 
biurowej. Strzeż się tego! Krymina
ły wybudowano również dla urzęd
ników niedbale wypełniających swo
ją powinność. Nowe prawo stanowi, 
że gdy urzędnik, lub inna osoba z 
racji rodzaju swojej posady powoła
na do załatwiania ludziom spraw - 
złośliwie i tendencyjnie komuś jego 
sprawy nie załatwia - wówetas po
winna karnie za to odpowiadać.

I znów w tym wypadku prawo 
karne przychodzi w sukurs ludziom 
pracy. Prokurator spieszyć będzie z 
wyręką przepracowanym dyrektorom, 
naczelnikom, prezesom i kierowni
kom. Jak wiadomo obowiązuje u nas 
od dość długiego już czasu Kodeks 
Postępowania Administracyjnego. 
Przewiduje on ostre i bezkompromi
sowe sankcje służbowe dla urzędni
ków, którzy nie czynią zadośę swo
im obowiązkom z powodu niedbal
stwa, złośliwości, widzimisię i in
nych przyczyn subiektywnych, to 
znaczy takich, które nie znajdują o- 
parcia w obiektywnej niemożności. 
Jednak zwierzchnicy owych licznych 
złych urzędników są tak przepraco
wani, że nie stało im czasu na ka
ranie podwładnych i stąd ilość kar 
służbowych; za złe potraktowanie pe
tenta wciąż jednak jest minimalna. 
Słusznie więc projektanci Kodeksu 
uznali, że zapracowanym zwierzchni
kom trzeba przyjść w sukurs 1 in- 
dolentnego w karaniu pryncypała 
zastąpić prężnym, nie leniącym się, 
prokuratorem.

Tak więc nowy Kodeks Karny ry
suje się jako uniwersalne panaceum 
na wszystkie niedomogi życia spo
łecznego, rodzinnego, biurowego i o- 
byczajowego. Prokurator zaś 1 sędzia '

zbliżeni zostaną do obywatela, zastą
pią mu zonę, przełożonego, radę za
kładową i komitet biurowy, spo
wiednika i sumienie - aotychczas 
niejednokrotnie nadmiernie obciążo
ne wyrzutami.

Mysię, ze powyższy wywód, choć 
ujmujący tylko mizerną cząstkę wa
lorów nowego KoueKsu — stanowi 
dostateczne uzasadnienie mego kry
tycyzmu, godzącego w edytorów wy
dawnictwa, którzy tak skromnie 
krojąc nakład krzywdzą autorów i 
czytelników książeczki. 20 milionów 
egzemplarzy też me byłoby za dużo! 
Zważywszy ułomność natury ludzkiej 
trudno jest wśród obywateli PRL 
znalezć osobę niezainteiesowaną, czy
li idealną, która nie jest ani złym 
złodziejem, ani złym kierowcą, ani 
złym ojcem, ani złym urzędnikiepi, 
ani złym uwodzicielem, ani złym 
żywicielem, ani złym kontrolerem, 
ani złym patriotą ani też złym czym
kolwiek. Wśród kilkuset wymienio
nych w kodeksie grzechów każdy się 
jakoś zmieści.

Wypowiedziałem pod adresem Pro-
jektu tyle słów pochwalnych, że
Czytelnik mógłby odnieść wrażenie. 
Iż uważam nowy Kodeks za twór 
idealny, pozbawiony wszelkich wad. 
Tak jednak nie jest. Choć z wiel-
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kim trudem, ale znalazłem w nim śg
Istotne przeoczenie. Otóż przewidy
wane w nim są sankcje dla pracow
ników, którzy mając obowiązek kon
troli, z winy nieumyślnej zaniedbują 
takowy, dopuszczając do powstania 
wad w systemie nadzoru, umożliwia
jących powstawanie braków w mie
niu społecznym.

Wydaje mi się niezbędnym doda
nie przepisu, uwalniającego od od
powiedzialności osobę, która po pe
wnym czasie, zauważywszy s swoje 
zaniedbania, sama je ujawni, napra
wi, przyczyni się do złapania ■ ewen
tualnego złodzieja lub mankowicza. 
Brzmienie obecne przepisu mogłoby 
bowiem sprawić, że osoba np. przez 
dłuższy czas źle kontrolująca maga
zyn, która nagle robi dobrą kontro
lę i wykrywa nadużycie byłaby za
interesowana w nieujawnianiu swo
jego odkrycia w obawie przed re
presją kam» za poprzednie zanied
bania. Nie jest to z mojej strony 
„czyste rozumowanie", atam bowiem 
takie sprawy „z życia'', w którym 
się zdarzały.

Ale to oczywiście drobne tylko 
przdoczenie w łonie ogromnego two
ru, w którym nic i nikt nie został
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o iprzeoczony. fi
Wypada wtedy wyrazić radość, że g 

paragrafy nowego projektu Kodeksu S 
■nie są jak cytryny - jest ich tvle, i 
że starczy dla każdego l to w nie- H 
znanej dotychczas obfitości lat wię- H 
zlcnla. 1 h
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